
14? marca w Geneuie

Wznowione zostaną obrady
Komitetu Rozbrojeniowego

NOWY JORK (PAP)
W wyniku nieoficjalnych

rozmów przeprowadzonych
w Nowym Jorku między
przedstawicielami Związku
Radzieckiego i Stanów Zje
dnoczonych oraz innych
członków Komitetu Roz
brojeniowego 18 Państw
osiągnięte zostało wstępne
porozumienie w sprawie
miejsca 1 daty otwarcia o-

brad Komitetu.
Ustalono, że Komitet

Rozbrojeniowy, którego za

daniem Jest przygotowa
nie traktatu o całkowitym
1 powszechnym rozbroje
niu rozpocznie obrady 14
marca w Genewie. Jak
kolwiek decyzja ta musi
być jeszcze zaaprobowana
przez rządy 8 nowych
członków Komitetu, to je
dnak w kołach ONZ uwa
ża się. że ustalona data i

miejsce konferencji praw
dopodobnie nie ulegną
zmianie.

_

W skład Komitetu Roz-

Do portu gdyń
skiego wpłynął
dziesięciotysięcz-
nik ,,Sierra Ma-
estra” najwięk
szy statek ku
bański zbudowa
ny w stoczni
NRD. Załoga sta
tku liczy 46 osób,
w tym trzech
marynarzy, któ
rzy brali udział
w ruchu wyzwo
leńczym. Statek
zabierze z Gdyni
2000 ton drobni
cy, samochody i

urządzenia fa
bryczne.

Na zdjęciu: Na

pokładzie statku
(od lewej) kapi
tan statku Jesus
Jimenez Escobar
— jeden z naj
młodszych kapi
tanów na świę
cie oraz oficero
wie statku.

CAF-fot.

Uklejewskl

Delegacja radziecka udała się
do ZRA

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie rządu Zjednoczonej
Republiki Arabskiej udała się 5 bm. do ZRA delegacja ra
dziecka z ministrem budowy elektrowni I. Nowikowem.

Delegacja weźmie udział w obchodzie drugiej rocznicy
rozpoczęcia budowy tamy assuańskiej na Nilu.

Dalszy wzrost produkcji siarki
RZESZÓW (PAP), w br. nastąpi dalszy wzrost wydoby

cia rudy siarkowej 1 produkcji rafinowanej siarki oraz

kwasu siarkowego. Według opracowanych planów kopal
nia siarki w Piasecznie dostarczy blisko 1.800 tys. ton rudy,
tj. o prawie aoo tys. ton więcej, niż w ub. roku. Wzrośnie
także produkcja kombinatu chemicznego w Machowie. Już
za ok. 2 tygodnie rozpocznie tu pracę nowy, ważny obiekt
— pierwsza część fabryki superfosfatu, da w kwietniu 3—i

tys. ton siarki rafinowanej. Łącznie kombinat da w br.
krajowi ponad 170 tys. ton siarki rafinowanej, 100 tys. ton

kwasu siarkowego oraz 120 tys. ton superfosfatu.

Sytuacja w Libanie
KAIR (PAP). Według prasy bejruckiej, w ciągu minionej

doby aresztowano w Libanie 972 zwolenników profaszy-
stowskiej „narodowej partii społecznej”, zamieszanych
w ostatni nieudany spisek antyrządowy. Sześciu areszto
wanych zastrzelono przy próbie ucieczki.

Władze bezpieczeństwa 1 wojsko zdobyły znaczną ilość
broni 1 amunicji.

brojeniowego 18 Państw
wchodzą: 5 państw zacho
dnich — Stany Zjednoczo
ne, Wielka Brytania,
Francja, Włochy i Kanada,,
8 państw socjalistycznych
—- Związek Radziecki, Pol-
»ka, Czechosłowacja, Buł
garia i Rumunia oraz 8
krajów neutralnych: Bra
zylia, Burma, Etiopia, In
die, Meksyk, Szwecja, Zje
dnoczona Republika Arab
ska 1 Nigeria.

Na mocy rezolucji Zgro
madzenia Ogólnego NZ

Komitet Rozbrojeniowy
zobowiązany jest przedsta
wić Zgromadzeniu w ter
minie do .1 czerwca br.

sprawozdanie z postępu
swych prac. Podstawą ro
kowań genewskich będą
zasady ustalone w trakcie

dwustronnych rokowań

między USA i ZSRR. Jak

Po gialtn
nc koiioiy w Beja

Fala terroru
w Portugalii

PARYŻ (PAP)
Jak pisze paryski dzien

nik „Humanite”, fala re
presji ogarnęła Portuga
lię, a życie patriotów osa
dzonych w więzieniach
znajduje się w niebezpie
czeństwie.

Po powstaniu w mieście
Beja — stwierdza dziennik
— w Portugalii przeprowa
dza się masowe areszto
wania. Oddziały policji i
żandarmerii otrzymały po
siłki, aresztowani działa
cze z różnych ugrupowań
politycznych poddawani są
torturom. Wśród areszto
wanych znajduje się były
ambasador Portugalii w

Londynie, adwokat i pi
sarz L. Monteiro. W czasie
kampanii przedwyborczej
do parlamentu Monteiro
figurował na tej samej
liście kandydatów co ka
pitan Varela de Gomez,
przywódca grupy, która
dokonała ataku na kosza
ry w Beja.

Śmierć grozi takim zamknię
tym w katowniach policyj
nych działaczom, Jak fizyk
Mario Silva, prof. Orlando de

Caryaljo, poeta Joachim Na-
morado, dziennikarze Mario
Vilaca, Riveiro dos Santos i
Raul Rego, przywódcy partii
komunistycznej Pires Jorge,
Octavio Pato 1 Carlos Costa,
duchowny Jose da Costa 1 in
nym.

Mimo oficjalnych zaprzeczeń
— pisze dalej „Humanite” —

sprawdzają się wiadomości,
iż 1 stycznia nie tylko w Beja,
lecz i w innych miejscowo
ściach doszło do poważnych
Incydentów i że obecnie sity
demokratyczne szykują się do

dalszych wystąpień.

wiadomo, zasady te Zgro
madzenie Ogólne NZ jed
nomyślnie zaaprobowało
w dniu 20 grudnia ub. ro
ku.
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W JEDNYM DOMKU...

Okupacyjny strajk górników w kopalni w Decazeuille we Francji trwa już od

przeszło dwóch tygodni. 2 tysiące górników przebywa pod ziemią zapowiadając
walkę aż do zwycięstwa. Ani rząd, a tym bardziej spółka akcyjna będąca właści
cielem kopalni nie zmieniły jak dotychczas zamiaru zamknięcia kopalni z powo
du jakoby jej nierentowności. Cała klasa robotnicza Francji solidaryzuje się ze

strajkiem bohaterskich górników w Decazeuiłle. CAF

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Rok XIVi
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Cała rodzina zatruta

KOSZALIN (PAP). 5 bm. we wsi Ostrówek pow. Kósza-
Ita wydarzyła się wstrząsająca tragedia. Czadem ulatnia
jącym się z niedomkniętego pieca zatruła się czteroo. obowa
rodzina: 38-letnla Olga Tuszyńska — robotnica miejscowe
go PGR wraz z trojgiem dzieci.

Fulbright przemawiać będzie
przez radio NRD

BERLIN (PAP). Radio berlińskie zaprosiło w czwartek
senatora amerykańskiego, Fulbrighta, przewodniczącego
komisji spraw zagranicznych Senatu USA do wygłoszenia
w połowie lutego br. odczytu o węzłowych sprawach poli
tycznych przed mikrofonami rozgłośni NRD. Zaproszenie
to jest odpowiedzią na życzenie wyrażone przez senatora

Fulbrighta.

Z okazji FIS dwa loty poczty
szybowcowej

WARSZAWA (PAP). Z oikeBji narcianśkcch mlstnzostw
świata (FIS) w konkurencjach klasycznych, które odbędą
się w lutym w Zakopanem, zorganizowane zostaną dwa
loty poczty szybowcowej.

Szybowiec wystartuje z zimowej stolicy Tatr z workami
poczty. Wyląduje tam, dokąd' poniesie go wiatr. Z miej
sca lądowania przesyłki skierowane zostaną zwykłą drogą
pocztową do adresatów. Listy i kartki pocztowe zaopa
trzone w specjalne nalepki poczty szybowcowej (w cenie
ż zł), ostemplowane będą okolicznościowymi datownikami.

Demonstracje w Danii
Młodzież skandynawska coraz głośniej wypowiada się prze

ciwko zbrojeniom, oraz faworyzowaniu przez mocarstwa za
chodnie przestępców wojennych, którzy dziś zajmują wyso
kie stanowiska w sztabach NATO.

Stu młodych Duńczyków demonstrowało w Falkoner Centre
Theatre w Kopenhadze pod czas przedstawienia „Smok”, w

Którym główną rolę gra b. chiński generał Ho Ying-chin z

Tajwanu. Ho Yiing-chln „wsławił się” krwawymi pacyfikacjami
ludności chińskiej sprzyjającej ruchom wyzwoleńczym w o-

kresie II wojny światowej.

0 PfłAGY KFJN

Kraków,
sobota 6
niedzieli 7

stycznia 1962 r.

krakowska
ORGAN KOMITETU WPHWÓDZKIE60 POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ FARTU IIO BOTKI CI EJ

W asyście policji

Zamach ultrasów

Egzekutywa KW partii w

Krakowie zaznajomiła się
wczoraj z informacją o pra
cy komitetów Frontu Jedno
ści Narodu w woj. krakow
skim w roku 1961.

Wielka praca,
przez stale
aktywistów FJN, której ilu
stracja. może być kampania
wyborcza do Sejmu i rad na
rodowych, szeroko zakrojona
akcja czynów społecznych,
czy też kontynuowana na o-

gół z sukcesem zbiórka na

rzecz Społecznego Funduszu
Budowy Szkół, została wyso
ko oceniona.

Egzekutywa KW, stwierdzając,
że działalność komitetów FJN

rozwij a się coraz pomyślniej i
nabiera charakteru stałego, zwró
ciła uwagę na długofalowe 1 bie
żące zagadnienia FJN. W szcze
gólności chodzi o umocnienie no
wo powstałych wiejskich komlte-
tów FJN, które — będąc wyra
zem dalszych postępów demokra
tyzacji, winny odegrać rolę og
niw społecznej inicjatywy, sku
piania wszystkich przedsięwzięć,
służących dałszemu rozwojowi na
szego kraju. Podkreślano w

związku z tym konieczność prze
strzegania zasady konkretności o-

pracowywanych przez KFJN pla
nów ich działania oraz potrzebę
większego niż dotychczas udziału

aktywu powiatowego FJN w pra
cach komitetów niższego szczebla,
co odnosi się m. In. także do or
ganizowania spotkań radnych z

wyborcami ltp.
Obradom przewodniczył I sekre

tarz KW tow. L . Motyka. (—)

dokonana
rosnące szeregi

na gmach KC FPK w Paryżu

Namysłowskie Zakłady Prefabrykatów Trzcinowych
budują domkl mieszkalne 1 budynki użytkowe z elemen
tów prefabrykowanych,stosując trzciną jako Izolację cie
plną. Na zdjęciu: Domek typu M-3 o powierzchni 60 5 ml
Składa się z 3 pokoi z kuchnią, łazienką, spiżarnią. Dach

kryty eternitem. Cena — 128 tys. zł.
CAF-fot. Dąbrowski

NOWOROCZNE
spotkanie

w KW PZPR
(Inf. wł.) Tradycyjnym już zwyczajem

w Komitecie Wojewódzkim partii odby
ło się noworoczne spotkanie Egzekutywy
KW z pierwszymi sekretarzami powiato
wych i dzielnicowych komitetów par
tyjnych oraz czołowym aktywem miasta
i województwa.

W czasie spotkania I sekretarz KW
tow. Lucjan Motyka przekazał na ręce
aktywu partyjnego pozdrowienia i po
dziękowania od I sekretarza KC partii
tow. Władysława Gomułki — dla wszy
stkich instancji i organizacji partyjnych
miasta i województwa.

Tow. Motyka, po krótkim omówieniu
rezultatów pracy partyjno-politycznej
1 gospodarczej minionego roku oraz na
szkicowaniu niełatwych zadań roku
1962 — w imieniu Egzekutywy i włas
nym życzył wszystkim obecnym, a za ich
pośrednictwem wszystkim członkom wo
jewódzkiej organizacji partyjnej powo
dzenia i sukcesów w pracy partyjnej.

„Życzę Wam, towarzysze — mówił
I sekretarz KW — powodzenia w poszu
kiwaniu coraz nowych, coraz dosko
nalszych form pracy politycznej. Życzę
Wam, abyście nie ustawali w wysiłkach,
mających na widoku dobro całego kra
ju, całego naszego narodu, tworzącego
swą przyszłość."

W imieniu władz Krakowskiego Ko
mitetu Miejskiego PZPR — życzenia
składał I sekretarz KKM tow. Andrzej
Kurz, po czym głos zabierali obecni na

spotkaniu przedstawiciele powiatowych
władz partyjnych i organizacji społecz
nych.

Na zakończenie odbył się seans fil
mowy.

• - - - (-)

PARYŻ (PAP)

Paryski korespondent PAP
donosi:

W czwartek 4 bm. o godzi
nie 21.35 bojówka ultrasów o-

strzelała z pistoletów maszy
nowych siedzibę Komitetu
Centralnego Francuskiej Par
tii Komunistycznej przy uli
cy Le Pelletrier nr 44. Faszy
ści podjechali samochodem
„Simca-Aronde” barwy kre
mowej na sam środek placu
Kossutha, na który wychodzi
fasada gmachu KC i przez
okna wozu oddali kilka serii
pocisków w kierunku balkonu
drugiego piętra, gdzie znaj
dują się, od równie prowo
kacyjnego zamachu dokona
nego w 1956 roku, dwaj war
townicy ze służby porządko
wej strzegący budynku. Pięć
pocisków uderzyło jednego z

tych wartowników — Roberta
Chapdeleine’a — trafiając go
w ramię, płuca i nogi. Ranne
go w stanie ciężkim przewie
ziono do szpitala. Chapdeleine
jest robotnikiem-metalowcem,
ojcem czworga dzieci. Podczas
okupacji hitlerowskiej był
członkiem ruchu oporu i
więźniem obozów koncentra
cyjnych. Padł ofiarą tych sa
mych faszystów, przeciw któ
rym nie przerwą! prowadzo
nej od tylu lat walki.

Jak stwierdza drugi war
townik — Dainiel Prieto —

równocześnie z przybyciem
samochodu bojówkarzy ultra-
sowskich, nadjechał wóz po
licji francuskiej, który zatrzy
mał się w pewnej odległości,
na rogu ulicy Faubourg
Montmartre i Chateaudun.
Wóz ten znajdował się rów
nież podczas ostrzeliwania
gmachu KC przez bandytów
OAS, ale nie podjął żadnego
za nimi pościgu. Bandyci od
jechali bez przeszkód.

Ten prowokacyjny zamach,
następujący w 48 godzin po
krwawym ataku na byłego
działacza komunistycznego w

Algierii Locussola, wskazuje,
iż ultrasi przeszli do bezpo
średnich zabójstw działaczy
robotniczych. Warto przy

pomnieć, że w zamachu z 1956
roku na gmach Komitetu
Centralnego FPK, jedna osoba
została zabita, kilkanaście od
niosło rany,

*

Agencja France Presse po
dała, iż ranny w zamachu ter
rorystów z OAS A. Locussol
zmarł w piątek rano w szpi
talu w Alencon.

Komunikat
Biura Politycznego KC FPK

PARYŻ (PAP)
Po bandyckim napadzie fa

szystów na gmach Komitetu
Centralnego FPK, w wyniku
którego został ciężko ranny
członek partii strzegący wej
ścia, Biuro Polityczne partii
wezwało w piątek mieszkań
ców Paryża, którzy nie chcą
żyć w faszystowskim kraju,
aby przedefilowali w sobotę o

godz. 16 przed siedzibą Ko
mitetu Centralnego Partii Ko
munistycznej.

Anatol Dobrynin no
wo mianowany amba
sador nadzwyczajny 1

pełnomocny ZSRR w

Stanach

nych.
Zjednoczo-

FOT-CAF

Popiersie
Juliana Tu
wima w Ło
dzi. Jest o-

no dziełem
rzeźbiarzy

Elwiry i Je-

rzego Ma-
zurczyków.

Popiersie
zostało od
słonięte W
rodzinnym
mieście po
etyw8ro
cznicę jego
śmierci. .

CAF-fot.
Rozmysło-

wicz.

Wertowałem
„w te i nazad” Dziennik Ustaw

i Monitora, coś nie coś pozakładałem papier
kami, a potem doszedłem do wniosku, że
nie w tym rzecz, by znaleźć taki np. przepis
rozporządzenia ministra sprawiedliwości:

„Kurator sądowy obowiązany jest poczy
nić wszelkie starania, by oddany mu pod nadzór sto
sował się do zasad współżycia społecznego, a zwłasz
cza nie wkroczył ponownie na drogę przestępstwa.
(...) Kurator powinien w miarę możliwości udzielać
warunkowo zwolnionemu rad i pomocy w jego tru
dnościach życiowych, a przede wszystkim w uzyska
niu pracy (...)”.

W rzeczy samej — cóż to pomoże ob. Stanisławowi
Osice z Niepołomic skoro, jak sam pisze do redakcji,
o pracę zwracał się do Urzędu Zatrudnienia w Bochni,
skąd odesłano go do Urzędu w Krakowie, gdzie do
dziś dowiaduje się o pracę — bezskutecznie. Cóż to
mu pomoże, skoro zwracał się do Miejskiej i Powia
towej Rady Narodowej, do Wydziału Opieki Społecz
nej — również bezskutecznie...

I cóż z tego, że istnieje inny przepis owego rozpo
rządzenia, stwierdzający co następuje:

„Milicja Obywatelska, jak również inne organy
władzy i administracji państwowej (...) powinny udzie
lić kuratorowi sądowemu koniecznej pomocy oraz

wszelkich informacji niezbędnych dla prawidłowego
wykonywania nadzoru”.

------ N A ------

margi nesie
W rzeczy samej —■cóż z tego, skoro ob. Stanisław

Osika stwierdza w swym liście: „Osobiście myślę, że
kurator jest nie tylko po to, żeby interesował się złym
występkiem, popełnionym przeze mnie, ale też po to,
by pomagał, gdy jego podopieczny jest w kłopocie,
z którego jedynym wyjściem jest podjęcie pracy”.
T ak zaznaczyłem na wstępie — nie w tym sedno

sprawy, by znaleźć „odnośny” przepis, zresztą —

to dla „informacyey pospolitey” — z dnia 7 lipca 1961
roku (Dz. Ustaw nr 34 poz. 174). Rzecz w tym nato
miast, o czym pisze ob. Osika tymi słowy:

„Mam przecież dopiero 22 lata i zdaję sobie sprawę
z tego, co dają mury więzienia”.

Że zdaje on sobie z tego sprawę — nie można wąt
pić, skóro za tymi murami przebywał 14 miesięcy.
Został jednak przedterminowo zwolniony — a to na

pewno — godne uwagi.
Ob. Osika zwraca się do redakcji o radę — co mu

czynić wypada. A redakcję — przynajmniej autora

łych tu słów — intryguje niepomiernie pytanie, co

też sądzą o tej sprawie: a) kurator sądowy ob. Osiki,
b) Urząd Zatrudnienia w Bochni, c) takiż Urząd
w Krakowie, d) Rada Narodowa w Niepołomicach,
e) Powiatowa Rada Narodowa w Bochni oraz f) Wy
dział Opieki Społecznej PRN w Bochni,

Bo — nie ulega wątpliwości — coś tu nie
gra. Albo rozporządzenie ministra sprawiedliwości,
albo jego wykonanie przez „odnośne” czynniki.

Przyznacie, że to bardzo...delikatne stwierdzenie.
ReP

n A A może znajdzie się przedsiębiorstwo, które
U L zdobędzie Się na „niebywałą” odwagę zatru
łby, dnienia młodego człowieka w charakterze po

mocnika elektromontera, pragnącego zdobyć
dyplom czeladniczy? Niemała byłaby to satysfakcja
dla ReP-a i jeszcze większy dyshonor dla „właści
wych” czynników, wymienionych od a) do f) powyżej.
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Program
tetawisp

na najbliższy
tydzień

PONIEDZIAŁEK 8. I. 62 r.

Godz. 17 .00: Program dla dzię
ki „Szymon i Kubuś”. 17.25: Kalej
doskop sportowy. 18.00: „Eureka’'
— magazyn popularno-naukowy,
18.30: „Tele — echo” — transmi
sja z Gdańska. 19.00: „20 minut z

Józefem Kondratem”. 19.30: Dzien
nik. 20.00: Międzynarodowe pokazy
jazdy figurowej na lodzie — tran
smisja z Torwaru. 21.10: Teatr te

lewizji: „Wygnańcy" — Jamesa

Joyce. Przekład Z. i L. Porem-
skich. Adaptacja 1 reż. Jerzy Gru
za. Wykonawcy: Aleksandra Śląs
ka, Alfreda Samawska, Adam Ha
nuszkiewicz 1 Gustaw Holoubek.
22,20: Ostatnie wiadomości.

WTOREK 9. I. 62 r.

Godz. 17 .30: Aktualności — maga
zyn informacyjny. 18.05: „Z kame
rą u przyjaciół” — reportaż fil
mowy. 18.20: Występ amerykań
skiego duetu fortepianowego
Josette i Ivette Roman. 18.55: „O
papierze 1 sznurku” — reportaż
telewizyjny. 19.30: Dziennik. 20.00:
„Wspólny pokój” — film tab.

prod. polskiej ad lat l®-tu.

Środa io. i. 62 r.

Godz. 10.00 „Wspólny pokój"
*- film fab. prod. polskiej od lat
18. 101.30: Przegląd prasy 1 aktual
ności. 17.00: „Klub Myszki Miki”.
17.45: „Młodzi gospodarze kraju”
— mały quiz dla dzieci. 18.25: Ki
no krótkich filmów. 19.00: Wszech
nica TV: „Rembrandt” — z cyklu
„Jak patrzeć na dzieło sztuki".
19.30: Dziennik. 20.00: „Drzewko
mądrości” — teleturniej. 20.30:
„Peryskop” — magazyn aktualnoś
ci ze świata. 21.00: Widowisko o

Rudolfie Hoessie — wrogu ludz
kości wg tekstu Andrzeja Jarec
kiego. W roli głównej — Wojciech
Siemion. 21.55: Ostatnie wiadomo
ści.

CZWARTEK 11. I. 62 r,
Godz. 17.05: Program dla dzieci

Starszych: „Czy to bajka czy nie
bajka”. 17-50: „Nazywano Ich wer-

fcusy” program publicystyczny.
18.20: „Nie tylko dla pań” — ma
gazyn. 18.55: Program muzyczny.
19.30: Dziennik. 20.00: „Cena decy
zji” — program publicystyczny.
BO .35: Polska Kronika Filmowa.
20.45: Teatr Kobra: „Dom na je
ziorze” — widowisko sensacyjne
wg scenariusza Stefana Halbor-
na. Reżyseria Michała Bogusław,
•kiego. 21 .45: Ostatnie wiadomoś
ci.

PIĄTEK 12. I. 62 r.
”

Godz. 17 .05: Film seryjny, 17.35:
program tygodnia. 17.50: Aktual
ności — magazyn informacyjny,
13.20: Program publicystyczny.
18.55: Wszechnica TV: „wielcy
biolodzy” — program z cyklu
„Człowiek i jego dzieło’’, 19.30:
Dziennik. 20.00: „Jasny gwint”
program publicystyczny. 20.30:

„Neapol — miasto milionerów” —

film fabularny prod. włoskiej
jłozw. od lat 16.

SOBOTA 13. I, 62 r.

Godz. 9.15: „Święty wkracza do
hkcji” film fab. prod. franc. od
lat 16-tu. 11 .00: Program dla szkół:
geografia — dla klas 7. 11 .35:
Przegląd prasy i aktualności. 16.35:

Program dla dzieci: ”Miś z okien
ka” i — „A co dalej”. 17 .05: „Cza
rodziejski miecz” — film fab.
prod. jugosłowiańskiej dla dzie
ci 1 młodzieży. 18.55: „Teatr z

przedmieścia” — reportaż telewi
zyjny. 19.30: Dziennik. 20.05: „Pa
ragraf i fajka”. 20.25: „Święty
wkracza do akcji” film fab. prod.
franc. 22 .00: Polska Kronika Fil
mowa, 22.15: Ostatnie wiadomoś
ci. 22 .20: „Miks” — program roz
rywkowy w reż. Jerzego Dobro
wolskiego.

NIEDZIELA 14. I. 62 r.

Godz. 14.50: „Niedzielna biesia
da” tr. z Łodzi. 15.50: Teatrzyk dla
przedszkolaków. 16.20: Estrada li
teracka: ;,Co się stało w Sydonie”
>— humoreska Henryka Sienkiewi
cza w adaptacji 1 reż. Krystyny
Skuszanki. 16.55: „W krainie Dis
neya”. 17 .45: „Dobre uczynki Woj
ciecha Ozdoby” — lekcja ostatnia.
18.20: Polska Kronika Filmowa.
18.30: „Czytamy Tuwima" teletur-
nej. 19.30: Dziennik. 20.05: Niedzie
la sportowa. 20.35: Teatr Meluzy-
na: „Między lampą a świtem” —

Jana Parandowsklego, reż. Zbi
gniew Zdrojewski, scenografia
Wiesława Lange. W roli głównej
Roman Hieroiwski. 20.55: „Kaga
niec” — film fab. NRD — dozwo
lony od lat 16-tu.

Życzmy stble, by traktat pakajowy

zawarty zestal meżliwie rychle

BERLIN (PAP)
Przewodniczący Rady Pań

stwa NRD, Walter Ulbricht u-

dzielił wywiadu przedstawi
cielowi amerykańskiej telewi
zji CBS, Schorrowi, przede
wszystkim w sprawach zwią
zanych z zarządzeniami o-

chronnymi NRD z 13 sierpnia
1961 r. oraz koniecznością za
warcia traktatu pokojowego z

'Niemcami i pokojowego roz
wiązania kwestii Berlina za
chodniego.

Mówiąc o oczekiwanych' ro
kowaniach czterech wielkich
mocarstw w sprawie Berlina
zachodniego, W. Ulbricht po
wiedział, Iż NRD spodziewa
się, ,Ae w rokowaniach tych
osiągnie się stopniowe zmniej
szenie obecnej liczebności
wojsk okupacyjnych w Berli
nie zachodnim 1 te zawarte

zastaną tego rodzaju porozu
mienia, które zapewnią krok
za krokiem przekształcenie
Berlina zachodniego w wolne,
zdemilitaryzowane, neutralne
miasto”.

„Zwracamy elę <5o USA !

innych mocarstw zachodnich,
aby w interesie pokoju stop
niowo redukowały swe woj
ska okupacyjne w Berlinie
zachodnim, jak również wła
dze okupacyjne, i przeniosły,
Z tego miasta centrale szpie
gowskie, stacje radiowe itp.
Wówczas ludność zachodnie
go Berlina będzie mogła na-

Ekwador

przeciwny sankcjom
wobec Kuby

HAWANA (PAP)
Jak donosi agencja Prensa

Latina, prezydent Ekwadoru
Carlos Arosemena zapewnił
w czasie spotkania z kubań
skim wiceministrem spraw
zagranicznych Olivaresem, iż
Ekwador niezłomnie będzie
trwać przy polityce nieinge
rencji w wewnętrzne sprawy
innych państw i pozostanie
wierny zasadzie prawa naro
dów do samostanowienia oraz

tak jak dotychczas przeciwsta
wiać się będzie wszelkim
sankcjom w stosunku do Ku
by.

ZiMów„H. Cegielski"
w Poznania

Sensacje
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Do portu gdyńskiego
wpłynął dziesięciotysięcz-
nik „Sierra Maestra”, naj
większy statek kubański
zbudowany w stoczni NRD.

Załoga statku liczy 46 o-

sób, w tym trzech mary
narzy, którzy brali udział
w ruchu wyzwoleńczym
Dwudziestodwuletni Jesus
Jimenez Escobar jest ka
pitanem statku. Statek za-

bierze z Gdyni 2000 ton

drobnicy, samochody 1 u-

rźądzenia fabryczne.
Na zdjęciu:

ra Maestra”
gdyńskim.

CAF—Fot

statek „Sier-
w porcie

WARSZAWA (PAP)
Komitet Ekonomiczny

Rady Ministrów na posiedze
niu w dniu 5 bm. rozpatrzył
i ustalił następujące plany
kwartalne, dotyczące I kwar
tału 1962 r.: plan dostaw to
warów na rynek, plan kaso
wy i kredytowy oraz plan
rozdziału węgla kamiennego 1
koksu.

Na wniosek’ przewodniczą
cego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów rozpa
trzono uchwałę w

rozbudowy Zakładu
siu Metalowego „H.
ski” w Poznaniu.

sprawie
Przemy-

Cegiel-
Uchwała

przewiduje rozbudowę i mo
dernizację szeregu fabryk
wchodzących w skład tych za
kładów, m. in. fabryk: silni
ków okrętowych, silników
trakcyjnych i agregatowych
oraz fabryki obrabiarek i wy
robów precyzyjnych, przy za
stosowaniu najnowszych o-

sia.gnięć techniki, zapewnia
jących wysoką jakość wy
twarzanych wyrobów i niższe
koszty eksploatacji oraz prze
widuje urządzenia poprawia
jące warunki pracy.

reszcie żyć w wolnym mie
ście, be2 reżimu okupacyjne
go. Takie jest — powiedział
Ulbricht — nasze główne ży
czenie”. Gdyby pozostałości
drugiej wojny światowej zo
stały wkrótce usunięte,
przez zawarcie traktatu po
kojowego i przekształcenia
Berlina zachodniego w zde-
mildtaryzowane wolne miasto
„wówczas mamy nadzieję,
zbyteczne będą dalsze kroki”
w celu zabezpieczenia granicy
państwowej NRD. O Ile jed
nak zimna wojna, dywersja
1 prowokacyjna działalność
USA i Niemiec zachodnich i
•powodują konieczność dal-1

6zych zarządzeń, „to rząd
NRD porozumie się z pań-!
stwami układu warszawskie
go i bezzwłocznie przedsię-
weźmie także niezbędne środ
ki”.

Odpowiadając na pytanie,
kiedy należy oczekiwać za
warcia traktatu pokojowego,
W. Ulbricht odpowiedział:
„Życzymy sobie, aby traktat

pokojowy zawarty został
możliwie rychło i mamy na-

dzieję, iż rokowania wkrót-i
ce się rozpoczną”.

W sprawie zjednoczenia
Niemiec W. Ulbricht powie-

'

dział: „Każdy musi zrozu
mieć, iż dla nas wchodzi w

rachubę tylko takie zjedno
czenie, które całkowicie
Wyklucza rozpętanie przez
zjednoczone Niemcy, ponow
nie agresywnej wojny prze
ciw jakiemukolwiek państwu
na świecie”. Ponieważ włą
czenie Niemiec zachodnich do
NATO spowodowało podział
Niemiec, zjednoczenie w tych
warunkach jest wykluczone,
„jak długo ten pakt nie zosta
nie anulowany”.

Po zawarciu traktatu poko-'
jowego z Niemcami — pod- i
kreślił W. Ulbricht — należy I

wszcząć rokowania
wie powszechnego i

tego rozbrojenia
państw niemieckich
cofania wszystkich
wojsk. „Życzymy sobie usu
nięcia wszystkich pozostałości
drugiej wojny światowej, do
których należy reżim okupa
cyjny w Berlinie zachodnim
i inne. Do tego należy rów- >
nież przywrócenie normal-!

nych, opartych na układach
stosunków w sprawie ko
rzystania z dróg dojazdowych
NRD dla komunikacji z Ber
linem zachodnim”. Przewod
niczący Rady Państwa NRD
napiętnował demonstracyjne
ruchy jednostek wojskowych
USĄ na autostradzie prowa
dzącej z NRF do Berlina za
chodniego porzez terytorium
NRD jako „jawnie skierowa
ne przeciw pokojowemu roz
wiązaniu problemów”.

Na zakończenie wywiadu
W. Ulbricht życzył wszyst
kim obywatelom USA pokoju,
zdrowia i pomyślności w no
wym roku.

w spra-i
całkowi-
obydwu

oraz wy-
obcych

!$;

$

*

Drugoligowcy krakowscy
bez respektu dla ekstraklasy

-4>

„Wusza” — to nazwa

tradycyjnego sportu chiń
skiego. 80-letni emeryt z

Tientsinu Uang Szu-tang
uprawia go już od dzie
siątków lat i cieszy się do
skonałym zdrowiem, a

swoje umiejętności prze
kazuje młodym•M

CAF

»Star6w«
(Inf. wł.) Dzisiaj w Fabry

ce Samochodów Ciężarowych
w Starachowicach nastąpi
uroczyste odebranie na taśmie
produkcyjnej stutysięcznego
samochodu „Star”. Zaledwie
13 lat temu w prymitywnych
warunkach rozpoczęto w Sta
rachowicach produkcję pierw
szych w Polsce samochodów
ciężarowych przy braku pre-

I cyzyjnych narzędzi i doświad-
; czenia — a już dzisiaj stara

chowicka fabryka-gigant na
leży do jednych z najwięk
szych zakładów w kraju.
„Star” — dzieło polskich
konstruktorów, inżynierów i
robotników stał się nieodłącz
ną cząstką polskiego krajo
brazu, polskich budów. Z

przyjemnością należy stwier
dzić, że wiele półfabrykatów
oraz tzw. osprzęt dostarczają
Starachowicom zakłady wo
jewództwa krakowskiego.
Wśród nich największy udział
ma Huta im. Lenina i „Guma”
Wolbrom. Załoga Starachowic
żyje dziś swoim świętem. Ży
czymy im dalszych sukcesów
w ich trudnej pracy, (ms)

Kto posiada materiał dowodowy
w sprawie zbrodni H. Hoefle?

Austriackie władze poldicyjno-są-
dowe w dalszym ciągu prowadzą
dochodzenia przeciwko byłemu o-

bersturmbahnfuehrenowi SS Her
manowi Hoefle, który był jednym
z bliskich współpracowników El-
chmanna.

M. in. istnieją poważne poszla
ki, że Hoefle odegrał znaczną ro
lę w afocjl likwidacji Żydów W
Warszawie 1 Lublinie.

Hoefle, który przebywa obecnie
w areszcie śledczym, w Salzburgu,
zaprzeczał początkowo, jakoby w

Ogólie pętali służbę na terenie War
szawy. Ostatnio przyznał się do

tego. Jak wynika jednak z infor
macji władz śledczych, materiał

dowodowy dotyczący działalności
Hoeflego w Polsce jest jeszcze na
der skąpy.

Proces H. Rawnera
rozpoczęty

(Inf. wł.) Wczoraj rozpo
czął się przed Sądem Woje
wódzkim w Krakowie proces
krakowskiego adwokata Hen
ryka Rawnera oskarżonego z

art. 38 mkk, tj. o powoływa
niu się na wpływy i przyjmo
wanie z tego tytułu korzyści
materiailnych.

Wczoraj rozprawa rozpo
częła się z pewnym opóźnie
niem, ponieważ jeden z o-

brońców oskarżonego adwokat
Konopka z Warszawy przybył
do Krakowa dopiero w godzi
nach południowych. Wobec o-

świadczenia obu obrońców,
że są przygotowani do spra
wy, Sąd odrzucił zgłoszoną na

wstępie prośbę oskarżonego o

odroczenie rozprawy na kilka
dni. Sąd stanął na stanowi
sku, że oskarżony miał za
pewnione optymalne warunki
obrony. Równocześnie Sąd po
dał do wiadomości, że kra
kowska 1 warszawska Rada
Adwokacka otrzymają zawia
domienia celem zbadania, któ
ry z adwokatów zawinił w

opóźnionym rozpoczęciu roz
prawy.

Następnde odczytano akt o-

skarżenią zawierający 16 za
rzutów przyjęcia różnych'
kwot pieniężnych od 500 do
100 tys. zł, za które Rawner

podejmował się załatwić róż
ne sprawy dając do zrozumie
nia, iż ma wpływy w Proku
raturze, milicji i sądzie, przy
czym były to sprawy nie tyl
ko z terenu Krakowa lecz
także z Myślenic i Tarnowa.
M. in. akt oskarżenia zarzuca

Rawnerowi, że powołując się
na swój wpływ w Prokuratu
rze Wojewódzkiej w Krako
wie podjął się zwolnienia z

aresztu Leona Michalskiego 1
z tego tytułu .przyjął od Ire
ny Sowińskiej 15 tys. zł i 240
dolarów w złocie. Natomiast
od Stanisława Marszałka za

zwolnienie i uzyskanie niskie
go wyroku dla jego syna (o-
skarżonego o nadużycia przy
skupie w Szczucinie) przyjął
31 tys. zł i 140 dolarów. Po

odczytaniu aktu oskarżenia
Henryk Rawner zaczął skła
dać wyjaśnienia. Na wstępie
zaznaczył, że do winy sta
nowczo się nie przyznaje, by
następnie .przejść do dłuższej
„opowieści” o sobie i swojej
pracy — twierdząc, że był
człowiekiem cieszącym się
dużą popularnością wśród
klientów, co często budziło
zawiść u kolegów-adwoka-
tów. Początkowo pracował w

administracji, gdzie — jak
podaje — cieszył się uznaniem
zwierzchników, zaś adwoka
turą zajmuje się od siedmiu
lat. W tym okresie wiele per

mógł ludziom, i to bezintere
sownie — tak, że nazwano go
„trochę Judymem, trochę Don
Kichotem”. Podczas szczegó
łowego omówienia poszczegól
nych zarzutów zawartych w

akcie oskarżenia, Henryk
Rawner przyznaje, że np. w

wypadku rodziny Rybków,
gdy matka zwróciła się do
niego o obronę dwóch synów,
oskarżanych o zabójstwo —

przyjmował pewne kwoty
pieniężne, ale tylko na cele
iswiązane z prowadzeniem
Siprawy i nie powoływał się
przy tym ną żadne znajomo
ści. Zeznania Rybkowej,
obciążające go — uważa za

akt zemsty, albowiem jej sy
nowie nie wyszli na wolność,
lecz zostali skazani przez Sąd.

*

Siprawę rozpatruje Sąd w

•kładzie ławniczym, przewod
niczy sędzia Sądu Wojewódz
kiego — A. Olesiński. Oskarża
wiceprokurator Prokuratury
Generalnej I. Tyszko, oskar
żanego bronią adwokaci —•

.Michałowski i Konopka.
t Jutro dalszy ciąg rozprawy.

Wczoraj w hall Korony
rozpoczął się turniej siatków
ki o Puchar ufundowany
przez naszą redakcję. Sensa
cja goniła sensację. Zlekce
ważony drugoligowy Wawel
po dwugodzinnej walce po
konał Stal Mielec 3:2 (10:15,
15:2, 7:15, 16:14, 18:16).

Od czwartego seta emocja była
niesamowita, „stalowcy” prowa
dzili 14:8 I wyglądało, że jest już
po wszystkim. Od tego momentu

„wojskowi”
zwycięstwo,
straconych
wał punkty
i Frosztęga
kle piłki w obronie. Set wygrali
krakowianie 16:14! Decydujący,
piąty set, miał przebieg nieco
dzienny. Wawel prowadził 9:5,
potem Stal — 11:9, znowu pro
wadzenie objął Wawel 14:12, by
w końcu wygrać 18:16. Stalowcy
zlekceważyli przeciwnika, a do

zwycięstwa krakowian „przyczy
nił się” reprezentant Polski Su
chanek (Stal) atakujący niemi
łosiernie.,, auty. Sędziował p.
Reguła.

Drugi mecz L.; druga nie
spodzianka. Korona wygrała
z AZS Gdańsk 3:6 (17:15,
15:6, 15:9).

Tylko pierwszy set miał cha
rakter zaciętej walki, gdy jednak
doznał kontuzji as atutowy gdań
szczan Fllsiuk 1 zszedł z boiska —

akademicy załamali się 1 dość
lekko „oddali” mecz. Trzeba
jednak przyznać, że krakowianie

zagrali dobry mecz, nie mieli
„gwiazd”, stanowili zgrany i wy
równany zespół, grając prawie
bezbłędnie w polu. W defensy
wie wyróżnił się Balon. U gdań
szczan najlepiej podobali się Ku-
charczak 1 Kawka,
p. Buczyński.

Wicemistrz Polski
Katowice muslał sporo na
pracować się na zwycięstwo
nad Wawelem 3:1 (15:12,
12:15, 15:4, 16:14).

Na „wojskowych” znać było
zmęczenie meczem przedpołud
niowym, trzeci set dosłowni* od
dali grając „na stojąco”. I zno
wu pachniało sensacją. W czwar
tym secie krakowianl* prowa
dzili 14:8 L.. przegrali 14:16! W

nabrali wiary w

nie było dla nich
piłek, Vleth zdoby-

w ataku, a Moszczak
wyłapywali wszyst-

Sędziował

Górnik

W
Uklejewski

łodzimierz Promińskl,
młody kucharz z Nowe
go Jorku — zapytany po
3 miesięcznej wizycie w

Polsce: Jak spędził czas,

odpowiedział:
„Głównie na politykowaniu. W

Polsce wszyscy ciągle gadają o po
lityce. Czy będzie wojna? A rakie
ty? A Rosja? A to, a tamto? I tak
w kółko...

— Powtarzałem wszystkim: —

„My, w Ameryce, nie mamy cza
su zajmować się polityką. My mu-

simy zarabiać dolary, nie — poli-
tykować. Ale w Polsce ludzie tego
nie rozumieją”.

W Polsce rzeczywiście ludzie nic
rozumieją już obojętnej posta
wi) w stosunku do tego, co się
dzieje w kraju i w świecie. Pola
cy czują się już współodpowiedzial
ni za losy kraju, są jego gospoda
rzami. Polacy przeszli twardą szko
łę okupacji i także dlatego — „po-
litykują”.

Chociaż w pewnych momentach
ckciałoby się przestać „politykować"
— i po prostu zacząć krzyczeć. Wo
łać tak mocno, aby ów „kucharz
i jego pan” usłyszeli w dalekim No
wym Jorku.

Bo wieści, jakie stale dochodzą z

drugiej strony Łaby — niepokoją
coraz bardziej. Rosną tam przycza
jone i drapieżne, militarystyczne
Niemcy — dokarmiane przez za
chodnich sojuszników. W komen
tarzu eksperta wojskowego NRF
w „Frankfurter Allgemeine Zei-
tung” — NRF domaga się już —■

ni mniej ni więcej — tylko zezwo
lenia na produkowanie broni
atomowej. Tak, tak... A prezydent
USA, Kennedy uspokaja świat i
twierdzi, że Konradek Adenauer, to

przecież poczciwy starszy pan, NRF
zaś na mocnym jest trzymana łań
cuchu. Świat zachodni już nie
tylko wybaczył, ale i zapomniał.
My nie.

przekroju eałego spotkania naj
lepszy w Wawelu był Vieth, a

okresami Frosztęga 1 Stempkow-
skl. „Górnicy”
dziwą perłę —

lego technika,
Kilkoma
reprezentant
czyk oraz

p. Adamczyk.
Dziś dalsze

pach: O GODZ. 11 grają
Gdańsk
aOGODZ.17 — Stal Mielec —

Górnik Katowice i Chełmiec —

Korona. Przypominamy, że na

spotkania przedpołudniowe mło
dzież szkolna ma wstęp wolny.

W niedzielę OD GODZ. 9 będą
rozgrywane gry finałowe, po
czym nastąpi wręczenie zwy
cięskiej drużynie Pucharu ufun
dowanego przez redakcję „Gaze
ty Krakowskiej”. (P)

posiadali praw-
Siwka, doskona-

mózg drużyny.'
bombami popisał się

Polski Kołodziej-
Nitka. Sędziował

rozgrywki w gru-
AZS

Chełmiec Wałbrzych,

Medalistki olimpijtkit
w dobrej formie

5 bm. na torze łyżwiarskim w

Zakopanem rozpoczęły się pierw
sze w tym sezonie zawody, któ-:
re zgromadziły na starcie kadrę
narodową naszych seniorów 1
Juniorów w jeżdzie szybkiej.

Jak wykazały pierwsze dwie

konkurencjej które odbylf się w

piątek, w najlepszej formie znaj
dują się nasze medalistki olim
pijskie Pilejczykowa 1 Seroczyń
ska. Prawdziwą rewelacją była
młodziutka Mrożke z Elbląga,
która wywalczyła miejsce w gro
nie naszych najlepszych łyżwla-
rek.

WYNIKI: seniorki 500 m 1) Pl-

lejczykowa — 50,3, 2) Seroczyńska
— 50,4, 8) Kalbarczyk — 51,4, 4)
Mrożke — 52,3; 1500 m 1) Pilej
czykowa 2.44,2, 2) Seroczyńska -i
2.45,7, 3) Mrożk.e 2.52,5.

Juniorki — 500 m 1) Błońska
(AZS) 63,9, 2) Łepidka ®4,1; 1500 m

1) Nleleplec (AZS) 3.04,4, 2) Błoń
ska (AZS)

Seniorzy
skl — 45,1,
1) Tlauka
1.12,0.

Juniorzy
(Ollimtpta) 46,5,
■4)8,8; 3000 m: 1) Onliewiaz 5,36,3, 2)
Leśniak (MKS) 5.36,8.

8.06,2.
— 500 m 1) Matusz ew-

2) Kuch — 45,3; 3000 m

5.11,1, 2) Matuszewski

500 m 1) Oziew leż
2) Sobotfca (AZS)

Na torze a Góry Parkowej

ORGANA MILICJI
OBYWATELSKIEJ POSZUKUJĄ:

Górala Zygmunta s. Juliana l

Heleny, ur. 25 II. 1918 w Grębko.
wole, ostatnio zamieszkałego w

Wyszkowie woj. warszawskie.
Rysopis: wzroft 170 cm, postać

krępa, twarz okrągła, włosy cie
mnoblond, usta małe, uszy śre
dnie — przylegające Wymienio
ny jest poszukiwany listem goń
czym Nr Ds-106/61 z dnia 5 kwie
tnia 1961 r. wydanym przez Pro
kuraturę Powiatową w Węgro
wie, za dokonanie poważnych na
dużyć gospodarczych. Każdy kto
zna miejsce pobytu Górala Zyg
munta proszony jest o zawiado
mienie o tym najbliższej jednost
ki MO.

W ostatnich dniach starego roku
zwycięska ofensywa Indii doprowa
dziła do wyzwolenia enklaw: Goa,
Haman i Diu. I już w pierwszych
dniach tego roku
zachodnim krańcu
nentu rozległy się
ly nowych walk

W Portugalii —

tury Salazara — demokraci ruszyli

na południowo-
nowego konty-
pierwsze strza-
wyzwoleńczych.
w kraju dykta-

START
Na początku roku nie wolni od

słabostek komentatorzy próbują
zwykle stawiać prognozy rozwoju
wydarzeń. Zrobił to także i polityk
z najwyższego szczebla. Prezydent
Kennedy z płaczliwym ubolewa
niem oświadczył, że „wchodzimy w

rok anarchii”. Można się z tą pro
gnozą zgodzić, jeśli uwzględnimy
punkt widzenia. Na pewno
wchodzimy w rok anarchii dla
kapitalizmu, zaś w rok „porząd-
ko w ani a świata” dla socja
lizmu.

Bez zabawy we wróżby można
dzisiaj z dużą pewnością stwier
dzić, że obraz nowego świata za
czyna się coraz wyraźniej rysować.

do szturmu na koszary wojskowe
w Beja. Męstwo i bezprzykładne
bohaterstwo nie przyniosło jeszcze
zwycięstwa. Jest to jednak sygnał,
że naród portugalski bierze na swo
je barki walkę o zrzucenie niena
wistnej dyktatury.

Goa, walki powstańcze Murzynów
ty Angoli, ruch wyzwoleńczy w

Gwinei Portugalskiej, niezapomnia
ny i romantyczny rejs „Santa Ma
rii”, strajki robotnicze w kraju —

oto ciosy wymierzone w dyktaturę
Salazara. Jest tutaj co porządko
wać.

A gdzie indziej?
Nie powiodło się starym angiel

skim naśladowcom metod Lawren-

Otwarcie sezonu

Krynica przeżyje pierwsze
sportowe emocje. Na plan
wchodzą saneczkarze. Dziś tj.
w sobotę z Góry Parkowej od
będą się pierwsze próbne śliz
gi, a potem najlepsi zawodnicy
naszego okręgu rozpoczną po
jedynki o tytuły mistrzowskie.

Mimo, że na starcie zabrak
nie Jerzego Wojnara mistrza
świata i Zacharówny (oboje
wyjechali do Austrii, gdzie na

torze w Imst walczyć będą o

Puchar Alp), to obsada okrę
gowych mistrzostw będzie do
borowa. Suszczewska, Chmie-
larczyk, Woytyński, Żukowski,
Kafel — wszyscy z Olszy oraz

Perek z KTH stoczą z sobą na

pewno zacięte pojedynki o ty
tuł mistrza województwa kra
kowskiego. Poza konkursem
weźmie udział w zawodach
Barbara Gorgoiniówna, znana

ogniś zawodniczka, która po
wraca na tor.

Z prezesem Okręgowego Związ
ku Saneczkowego p. Antonim Pry-
kiem przeprowadziliśmy „lokalną
wizję” krynickiego toru. Po mar
lej przebudowie jest on jeszcze
„świeży” (nie odbył się przecież
jeszcze na nim ani jeden ślizg), fi
le przygotowany jest wyśmienicie.
Inż. Woytyński twierdzi, że kry
nicki tor po przebudowie jest bez
pieczniejszy i doskonalszy tech
nicznie.

Dziś pierwsze ślizgi, otwarcie

wielkiego sezonu. Za kilkanaście

puchar naszej redakcji, a potem
cały szereg Imprez i wreszcie mi
strzostwa świata, impreza, na któ
rą z niecierpliwością oczekuje
Krynica.

Wszyscy entuzjaści saneczkar
stwa o godz. 9 spotykają się u

stóp Góry Parkowej. W niedzielę
dokończenie zawodów. (RM.)

----- - ®----- -

450 dziewczę! i chłopców
na starcie w Zakopanem
Na zakończenie ferii szkolnych

tatrzański okręg narciarski zorga
nizował oficjalne zawody narciar
skie juniorów, do których zgłosiła
się niespotykana liczba 450 zawod
niczek 1 zawodników, w tym
wszyscy czołowi juniorzy kraju.

Zawody przeprowadzono w kon
kurencjach biegowych oraz w sla-
Iotnie-gigancie. Stały one na wy
sokim poziomie, a najlepszym
przygotowaniem w konkurencjach
klasycznych popisali się reprezen
tanci SN PTT i Startu W kon
kurencjach zjazdowych walka by
ła bardzo wyrównana. Tutaj prym
wiedli reprezentanci Wisly-Gwar-
dii,

a

ce’a — podporządkowanie Libanu.
Pod osłoną stojącej u brzegów Ku
wejtu floty angielskiej, usiłowali
oni przy pomocy agentów doko
nać puczu w Libanie i powołać re
akcyjny rząd. Próba, zresztą na
kierowana także na Irak — spaliła
na panewce, a świat arabski otrzy
mał nowe ostrzeżenie.

Co jeszcze? W dalekiej Indonezji
trwają przygotowania do wyzwo
lenia Irianu Zachodniego spod o-

kupacji Holendrów. Chwila ta —

zdaje się — jest już niedaleka.

Jaki jest wkład nowego obo
zu w porządkowanie świata?
Rząd radziecki wysunął nowe pro
pozycje stwarzające podstawę do
porozumienia o zakazie prób nu
klearnych. Zakładając, że pokojo
we współistnienie jest generalną
linią radzieckiej polityki zagranicz
nej (odpowiedzi N. S. Chruszczowa
na pytania Austriaka — prof. Tir-
ringa) — rząd ZSRR wzmacnia wy
siłki, by doprowadzić do przerwa
nia prób atomowych.

Tymczasem w Polsce skończyliś
my dobrze stary rok — rok urodza
ju. Po dniach świątecznego wypo
czynku (a było tego w tym roku
wyjątkowo dużo!), ruszyliśmy do
nowych zadań. Nowe zadania pro
dukcyjne nie są łatwiejsze — są
zwiększone we wszystkich dziedzi
nach życia gospodarczego. Choćby
dlatego warto przypomnieć, że do
bry start — to już połowa sukcesu!

MARIAN SKARBEK

MKS-ii i Startu.

—®—
Kurs narciarski

w telewizji
Telewizja Krakowska wspólnie

z telewizją śląską przy współ
pracy Komisji Turystyki Narciar
skiej PTTK organizuje w mie
siącach styczeń — luty br. tele
wizyjny kurs jazdy na nartach.
Kurs obejmować będzie m, in. po
kazy Jazdy, fragmenty filmów
instruktażowych, a także rozmo
wy ze znanymi zawodnikami 1
działaczami sportu narciarskiego.
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SZKOŁA
SAMODZIELNOŚCI
czy fikcja?
Ktoś

słusznie nazwał całe
to przedsięwzięcie szkołą
samodzielności myślenia

kategoriami ekonomicznymi
dla ludzi stojących najbliżej
produkcji rolnej, szkołą
współodpowiedzialności za

rozwój gromady. Można po
wiedzieć inaczej: aby rady
gromadzkie mogły skutecznie
panować nad całokształtem
spraw, oddziaływać na roz
wój rolnictwa w gromadzie
i na rozwój samej gromady
przystąpiono po raz pierw
szy do sporządzania gromadz
kich planów gospodarczych
na rok 1962 oraz programu
rozwoju gromad w okresie
S-letnim.

Instrukcje (wraz z formu
larzami) rozesłano w teren,
a w nich wypisano skrupu
latnie: jakie zagadnienia na
leży ująć w planach, jakie
problemy traktować oddziel
nie dla każdej wsi a jakie łą
cznie dla całej gromady,
czyim dziełem powinny być
'plany, czego ma się dokonać
w gromadach a co należy do
obowiązków PRN, kto powi
nien uczestniczyć w dysku
sjach poprzedzających spo
rządzenie planu w jego osta
tecznej postaci.

Instrukcję
można Interpre

tować różnie. Dwa prze
kłady.

'

Tego dnia w Szczurowej
Jxw. Brzesko sekretarz prezy
dium PRN i agronom gro
madzki przygotowywali brud-
napis projektu planu. Dlaczego
we dwójkę? Przecież ktoś
musi przygotować materiał
wyjściowy do dyskusji w ko
misjach, w gronie aktywu.
Dopiero w wyniku tych dy
skusji 1 rozważań powstaje
plan w swym ostatecznym
kształcie. I nie.może być ina
czej — uzasadniał sekretarz.
'Jak bowiem ustalić ilość cią
gników, bez zasięgnięcia opi
nii prezesów kółek rolni
czych, nie wiedząc w której
wsi szukać późniejszych na
bywców. Trudno określić w

planie udział i rolę miejsco
wej GS czy spółdzielni mle
czarskiej bez zasięgnięcia opi
nii ich przedstawicieli itd itd...

W Wojniczu przewodniczą
cy Prezydium GRN nie wie
le miał do powiedzenia: plan?
Coś tam przyszło z powiatu.
Wszystko zabrał sekretarz,
ma załatwić...

Tę drugą „wojnicką” posta
wę dobrodusznie „rozgrze
szą” tylko ci, zdaniem któ
rych „ten cały plan to fikcja,
właściwie wszystko ustala się
w powiecie, a tym z gromady
pozostaje co najwyżej powpi-
sywać cyferki do odpowied
nich rubryk".
gdy podobne
podejmowane
pierwszy, gdy
określone środki nie może się
obejść bez sugestii odgórnych
i wskazania zasadniczych kie
runków działalności. Jak naj
lepiej skonsumować te środ
ki dla dobra gromady — to

już zadanie autorów projek
tu. Do nich należy wyszuki
wanie — tu wdzięczne, nie
ograniczone poić do popisu —

lokalnych rezerw produkcyj
nych. Kwestie nasiennictwa i
ochrony roślin, zmian w stru
kturze upraw,. wykorzystania
gruntów Państwowego Fun
duszu Ziemi, racjonalnego za
gospodarowania wspólnot
gromadzkich, drogowe czyny
społeczne — długa jest lista

spraw, których nie, załatwią
wytyczne z powiatu. Nie za
łatwi ich także, nie znajdzie
rozwiązania sam sekretarz
prezydium z agronomem. Ale
sołtysi, prezesi kółek rolni
czych, przodujący rolnicy,
aktyw polityczny z pewnością
podpowiedzą niejedno cieka
we rozwiązanie i spostrzeże
nia. I o to głównie chodzi, aby
nad tymi ■sprawami . głowiło
się jak najwięcej ludzi w gro
madzie, by szukali samodziel
nych sposobów- uporania się
z pewnymi problemami, sta
wali się współodpowiedzial
nymi za rozwój swojej gro
mady...

Przygotowanie sensownego
planu, dostosowanego do
potrzeb i możliwości nie

jest zadaniem łatwym wobec
tego, że instrukcje i zalecenia
dotarły w teren bardzo póź
no, terminy prac są wyjątko
wo napięte, a doświadczenia
ludzi przystępujących do, o-

pracowania projektów — żad
ne. Istnieją zatem obawy, iż
w niejednym przypadku spra
wa może być potraktowana
„metodą odfajkowania”,. a

plan będzie przedstawiał war
tość jednego więcej papier
ka, zalegającego biurko se
kretarza czy przewodniczące
go Prezydium GRN. Potrzeba
zatem pomocy ze strony po
wiatu, którego rola nie koń
czy się z chwilą rozesłania
instrukcji i wytycznych. Po
mocy nie polegającej bynaj
mniej na przywiezieniu pla
nu w teczce, albo sporządze
niu go w czterech ścianach
GRN li tylko po zasięgnięciu
opinii sekretarza względnie
agronoma...

Mówią niektórzy — że całą
tą historią nie warto się zby
tnio przejmować, gdyż ten
rok ma jedynie przysporzyć
pewnych doświadczeń 1 z gó
ry wiadomo, iż wiele opraco
wań dalekich będzie od po
prawności, ale za jakiś czas

podobne plany staną się dla
GRN „Chlebem powszed
nim”. Więc jakże będzie do

, licha! — szkoła samodzielno
ści, czy... posługiwanie się
fikcją? (zg)

GAZETA KRAKOWSKA

KRAKOWSCY FOTOGRAFICY: Wojciech Plewiński — „Góralskie wesele

Z RAPTULARZA OJCA-POLAKA

NIEDZIELA
dzień unjpoczynhu

W przypadku
przedsięwzięcie
jest po raz

w grę wchodzą

P
iMMiiiH wwaaan

dnia—o
godzinie
— miał

Domu
Borku

mu mii ii—rm

(AJasilawakiewnego
umówionej
— po pracy
zjechać
Kultury
Falęckim zespół e-

stradowy Domu

„Azot” w Tarnowie,
przeznaczony był dla kierow
ników domów kultury i re
żyserów zespołów estrado
wych. Nie dziwota, że na ta
ki występ przybyła też licz
nie publiczność z Borku

wypełniając po brzegi salę
kina „Chemik". Nipstety
przedstawienie jakoś nie mo
gło ruszyć z miejsca. Stale
ktoś przepraszał, że już jadą,
że wkrótce rozpocznie się, że

mieli defekt!...
Wreszcie zjawili się! Wy

szedł konferansjer
sobie
nego konferansjerów jakich
widzimy na amatorskich

scenkach. Mówił płynnie —

starał się być dowcipnym —

lecz to jakoś nie wychodziło!
Wyszła też piosenkarka —

lecz jej bolejąca mina udzie
liła się całej widowni. Zespół
instrumentalny też nie wzbu
dził zachwytu. Skecze cho
ciaż były dobre — to jednak
wykonanie kładło je. Dopie
ro pojawienie się czwórki re-

welersów — starszych panów
z Tarnowa — poruszyło salę.
Radły pierwsze, serdeczne
brawa.

Po tym to numerze — od

fortepianu wstał pianista,
sympatyczny blondynek. Ujął
w ręce akordeon i jakiegoś
Liszta „zaiwanii” — jak to

wyraził się młody człowiek

siedzący tuż obok mnie. Pu
bliczność nagrodziła go bra-

do
w

Kultury
Pokaz

taki

jeden z tysiąca i jed-

DRUGI
WYR WICZ

Nie wytrzymałem po przed*,
stawieniu — wycałowałem
chłopca na sali. Ma dopiero
27 lat — talent i wielką przy
szłość!

— Oby tylko mu w głowią
nie przewrócono — rzuciła na

pożegnanie przedstawicielka
Domu Kultury „Pod Barana-,
mi".

wcipny i niebanalny! Dosta-

je już mocniejsze brawa! Po
chwili znowu siada do for
tepianu. Uderza kilka taktów
— wstaje i ciągnie opowiada
nie o Warszawie!... Znowu
siada — kilka fraz — po czym
mówi i nawet śpiewa! Publi
czność już się bawi!... Blon
dynek bez szarżowania, po
mału zdobywa sympatię sali.
Robi to bardzo umiejętnie —

jakby był na scenie co naj
mniej 20 lat — a przecież
jeszcze młodzik! Brawa

już rzęsiste!
Wychodzi, wchodzi jak

rodzony gwiazdor — lekko
kłania się — rozdając kąci
kiem ust uśmiech! Brawa nie

milkną, więc znowu

Tym razem o letnikach!

już ryczy! Odwracam

oczom nie wierzę! Sala

ze śmiechu. Obok mnie

sza niewiasta aż zanosi się
od śmiechu — ocierając łzy!
Ryczy jak wół prawdopodob
nie inżynier czy może głów
ny księgowy. A nasz blondy
nek wolno tylko rzuca sło
wa — te perełki dowcipu —

bez zgrywania się, bez prze
sady.

Zaczynam i ja wyć — z za-

ilyszką i łykaniem powie
trza... Już głośno mówię:
gdzie taki talent ukrywał
się — to przecież fenomen!...

Blondynek znowu kłania

się — wybiega, wbiega, a sala
wali i wali. To są już hura
ganowe brawa!

Wychodzi znowu — bo
musi! Publiczność nie ustę
puje! Poprawia guzik, podcią
ga krawat i mówi następny
monolog — o pieskach — jak
to dla księżnej Sanguszkowej
obcinał pieskom ogonki — by
były rasowe! I jak tu nie
śmiać się. Czuję — jak płyną
mi łzy! Tak chyba śmiałem

się przed laty, kiedy to

Wyrwicz opowiadał o tym
„Nerusiu" — „co to najadł
się padliny i zdechł"!

— To wspaniały talent —

to znakomity artysta — to

następca Leona Wyrwicza —

mówię już głośno — tylko jak
on się nazywa?

Ktoś objaśnia: — Kazi
mierz Ożga — syn piekarza
z Tarnowa — nigdzie nie li
czył się muzyki, a gra na for
tepianie, akordeonie i skrzyp
cach. Śpiewa też — dyrygu
je — komponuje piosenki,
pisze skecze i dla siebie mo
nologi! Ma ich coś 20!...

to

są

■ — Po takich brawach —i

nie dziwiłbym się... Jest nie*,
wątpliwie drugim Wyrwi*

’

czem!...

Mazowsze

pośrednik i przekaziciel

U-1 Marcinie w narastającej nie
nawiści do siedzących ojcu na

karku, plecach, kolanach i
dwóch fotelach

Zaczynam
czego

żle się
skończyłem,

nęła wyjść za

odłożyłem do

zdążywszy
Murkę z rąk Marcina. Bawili

się w mordowanie Indian. Gu
bię się w domysłach, kto był
Indianinem.

GODZINA 14.30 . Zmieniłem

system przy karmieniu dzieci
— jedzą za grzeczne zajączki,
potem za niegrzeczne. Starczy
ło do połowy zupy. Dalej skut
kuje matczyna alternatywa —

czy chcecie, aby tatuś poszedł
do pracy? — Ba, sam bym
chciał.

GODZINA 15. Chcę przeczy
tać gazetę, Marcin przynosi mi
na kolana stos starych „Mi

siów”. Rozkoszuję się lekturą
o Uszatku i czymś tam jeszcze.

GODZINA 16. Siedzę z watą
w uszach przy adapterze. Pusz
czam na zmianę dwie płyty
długogrające z bajeczkami czy
tanymi przez Kwiatkowską i
Ładosza. Pomyśleć, że to byli
mol ulubieni aktorzy. Dzieci

dopowiadają chórem co we
selsze pointy. Niestety, kon
cert recytacji kończy żona.

GODZINA 17.30. Bawię się na

dywanie w konia. Mam na kar
ku dwóch niezadowolonych
jeźdźców. Zona obiecuje, że

kupi im jutro srebrne kow
bojskie ostrogi. Grożę, że zapi-
szę się do Towarzystwa Opieki
nad Zwierzętami. Murka pola-
kuje, zawsze twierdziłem, że

koty są inteligentne.
GODZINA 19.30 . Zona toczy

energiczne śledztwo — kto zbił
wazon. Zwalani na dzieci. U
nich panują opinie sprzeczne,
Kasia twierdzi, że Marcin,
Marcin, że Kasia. Sprawcy są
nie wykrycd, ale ja mam odku
pić.

GODZINA tO. Saddam dzieci
do kolacji z poczuciem dobrze

spełnionego obowiązku. Zona
mówi — no, jak źeście poba-
łaganili w pokoju, to teraz sam

pozbieraj zabawki. Dzieci go
dzą się z opinią matki. Kwa
drans szukam zagubionego klo
cka pod szafą 1 półkami. Znaj
duję spinkę, którą zgubiłem w

zeszłym roku, 20 groszy 1 bur
sztynowy koralik. Koralik i

pieniądze zwracam fonie, pra
cuję bezinteresownie.

GODZINA 21. Zasiadam nad

redakcyjną robotą. Zona mówi
— nigdy z tobą nie można po
rozmawiać. Ufff! I to miał być
spokojny dzień wypoczynku.

WIESŁAW RUSTECKI

kolanach

jednocześnie,
rozumieć,

wszystkie
kończą,
Kasia

mąż.
obiadu,

uratować

ała-
baśnie

Gdy
zaprag*

Zaślubiny
ledwie

kotkę

mówi.
Sala

się i

wyje
Star

„Mazowsze” odnosi nowe sukce
sy, tym razem powtórnie w Ame
ryce. Skąd bierze się ów czar, tak

powszechnie działający? Próbuje
na to odpowiedzieć WILHELM

MACH: „Atrakcyjność artystyczna
zespołu — to nader fortunna su
ma I synteza jego własnych przy
miotów 1 zasług a także wartości

nagromadzonych przez wlekli TT

kulturze narodowej, w tradycji.
Zespół stal się medium-pośredni-
kiem i przekazicielem tych warto
ści dla użytku społeczeństwa
współczesnego. Podjął je, wydobył
z zaniedbania a nawet poniekąd
odnowił i uszlachetnił znakomitą
transpozycją sztuki samorodnej W

subllmowaną formę artystyczną,
nie gubiąc po drodze prawdy,
szczerości i prostoty pierwowzoru.

O
jcowie nie mają świąt, ojcowie mają tylko
dzieci. Przez cały tydzień unikali kontaktu
z najmłodszym dorobkiem rodziny, czytali
po obiadzie gazety, byli zmęczeni i ogląda
li u sąsiada telewizyjne audycje. Nie pa
miętali, że przez sześć dni narastała dzie

cięca tęsknota i mściwa zawiść matki, babki lub ciot
ki. Już wczesnym niedzielnym rankiem babcia wybie
ra się z wizytą, a żona zabiera się do pitraszenia o-

biadu z wprawą ucznia cza mokiężnika: albo się uda,
albo padnie podchwytliwie sformułowane pytanie: —

w „Stokrotce" by ci lepiej smakowało! Dlatego tata

zasiada do pisaniu pamiętnika, jak wszyscy ci, któ"
rych współczesna epoka nie potrafiła zrozumieć.

prawclziwny”, Nie pamiętam,
co jadłem.

GODZINA 10.30. — Dokąd 1-

dzlesi? — pyta tona. — Po ga
zety i papierosy. — Poczekaj,
ublorę dzieci, tylko wracajcie
przed drugą na obiad.

GODZINA 11. St-aimy w ko
lejce do kina. Stofany my, ta-

tusie, giną nam dzieci, tarzają
«ię po śniegu 1 pragną załat
wić cieńsze 1 grubsze potrze
by. Zapomniałem zapytać tony,
jak się to robi, informuję się
u sąsiadów. Padają sprzeczne
opinie. Powoli, opanowując
panikę, starsi panowie cicho

kupują bilety na film o nie
grzecznych zajączkach.

GODZINA 11.30 . W kinie. Po
magam Marcinowi liczyć zają
czki, a Kasi podszeptuję słowa

piosenki o siwym włosie, która

„szła” przed seansem. Słyszę,
jak informuje sąsiadkę, że ta
tuś „już niedługo” będzie no
sił siwy włos. — Jak się nie

uspokoisz — mówię do Marci
na — to z zajączków zrobię
pasztet. Mały płacze: — Ja nie

rubię pasztetu, Ja rubię ran-

drynkil
GODZINA 12.30. Przystanek

przed kioskiem „Ruchu”. Ka
sia chce laleczkę, pralkę, wó
deczek, misia, książeczkę o

Murzynku, czerwone kredki,
szminkę, pierścionek na szczęś
cie 1 szereg pomniejszych dro
biazgów. Marcin chce auto, au
to, auto, pistolet, auto, auto.

Kupuję
dźwig
tów”.
— Co
które
wiem.

GODZINA 12.15. W drodze do
domu. Spotykamy Kajtka z

drugiej klatki, Zosię „od ma
luchów” z przedszkola 1 kole
gę z wojska. Na kolegę nie
mam czasu. Już wiem, że To
mek to mazgaj, a jego ojciec
jest tramwajarzem, Krysia nie
lubi szpinaku i Józek jest wa
riat. Ostatnią informację mogli
sobie darować, sam czytałem
na klatce schodowej.

GODZINA 13.30 .

— Obiad

„dochodzi” — mówi tona —

zajmij się dziećmi. Powiedz im

bajeczkę. Płodzę baśń o Kasi

GODZINA 9. Za drzwiami

pokoju Kasia 1 Marcin bawią
się dzwonkiem, kołatką i w

rozpaczliwie głośne „ratowani®
tonących”. Nigdy nie potrafię
zrozumieć, dlaczego ratuje się
od zatonięcia tylko głuchonie
mych. Idę do łazienki i słyszę,
jak Kasia odbiera telefon. Ka
sia informuje — tatuś jest cho
ry na katza 1 się ką^ie. Poła
mane kredki w pudełku z ży
letkami już nie potrafią wpra
wić mnie w pogodny humor.

GODZINA 10. Przy śniadaniu

roztrząsam z Kasią zagadnie
nie, czy w plastykowej choin
ce mieszka plastykowy wilk.

Zgadzam się, że choć plastyko
wy — wilk powinien być „naj-

gazetę, lokomotywę,
i małą paczkę „Spor-
Potem żona się dziwi:
robisz x pieniędzmi,

ci daję? — Sam ni®

Smutne, nieprzytulne ko
rytarze sądowe, sale, do
których wchodzą ludzie ze

spuszczonymi głowami, z roz
bieganym spojrzeniem. Oskar
żeni, świadkowie, szumiący
rozwianymi togami adwoka
ci. Ale nawet i tu w surowej
świątyni Temidy rodzi się
humor, raz po raz błyskają
fajerwerki dowcipu. Nie znaj
dzie ich czytelnik w sprawo
zdaniach z. procesu. Ale wpa
dają do reporterskiego note
su, skąd od czasu do czasu

właśnie na taką okazję jak
dziś — bywają wydobyte na

światło dzienne.

ODPOWIEDZI
ZE ZNAKIEM ZAPYTANIA

Pewnego wiosennego dnia
toczył się przed krakowskim
sądem proces przemytników.
Przed trybunałem staje jeden
z oskarżonych.

— Czy oskarżony nabył ze
garek marki zagranicznej
„Longin"? — pyta sędzia.

— A czy Wysoki Sąd wi
dział zegarek „Longin" mar
ki polskiej? — odpowiada o-

skarźony.
-— Czy oskarżony wiedział,

że zegarek pochodzi z prze
mytu? — pyta dalej /ędzia.

— A czy Wysoki Sąd gdy
by mu się trafiła okazja na
być piękny zegarek za pół
ceny zastanawiałby się skąd
on pochodzi? — odpowiada
oskarżony.

I w tym stylu wszystkie
„pytające” odpowiedzi.

Wysoki Sąd czerwienił się
z irytacji, ale nie wpłynęło to
na wysokość kary. Wyrok
zapadł łagodny.

— Powiedziałem oskarżo
nemu — możesz kłamać na

milicji, przed prokuratorem,
ale Wysokiemu Sądowi trze
ba powiedziać całą prawdę.

TAKTYKA

Przed sądem staje prze
stępca Aleksander Z., który
w śledztwie przyznał się do
dokonania szeregu włamań.
Sprawa wydawała się prosta. PODOBNO PRAWDZIWE

— Czy oskarżony przyzna-
je się do winy? — pyta sę
dzia.

— Nie — odpowiada wła
mywacz.

Po krótkiej
salę rozpraw
publiczności. Dzwonek. Wstać,
Wysoki Sąd idzie. Ale cóż to?
Sędzia wydaje się wielce za-

przerwie na

v;raca tłumek

Z KORYTARZY i SAL

Prokurator i komplet
dziowski aż podskoczyli
swych fotelach.

— Jak to, przecież oskar
żony szczegółowo mówił o

tych wszystkich przestęp
stwach w śledztwie. Kto was

namówił do odwołania
znań?

Zapadła złowroga
którą przerwał znany
kowski obrońca.

— Ja, proszę Wysokiego
Sądu, to ja go do tego na
mówiłem.

Zupełna konsternacja, szme
rek zdumienia leci po sali, a

adwokat, stary lis, odczekał
chwilę i peroruje dalej.

«ę-
na

ze-

cLsza,
kra-

kłopotany. Czegoś długo szu
ka, po czym zwraca się do
szczelnie nabitej sali.

— Wysoki Sąd prosi o

zwrot kawałka tortu, który
zginął podczas przerwy ze
stołu sędziowskiego. Ten ka
wałek tortu

rzeczowym
otrucie.

Podobno prawdziwe. Chce
cie, to wierzcie.

AUTENTYCZNE

Natomiast inna, jak najbar
dziej autentyczna historia
zdarzyła się na jednej z sal
rozpraw w krakowskim «ą-
dzie.

był dowodem
w sprawie o

trybunałem stanął
pan, oskarżony o

portfela. Stan fak-
przedstawiał się na-

Przed
nobliwy
kradzież
tyczny
stępująco. Do jednego z kra
kowskich sklepów wszedł
klient i wybierając towar po
łożył portfel na ladzie. W
pewnej chwili portfel zniknął.
W sklepie była tylko ekspe
dientka, nabywca i nobliwy
pan, którego posądzono o

kradzież. Milicja, protokoły,
zeznania. Wprawdzie portfe
lu przy nim nie znaleziono,
ale stanął przed sądem od
powiadając z wolnej stopy.
Do kradzieży się nie przyzna
wał.

W czasie przewodu sądo
wego z sali wypełnionej pu
blicznością odezwał się głos:

— Panowie sędziowie, daj
cie mu spokój, to ja ukradłem
ten portfel. — I na dowód
rzeczowy wyjął z kieszeni
portfel poszkodowanego.

Zapanowała konsternacja.
Złodziej wyraził chęć za

demonstrowania Wysokiemu
Sądowi w jaki sposób doko
nał kradzieży. Przy sędziow
skim stole stanęli poszkodo
wany i obwiniony,
nich złodziejaszek
portfel, po czym i
kapeluszem.

— O, właśnie tak to wy
glądało — oświadczył. —

Przez nikogo nie zauważony,
najspokojniej wyszedłem ze

sklepu. To mówiąc
salę sądową,
sobą portfel,
strzeżono zniknął bez śladu.

Krakowska Milicja złapała
go dopiero po pasu miesią
cach przy innej sprawie.

Jacek ŻUKOWSKI

. między
: położył
nakrył go

opuścił
zabielając ze

Nim się spo-

akcesoriami
śniegu itp. spra-
fotografowali zi-

grzeczno-warni — wcale nie

ściowymi. Jeszcze jeden, dru
gi skecz i znowu wychodzi
miły blondynek-pianista. Już
nie gra — lecz mółci... Robi

pijaka — lecz bardzo dyskret
nie! Monolog jest nawet do-

Polacy na Kubie

Ostatnio bawiia na Kubie dele
gacja Warszawy. Polska cieszy stą
w tym kraju szczególną sympatią.'
Kraj nasz ma pokaźny udział W

rozbudowie przemysłu kubańskie
go. Pomożemy w budowie stoczni!
na Morzu Karaibskim, aaikładówi

produkcji radioodb-iorintków i te
lewizorów, w rozbudowie hut

srakła, odlewni stali, narzędzi dl*

górnictwa. Na Kuble spotkała sią
delegacja z polskimi nauczyciela
mi; pomagającymi w kształceniu

kadr dla młodej kubańskiej gospo
darki. 5

Prostota, umiar, elegancja...

Radzieckie domy mody in
teresują się żywo polską mo
dą. Kierowniczka domu mody
w Tallinie Ella Kala tak okre
śliła nasze osiągnięcia w tej
dziedzinie:

— Podoba nam się jej pro
stota, umiar, elegancja. W wie
lu dziedzinach jest ona wzo
rem dla nas samych. Okrzy
czana moda francuska wydaje
nam się zbyt ekstrawagancką,
a amerykańska — mało do-

tępną.
Reportaże

z Jowisza i Saturna
W numerze noworocznym „Świa

towida” prof. JÓZEF HURWIC za
stanawia 9ie nad możliwościami

turystyki w Kosmosie. Będzie ona

m-ożliwa, gdy będziemy w posia
daniu potężnych silników, które

umożliwią nam stworzenie stero
wania pojazdem kosmicznym.
Przyjdzie chyba czas, kiedy część
ludzkości porzuci przeludnioną
Ziemię i na stałe osiądzie na in
nych ciałach niebieskich Układu

Słonecznego. Jakie to piękne re
portaże z Jowisza i Saturna ukażą
się wtedy w „Światowidzie”.

Rugi pruskie

Prawdziwa zima z wszelkimi
w postaci mrozu, szronu, kopnego
wiła, że fotoamatorzy z zapałem
mowę pejzaże i _rozrywki. Spośród licznych nade
słanych zdjęć wyróżniliśmy nagrodą Karola Lari-
scha z Katowic. Zdjęcie przedstawia rozległy teren

narciarsko-saneczkowy. Kilkuplanowa akcja nadaje
całości sceny ruchu i życia. Perspektywa doskonale
uzupełniona wycieniowaniem postaci w zależności
od miejsca.

Prosimy o nadsyłanie zdjęć zimowych w dalszym
ciągu. Zwłaszcza prosimy o zdjęcia z ludźmi. Więk
szość bowiem nadesłanych zdjęć jest krajobrazowa.

ANDRZEJ TURCZĄNSKI, Kraków.

Obydwa zdjęcia mają duże walory artystyczne. Zwłaszcza

ciekawe ustawienie widzów młodych na tle oglądanych
szopek. Trudno byłoby je reprodukować ze względu na

slaby kontrast.

JAN BTJTOR, Jordanów, ul. Świerczewskiego 46.
Zdjęcia krajobrazu posiadają duże walory arty

styczne. Widać na nich zimę. Zatrzymujemy je
w tece redakcyjnej do wykorzystania poza naszym
konkursem tygodniowym.

LEON GACEK, Nowy Sącz, Leńkiewicza 84/5.

Zdjęcia zbyt osobiste i często powtarzany motyw. Ze

względu jednak na walory artystyczne i techniczne za
trzymujemy w tece do wykorzystania przy odpowiedniej
okazji.

Co tydzień
FOTO

Swieźo wydana książka
„Polska Zachodnia i Pół
nocna” (Wyd. Zachodnie,
Poznań, 1961) przypomina
tzw. „rugi pruskie”,
masowe wysiedlenie
1885 r. ponad 30.000
narodowości polskiej,
zawiódł wykup ziemi
polskich. Myśl tę o

szerzej rozwinięto w czasie
I Wojny Światowej. Po
wstał projekt zmian grani
cznych na obszarze Polski
i przesiedlenia ludności z

pasa pogranicznego po rze
ki Biebrza, Narew, Wisłę i
Wartę.

Co się działo po r. 1939,
o tym nie trzeba przypomi
nać, bo zbyt świeżo mamy
te sprawy w pamięci.

czyli
zimą
osób
gdy

z rąk
wiele

Aktualny dowcip
NA BALU

— Z moich obliczeń wynika,
że wiinieneś mii 867 zł...
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Próby reformy kalendarza trwa
ją chyba od dnia, w którym po
wstał... pierwszy projekt rachu
by czasu. Wszystkie kalendarze,

którymi posługiwała się dotąd ludz
kość, miały poważne wady. Niedo
skonały jest również „rok gregp-
riański”, którym od kilku stuleci
„mierzymy” czas. Doczekał się więc
i on... kilkuset kontrprojektów.

Pierwszą poważną próbę zmiany
naszego kolendarza podjęto podczas
rewolucji francuskiej. Wprowadzono
wówczas rok, który miał dwanaście
miesięcy po 30 dni. Ponieważ w su
mie dawało to 360 dni, uzupełniono
na końcu rok pięcioma względnie
sześcioma dniami. Miesiące nie dzie
liły się na tygodnie, ale na 10-dnio-
we dekady. Ów kalendarz, obo
wiązujący we Francji od 1793 roku,
powracający właściwie do egipskiej
rachuby czasu, nie utrzymał
długo.

Potem już żaden z.projektów
formy kalendarza, nie doczekał
aprobaty. Wartó zastanowić

się

re-

się
-- - się,

gdzie tkwi przyczyna, niepowodzeń
tych prób. Jest nią po prostu nie-
współmierność między liczbą dni
astronomicznego roku, księżycowego
miesiąca i 7-dniowego tygodnia. Oto
rok liczy 52 tygodnie i jeden dzień!
O ten właśnie JEDEN DZIEŃ rozbi
jają się wszystkie koncepcje, usiłu
jące uporządkować „raz na zawsze”
nasze kłopoty z obliczaniem czasu.

W ostatnich latach pojawił się je
dnak projekt, który wydawało się,
miał największe i realne szanse o-

statecznego rozwiązania zagadnienia.
Nosił on nazwę „Kalendarza Świa
towego” i był rozpatrywany w Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych.
Dla ścisłości trzeba wyjaśnić, że nie
stanowił on nowego odkrycia. Wy
myślił go i opublikował w 1834 roku
włoski ksiądz Marco Mastrofini.

Kalendarz światowy, którym za
interesowała się ONZ, opierał się na

podziale „roku gregoriańskiego” na

cztery równe kwartały po 91 dni,
przy czym pierwszy miesiąc każdego
kwartału miał 31 dni, a dwa następ-

ne po 30 dni. Według tej koncepcji
Nowy Rok wypadałby zawsze w nie
dzielę i od niej zaczynałby się każ
dy kwartał. Początek drugiego mie
siąca w poszczególnych kwartałach

’’

przypadałby na środy, a trzeciego
miesiąca na. piątki. W tym układzie
każdy miesiąc liczyłby już stale 26
powszednich dni.

Jak łatwo obliczyć, tak uporząd
kowany rok miałby tylko 364 dni.
Powstał więc znowu problem owego
jednego dnia, z którym' nie mogli
sobie dotąd poradzić reformatorzy
rachuby czasu. Kalendarz Światowy
uporał się z tym w sposób... co naj
mniej ciekawy. Feralny dzień „wy
rzucono” poza powyższy układ i u-

mieszczono go... poza rachubą cza
su, a więc po dniu 30 grudnia. Nie
otrzymał on jednak oznaczenia jako
31 grudnia. Uznano go po prostu
jako... dzień bez daty.

W ten sposób osiągnięto cel: rok
kończyłby się zawsze w sobotę, a

Nowy Rok przypadał w niedzielę.
Aby jednak po owym dniu bez daty
pozostał jakiś ślad... postanowiono
uznać go za dzień międzynarodowe
go święta. Dodatkowy kłopot stwa
rzały lata przestępne, gdyż w tym
układzie musiałyby mieć aż po dwa
takie święta. Owo drugie, dodatko
we, ulokowdno po ostatnim dniu
czerwca, a przed 1 lipca i... też po
zbawiono daty!

Rzecz ciekawa projekt Kalendarza
Światowego zyskał sobie niemal o-

gólną aprobatę. Zamierzały go
wprowadzić Chiny, gdzie dawny ka
lendarz chiński został porzucony, a

nawet kościoły chrześcijańskie wy
raziły zgodę na ustabilizowanie ru
chomych Świąt Wielkanocnych. Za
strzeżenia do tej reformy miały tyl
ko kraje muzułmańskie.

Sprawa Kalendarza Światowego
nie została dotąd zadecydowana. W
każdym razie w ubiegłym roku
zmarnowano wielką ku temu szan
sę, bowiem Nowy Rok przypadał
właśnie w niedzielę.

1ECHMKA DLA CIEBIE

Magnetofon
ma głosi

Z PRZESZŁOŚCI MEDYCYNY

Uzdrawianie

chorych
naiwnych

W starożytności chorobę
traktowano jako karę zesłaną
przez zagniewane bóstwa, W
związku z tym rolę lekarza
spełniał kapłan. Jedynie on,
z racji przypisywanych mu

tajemniczych związków z si
łami nadprzyrodzonymi, był
w stanie wskazać jakiej ofia
ry oczekują bogowie, aby dać
się przebłagać i spowodować
wyleczenie.

W antycznej Grecji kapłani
leczyli w świątyniach Askle
piosa — opiekuna medycyny,
zwanego inaczej Eskulapem.

IT NASZYM
CIELE...

0 Z żelaza zawartego
w naszym ciele mo
żna by
sześ

0 Fosforu
by na

paczek
0 Soli kuchennej w so

bie mamy co naj
mniej 40 czubatych
łyżeczek.

0 Kleju stolarskiego —*

2,5 kg. Można by po-

naprawiać wszystkie
meble w domu.

0 Gliceryny — wystar
czyłoby na fabryka
cję 1,5 kg materiału
wybuchowego.

zrobić —

ć gwoździ.

wystarczyło-
kilkanaście

zapałek.

...i gdzie
indziej...

0 W ciągu ostatnich
kilkudziesięciu lat
rzeka Ren wydłuży
ła sit; o cały
metr.

0 Podczas kaszlu
powietrza z

osiąga • prędkość 120
m na sek.

0 Chmura w czasie bu
rzy zawiera podob
no 100000 ton wody.

0 Jeśli do naczynia z

wodą wsypiemy
garść soli, poziom
wody nie podniesie
się, a opadnie.

0 Na całym świecie
jest podobno w uży
ciu około 120 milio
nów pojazdów zmo
toryzowanych.

kilo-

prąd
krtani

Swiątynie położone były za
zwyczaj w gajach, w pobliżu
leczniczych źródeł. Wnętrza
ich tak budowano i wyposa
żano, żeby wywierały możli
wie największe wraźienie na

psychikę chorego. Ukryte
przed okiem zwykłego śmier
telnika mechanizmy wprawia
jące w ruch wrota świątyni,
poruszające figury czy ołtarze
— miały umacniać w chorych
przekonanie o działaniu sił
nadprzyrodzonych posiadają
cych magiczne i tajemne mo
ce.

Przybywający po poradę
chory przeprowadzał naj
pierw rozmowę wstępną z ka
płanem, który opisywał mu

przykłady cudownych wyle
czeń w świątyni. Następnie
„pacjent” poddawał zarówno
swe ciało jak i duszę zabie
gom mającym przygotować do

kuracji (posty, kąpiele, masa
że, rozmowy z kapłanami,
modlitwy i ofiary).

Dopiero po pewnym cza
sie, gdy zostały przeprowa
dzone te wszystkie zabiegi,
następował kulminacyjny
punkt leczenia: uzdrawiający
sen w świątyni.

Na wotach znajdowały się
opisy cudownych uleczeń. A
oto przykłady tych opisów ze

sławnej z cudów świątyni w

Epidaurze.

„Cźłowiek mający porażone pal
ce u ręki z wyjątkiem jednego
przybył z prośbą do bóstwa i zoba
czywszy obrazy (wota) w świątyni,
zaczął wątpić o wyzdrowieniach i
drwić z napisów, które o nich
świadczyły. Kiedy następnie za
snął, miał widzenie. Zdawało mu

się, że gra w kości obok
1 przygotowuje się do
kości, gdy nagle zjawia
i chwytając go za rękę,
mu palce jeden po drugim,
oddaleniu się
chąc się przekonać o rzeczywi
stości tego, co widzia), zgiął pal
ce, a następnie wyprostował je
po kolei. Bóg zapytał go Wtedy,
czy jeszcze ma jakieś wątpliwo
ści z powodu napisów na wrotach
świątyni. Człowiek
dział, że nie wątpi,
rzeki: ponieważ nie
przednio w rzeczy,
niepodobne do wiary, daję cl te
raz nadzwyczajne wyzdrowienie.
I kiedy nadszedł dzień, człowiek
ów wyszedł uzdrowiony."

tykowane. Między innymi
wykpił je Arystoteles w ko
medii „Plutus”.

Kościół chrześcijański na

początku swej działalności
posiadał silnego rywala — w

świątyniach pogańskich, gdzie
nadal dokonywane były „cu
downe” uzdrowienia. A więc
świątynie te ulegają zburze
niu. Jednakże, nie można było
wyplenić z dusz ludzkich
wiary w cudowne uzdrowie
nia i Kościół zdecydował się
po prostu przejąć cały
rytuał pogańskich praktyk.
Ponieważ naczelnym poglą
dem średniowiecza było, że
choroba jest karą za grzechy
— szukano zatem pocieszenia
w modłach, postach i piel
grzymkach, składano ofiary.
Według twierdzenia św.
Augustyna, „wszystkie choro
by należy przypisać złym du
chom”.

W związku z zabobonną
wiarą w moc samego słowa,
nastajei moda na zaklęcia, wy
klęcia, klątwy. W powszech
nym użyciu było zaklęcie „so-
can sykną”, które rzekomo
miało zatrzymywać krwawie
nie z nosa... W aptekach cy
rulicy sporządzający maść
mieli nakazane szeptać bez
przerwy: „Boże Abrahama,
Boże Izzaka i Boże Jakuba,
spraw, aby , maść ta była1
skuteczn a”.

Zaklęcia stanowiły nieu
stanny akompaniament pra
wie wszystkich zabiegów
praktycznych.

Powszechnie uważano, że
zarówno źródła choroby jak i

wyzdrowienie miały leżeć po
za granicami możliwości czło
wieka. Nic dzwnego, że dopro
wadzało to do szukania i r-

racjonalnych sposo
bów i metod leczenia.

świątyni
rzucenia
się bóg
wyciąga

Po

boga człowiek.

ten odpowle-
Wówczas bóg
wierzyłeś po-
które nie są

xI

Inny przykład, dotyczący
ślepca Hermosa, ujawnia
merkantylizm i chciwość
planów: „Bóg uleczył go
ślepoty, lecz gdy odmówił
płaty należnej świątyni,
odebrał mu ponownie
za karę. G-’-' Jednak powró
cił i spędził noc, w świątyni,
bóg jeszcze raz go uleczył".

Szalbierskie praktyki ka
płanów wielokrotnie były kry-

ka-
od

za-

bóg
wzrok

Dziwnie wygląda ta sala
lekcyjna: każdy ze słucha
czy zamknięty osobno w

oszklonej kabinie, sam na

sam z ...magnetofonem. Na
uszach — słuchawki Z ta
śmy magnetofonu płynie
głos wykładowcy, który do
kładnie i powoli wygłasza
tekst kolejnej lekcji obce
go języka. Słuchacz powta
rza za nim słowa, które re
jestrowanie są na drugiej
„ścieżce” taśmy. Co pe
wien czas zatrzymuje ma
gnetofon i odtwarza frag
ment wygłoszony przez
wykładowcę i przez siebie.
Ma więc możność wykry
cia od razu popełnionych
przez siebie błędów. Znów
włącza aparat, poprawia
swą wymowę, koryguje
błędy. Ód czasu do czasu

w słuchawkach odezwie się
głos wykładowcy, który ze

swojej kabiny udziela
wskazówek i wyjaśnień.

Jesteśmy na lekaji obce
go języka, prowadzonej
według nowoczesnych me
tod, przy pomocy nowocze
snej technikL Metody te
stosowane są już'w wielu
krajach, przynosząc dosko
nałe rezultaty. Wobec nich,
tradycyjny sposób uczenia
się w dużej grupie okazał
się — co zresztą wykazuje
praktyka — nużący i mini
malnie skuteczny. Tutaj
trzeba mówić, trzeba ca
ły czas brać aktywny u-

dzlał, tutaj można szybko
zdobyć I zapas, słów, 1 u-

mlejętność wypowiadania
się.

Zyka obcego: na ekranie
filmowym — historyjka o-

brazująca jakąś dziedzinę
życia: zajęcia domowe lub
praca w fabryce, albo ruch
na ulicy. Słowo wstępne
wykładowcy, potem pyta
nia. Słuchacze odpowiada
ją głośno. Na ekranie uka
zują się objaśnienia zwra
cające uwagę na nowe sło
wa, sposób wymawiania
ich. akcentowania itp. Wy
świetlane w ten sposóbfil
my stają się potem także
tematem konwersacji w

kabinach.

W pierwszych tygod
niach nauczania stosuje się
też ruchome tablice służą
ce do szybkiego przyswa
jania sekretów deklinacji i
koniugacji.

Jak wynika z doświad
czeń wielu ośrodków (m.
in. we Francji, Czechosło
wacji, Jugosławii), dzięki
nowym metodom audiowi
zualnym można już po kil
ku miesiącach opanować
na tyle obcy język, aby się
nim „z grubsza” porozu
mieć; po upływie roku mo
żna już to robić z pewną
swobodą. Jak podaje
„Science et Vie” jeden tyl
ko ośrodek audiowizualny
w Saint-Cloud szkoli rocz
nie około tysiąca osób.

iosną 1947 r. Bedutn Mohammed ed Dib poszu
kując zbłąkanej owcy znalazł tu jednej z grot
skalnych Wadi Qumran, w pobliżu Morza Mar*

twego dzban z pergaminowymi zwojami...
Tak zaczyna się historia jednego z najdoniośiej'*

szych odkryć biblijnych — odkrycia, które doczekało
się tysiąca opracowań naukowych i do dziś jest przedmiotem nas

miętnych sporów wśród uczonych całego świata.

Kiedy po rozwinięciu i odczytaniu zwojów okazało się,
że zawierają one utwory religijne jakiejś nieznanej histo
rykom sekty żydowskiej pochodzące z II—I wieku przed
n. e. — rozpoczęto systematyczne poszukiwania w innych,
trudno dostępnych grotach Pustyni Judzkiej. Ich rezul
taty przeszły oczekiwania: odnaleziono kilkadziesiąt ty
sięcy pergaminowych i papirusowych fragmentów, skła
dających się z górą 600 utworów.

Większość utworów, to pisma St. Testamentu — nie ona

jednak Wywołały tyle zainteresowania i dyskusji. Praw-i
dziwą rewelacją okazały się dopiero utwory pozablblijne,
będące wyrazem przekonań i wierzeń sekty, której cen
tralna siedziba mieściła się w zrujnowanej dziś osadzie
Chirbet Qumran, leżącej na terenach, gdzie wg Ewangelii
działali Jan Chrzciciel i Jezus.

MIĘKSZE ODKRYCIE STULECIA

*

Mając już jakie takie
przygotowanie, słuchacze
rozpoczynają konwersacją.
W kabinach zasiadają po
dwie osoby, tematem roz
mowy są obrazy rozwie
szone na ścianach. W ta
kich warunkach można
swobodnie wypróbować
swoich sił bez obawy o-

śmieszenia się wobec całej
„klasy”. Bo z pewnością

nie należy do przyjemności
odpowiadanie z ławki, czy
przed tablicą, gdy ma się
wlepione'W siebie kilkana
ście par oczu. Nie każdego
bawią te szkolne obyczaje,
a wielu — peszą.

Tutaj z kolegą, gdy nikt
więcej nie słyszy — można
pogadać śmiało, szybko,
poprawiać się nawzajem.
Wprawdzie do rozmowy
włącza się wykładowca,
zwróci uwagę na błędy,
ale robi to w sposób dys
kretny. Wykładowca ma

poza tym konwersację w

każdej kabinie utrwaloną
na taśmach. Gdy je prze
słucha, dobrze orientuje
się w postępach swych słu
chaczy.

A oto inne jeszcze meto
dy nowoczesnej nauki ję-

W całym śwlede obser
wuje się obecnie pęd
do poznawania języków
swych sąsiadów — coraz

bardziej rozszerzają się
stosunki gospodarcze, kul
turalne, kontakty naukowe

między poszczególnymi
krajami, ludzie wiele po
dróżują, odbywają prakty
ki za granicą, wyjeżdżają
na studia. Jednocześnie

tempo współczesnego życia
nie pozwala poświęcać zbyt
wiele czasu na naukę ję
zyka obcego. Metoda pod
ręcznikowa zawodzi w tym
wypadku. Dlatego i u nas

zaczyna się wprowadzać O-
becnie do nauki języków
obcych — magnetofony,
płyty, filmy, tablice poglą
dowe. Są to jednak dopie
ro początki

A potrzeby z pewnością
są olbrzymie. W Polsce za
ledwie co 500-tny obywatel
uczy się obcego języka. Je
dnakże po ukończeniu

„tradycyjnego” kursu nie
wiele pozostaje mu w gło
wie, Trzeba więc zwięk
szyć tempo unowocześnia
nia nauki (J.P.)

HESSESKEE

K
raków miał szczęście, że go przed
dobrym tysiącem lat zobaczył i o-

pisał Abraham Ibn Jakub. Kra
ków poza tym wszystkim wydaja
się skończoną całością, organi
zmem miejskim — już właśnie

od tych czasów Abrahamowych. A prze
cież „nie od razu Kraków zbudowano”.
Przysłowie to odnosi się nie tylko do
narastania różnego rodzaju budowli
w określonych miejscach, bardziej pasuje ■
do rozwoju organizmu miejskiego mia
sta Krakowa. Dzisiejsi mieszkańcy Grze
górzek, Kleparza, Podgórza —

_

ani nie
przypuszczają nawet (nie mówię o za
siedziałych krakowianach), że jeszcze
przed 60 laty dzielnice te stanowiły od
rębne gminy wiejskie. Już do zamierz
chłej przeszłości zaliczają się czasy, gdy
krakowianie mówili o Karmelitach „na
Piasku”. Ale Czarna Wieś, Dębniki, Za
krzówek, Górka Narodowa czy Prądnik
Czerwony — to są jeszcze nazwy żywe
dla określenia bliższej topografii terenu.

Z jednego krańca Londynu na

jest dobre 80 km. „Przyszłościowi”
niścl i socjologowie przewidują,
sto lat organizmy
zrosną się w jedno
jednak to nastąpi,
sobie, że w obrębie
kowa, obrosłych we wspomnienia i za
bytki — też dokonywał się ów proces
narastania grodu, który nie tylko zwią
zany był z rozwojem castellum książę
cego, czy królewskiego — na Wzgórzu
Wawelskim.

W ogóle Kraków nie miał szczęścia do

archeologii. Ponieważ w naszym mieście

jest wiele stosunkowo dobrze zachowa
nych obiektów zabytkowych, otoczonych

drugi
urba-
że za

Krakowa i Katowic
wielkie miasto. Nim

warto uprzytomnić
starych dzielnic Kra-

HISTORIA Olgierd

KRAKÓW :a:
pieczołowitą opieką — nie szukało slą
zbyt gorliwie poprzedników tych staro
żytności. A przecież Kraków, gdy się pa
trzy na wykopaliska dotyczące państwa
Wiślan, pasuje „jak ulał” do odnalezie
nia w nim jakichś umocnień czy budowli
pochodzących z tego okresu. Wykopali
ska prowadzone przez prof. Zina
i adiunkta Grabskiego przy kościele św.
Wojciecha, przy kościele Mariackim i ko
ściele św. Barbary — doprowadziły do
odkrycia budowli pochodzących niewąt
pliwie z okresu państwa Wiślan. Podob
nie archeolodzy wawelscy natrafili na

drewniane zabudowania
mańskiego.

Obchodzone przez nas z

700-lecle otrzymania
chybia o tyle celu, że

okresu prero

wielkim hukiem
praw miejskich

przecież Kraków
w roku 1257 miał już za sobą przeszło 250 lat
historii. V7iadomo, że układ niektórych
ulic i placów (Rynek, Bracka) nawiązywał do

istniejących lub rozpoczętych budowli sakral
nych czy świeckich. Gdy odwiedziłem kiedyś
Gniezno — profesor, dyrektor muzeum wy
prowadził mnie na... polną drogę, wyjeżdżoną
żelaznymi obręczami kół. Jest to najwygod
niejszy, nad maleńkim stawkiem leżący szlak

komunikacyjny, do dziś dnia używany. Pro
fesor zaczął kopać — 1 pod koleinami, w głę
bi ziemi znalazł podkowy z... XI wieku.

Wprawdzie na ukos przez krakowski Rynek
dzisiaj nikt nie przechodzi, ale zauważcie jak
ustawiony jest fronton kościoła św. Wojciecha
lub kościoła Mariackiego. Na ukos! Na ukos!
A więc istniał szlak komunikacyjny biegnący
W poprzek Rynku od ul. Sławkowskiej do ul.

N

Kiedy powstała gmina ęumrańska zwąca się gminą Nowego
Przymierza (Nowego Testamentu), jaka jest jej historia, jakla
były wierzenia i obrzędy jej członków? — Odpowiedzi na to

pytania szukają uczeni właśnie w owych utworach pozabibllj-
nych, a zwłaszcza w „Komentarzu do proroctwa Habakuka",
„Hymnach”, „Wojnlo synów światłości z synami ciemności",
w „Księdze Reguły" oraz w tzw. „Dokumencie Damasceńskim”

(odkrytym wcześniej w Kairze). Symboliczny język utworów,
sprzeczności wewnętrzne, a także liczne uszkodzenia rękopisów
powodują, te odpowiedź nie należy do najłatwiejszych, te wielo
kwestii pozostaje nierozstrzygniętych. >

Większość uczonych, opierając się o dane zawarte w literatką
rze ąumrańsklej, sądzi, że:

Zrzeszenie Qumrańczyków powstało w II w.p.n.e. 1 u-

trzymywało się do 68 r., kiedy to wojska rzymskie zbu
rzyły jego siedzibę. Założycielem gminy był Nauczyciel
Sprawiedliwości (postać dotąd niezidentyfikowana). Zgo
dnie z wierzeniami Qumrańczylców był on zesłany przez
Boga. Wiara w jego nauki 1 boże posłannictwo oraz w po
nowne przyjście „na końcu dni” —- była warunkiem zba
wienia. Członkowie gminy odnosili teksty mesjańskie pro
roctw SL Testamentu do siebie i Nauczyciela Sprawiedli
wości — twórcy Nowego Przymierza...1)

Narzucające się podczas lektury utworów ęumrańsklch po
dobieństwa 1 analogie między ideologią, obrzędami i orga
nizacją gminy Nowego Przymierza, a ideologią, obrzędami
i organizacją pierwotnego chrześcijaństwa znaną z pism

N. Testamentu (a także z takich wczesnochrześcijańskich utwo
rów jak np. „Nauka Dwunastu Apostołów”), wraz z faktem, że
literatura ąumrańska jest o 100—ZOO lat starsza od chrześcijań
skiej — skłoniły wielu uczonych do wysunięcia tezy, w myśl
której „ąumranizm” był wcześniejszym etapem rozwojowym
chrystlanizmu, „prehistorią chrześcijaństwa”, a postać Nauczy
ciela Sprawiedliwości — prototypem Jezusa.

Poglądy te spotkały się z gwałtownymi protestami uczo
nych katolickich, którzy prekursorom tezy o „przedchrze-
cijańskim chrześcijaństwie” — Dupont-Sommerowi i J.
Allegro zarzucili niekompetencję (!) i tendencyjną inter
pretację tekstu. Jednakże podobieństwa mięęizy „qum-
ranizmem” a chrześcijaństwem były zbyt liczne, by można

było przejść nad nimi do porządku dziennego. Nic dziw
nego, że i uczeni katoliccy, mimo szeregu wysuwanych
przez siebie zastrzeżeń i podkreślanych różnic, musieli
zgodzić się, że owe zależności nie mogły być rzeczą przy
padku i że kontakty autorów N. Testamentu z literaturą
ąumrańską są więcej niż prawdopodobne.

„Nie trzeba szczególnej wnikliwości — stwierdza Ency
klopedia Biblijna — aby przy pierwszym zapoznawaniu się
z religijnym zrzeszeniem w Qumran i jego poglądami za
uważyć narzucające się analogie z działalnością św, Jana
Chrzciciela i treścią jego posłannictwa: mesjanizm, escha
tologia, obmycia rytualne, zapowiadanie sądu i kary Bo
żej na tych, którzy wzgardzą niezwłoczną pokutą.”

ibliści katoliccy przyznają, że analogii takich jest o wiele,
wiele więcej. Np. między „Hymnami" ąumrańskimi a nie
którymi partiami Ewangelii Łukasza, między Ostatnią Wie
czerzą a sakralnymi ucztami ąumrańczyków, na których ka-
błogosławił „święty pokarm” — Chleb i wino, między litera-
gminy Nowego Przymierza a terminologią, tematyką 1 na-

Listów Apostoła Pawła 1 — szczególnie — Apostoła Jana

plan
turą
uką
Ewangelisty.

Przypuszczają oni, że wymienieni autorzy musieli ze
tknąć się w jakiś sposób z literaturą Qumrańczyków. „Pi
sma Janowe nawiązują do ich poglądów, terminologii i pe
wnych charakterystycznych ujęć mesjanizmu czy eschato
logii” — czytamy we wspomnianej Encyklopedii. O „Księ
dze Reguły” wyraża się ona, że „jest to już język niemal
chrześcijański”.

Oczywiście, uczeni katoliccy nadal twierdzą, te wszystkie owe

podobieństwa — mają charakter powierzchowny, nie podważający
oryginalności chrześcijaństwa. Ile w tych zastrzeżeniach słuszności
— przekonamy się za tydzień.

W. MERCIK 1
1) Podobnie jak chrześcijanie.

Grodzkiej! Udowodnił to adiunkt Grabski,
który wykopał po prostu resztki nawierzchni
tej drogi.

Mówimy:
mierz, część
część miała osobne prawa miejskie,

Kazimierz, dzielnica Kazi-
dzielnicy Stare Miasto. Ta

została założona jako miasto Kazimiera
w roku 1335 przez Kazimierza Wielkiego.
To właśnie w tym mieście, a nie w Kra
kowie, król rozpoczął budowę Uniwersy
tetu. Kazimierz miał Radę Miejską, swo
je sądownictwo. Był ufortyfikowany,
Wolnica, jak sama nazwa wskazuje, była
placem, gdzie przejeżdżający- kupcy mu
sieli składać swoje towary bez odpo
wiednich opłat — przed eksponowaniem
ich na rynku krakowskim. Mało! Kazi
mierz miał swoją dzielnicę, którą był
— Stradom. Stradom jest bardzo dawną
osadą, która nabrała charakteru osady
służebnej w stosunku do zamku królew
skiego. Przypuszcza się, że nazwa Stra
dom pochodzi od nazwy świątyni (domu)
poświęconego jakiemuś bożkowi pogań
skiemu StrŁ. Ten Stra-dom właśnie od
1386 roku ma swojego -wójta, a stanowił
część . Kazimierza. W radzie miejskiej _

Kazimierza zasiadali dwaj rajcy i dwaj
’

ławnicy ze Stradomia.

Osobnym
miastem był również Kleparz,

założony przez Kazimierza Wielkiego
w roku 1366. Osadził tam król głównie

Polaków, podobnie jak na Kazimierzu, w celu
stworzenia odpowiedniej przeciwwagi do mie
szczaństwa pochodzenia niemieckiego, które
osadził w Krakowie Bolesław Wstydliwy. Dzi
siejsza nazwa Kleparz pochłonęła nazwę Kro
wodrzy, która to wieś w XIX w. wstępując
w obręb wielkich dzielnic Krakowa — za
strzegła sobie, że jej nazwa ma rozbrzmiewać

po wieczne czasy, jako nazwa dzielnicy mia
sta. No cóż — nazwa Kleparza zwyciężyła,
jako że to było osobne miasto 1 to dość sta
rożytne...

Podgórze — założyli Austriacy po
I rozbiorze Polski jako miasto konku
rencyjne w stosunku do Krakowa. Zwa
ło się Josefstadt.

Tak więc nazwa Kraków obejmuje
wiele dawnych organizmów miejskich,
częstokroć tak samo starodawnych, jak
dawna stolica królewska.
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Od 1960 roku kinematografia
ZSRR weszła w okres szcze
gólnie dynamicznego rozwoju.
W roku 1960 wyprodukowano
110 filmów fabularnych, a w

1961 roku — 121 . Rozmiary
produkcji, a także dbałość o

wysoki poziom artystyczny —

stawiają radziecką produkcją
filmową — nie tylko przez
swe najwybitniejsze dzieła,
ale również przez tzw. „pro
dukcję drugiego rzutu” — w

czołówce światowej.

*

Filmy radzieckie produkowane są obecnie to 20 wy
twórniach, spośród których największy rozgłos zyskały:
„Mosfilm”, WFF im. M. Gorkiego w Moskwie, „Len-

film" z Leningradu oraz kijowska i odeska wytwórnia
filmowa. Poza Rosyjską FSRR i Ukraińską SRR, rów
nież 13 innych republik radzieckich ma już własne wy
twórnie produkujące filmy fabularne i dokumentalne.
Nieustannie trwa' rozbudowa radzieckich wytwórni —

w ciągu najbliższych 7 lat nowe hale zdjęciowe otrzy
mają wytwórnie m. in. w Mińsku, Taszkencie, Rydze,
Kiszyniowie oraz moskiewski Mosknauczfilm — naj
większa w ZSRR wytwórnia filmów dokumentalnych
i popularno-naukowych.

W ZSRR każdego dnia ogląda filmy około 10 min
widzów. Na ekranach radzieckich wyświetlano w r. ub.
220 filmów krajowych i zagranicznych. Przewiduje się,
że w 1965 roku każdego dnia będzie wchodził na ekra
ny w różnych częściach kraju nowy film fabularny.

Tak wysoką frekwencję może uzyskać Związek Ra
dziecki dzięki stałemu rozszerzaniu sieci kin zarówno
w wielkich miastach (w najbliższych latach powstaną
olbrzymie sale kinowe na 4000 widzów w Moskwie (3),
Wilnie, Aszchabadzie), jak również w mniejszych mia
stach i osiedlach. Rozwój sieci kin idzie w tym kierun
ku, aby w każdym kołchozie i sowchozie istniała no
woczesna sala kinowa połączona z klubem. W ubiegłym
roku działało na terenie Związku Radzieckiego 101 ty
sięcy kin, w rokit 1965 będzie ich 120 tysięcy.

Są
tysiąc* kształtów

społecznej inicjatywy i
tyleż dróg jej rozwo
ju. Każda warta jest
tego, by się nią za
interesować, bo ży

wotność ruchu kulturalnego
wynika z rzeczywistych po
trzeb i tęsknot.

Kiedy ostatnio rozmawia
łem na ten temat z radziec
kimi działaczami kultury, mó
wili mi: „Uważamy, że wła
ściwie całość spraw kultural
no-oświatowych winna być
przekazana samemu społe
czeństwu do merytorycznej
decyzji. To jest przecież zgod
ne z duchem naszego rozwo
ju’’.

Nic bardziej słusznego. Toteż
radziecki system upowszechnia
nia kultury w coraz większym
ostatnio stopniu opiera się na

społecznych zasadach. Specyfika
tego zjawiska, występującego
coraz wyraźniej w ostatnich la
tach, może dać materiał do cie
kawych przemyśleń. „Chodzi o

to — informują przybysza ludzie
w tych sprawach kompetentni —

by praca kulturalna była rze
czywiście związana z życiem, czy
li rzeczywiście oddziały
wała na poszczególnych odbior
ców kultury”.

Ale to właśnie jest najtrud
niejsze, jeśli cały ten kom
pleks zagadnień traktować w

oparciu o analizę określonych
środowisk — uwzględniając
zarówno poziom intelektual
ny konsumenta, jak i jego za
potrzebowania estetyczne.
Dlatego więc system upo
wszechniania kultury w ZSRR
zostawia obecnie wiele miej
sca dla tej grupy przedsię
wzięć, które wynikają ze spo
łecznej inicjatywy. Daje to
odbiorcom kultury dużą sa
tysfakcję. To jest oczywiste.
Równocześnie jednak ujaw
nia żywe, nierzadko skompli
kowane, społeczne problemy.*

Spójrzmy choćby na takie zdarze
nie. Odbywały się w wielu okręgach
zebrania, na których publicznej,

UPOWSZECHNIANIE KULTUR1

KSZTAŁTY

SSolesfaMt BarfosTeMticż

ZAPISKI MELOMANA Cech

FAGART i KAM
w Jednym stoją

Kilkuletnia działalność

agencji koncertowej Pa-

gart. świadczy o słuszności

powołania tej instytucji do

życia, 1 dowodzi przede
wszystkim jej prężności,
Jest przykładem dobrej o-

rientacji w aktualnościach

zagranicznego rynku
„gwiazd”, których więk
szość mamy możność po
dziwiać na naszych estra
dach koncertowych. Tyczy
się to w Tównym stopniu
muzyki tzw. poważnej, jak
1 rozrywkowej. Zapewne,
wiele jeszcze nazwisk

chclelifoyśmy oglądać na

•fiszach, niestety, nie za
wsze zawartość kiesy star
cza na pokrycie bajońskich
sum za honoraria, zwłasz
cza jeśli idzie o rewelacje
•ztuki lżejszego kalibru. A-

le, jak się rzekło, powo
dów do narzekania nie

mamy znów tak wiele, 1

przy pomocy Pagartu mo
żemy smakować sztukę
muzyczną w świetnym
nieraz wykonaniu.

O wiele gorzej natomiast

przedstawia ilę lytuacja na

krajowym rynku. Nie najle
piej potrafimy gospodarować
polską kadrą artystyczną, nj
zawsze melomani z prowincji
otrzymują to, na co mieliby
ochotę. Krótko mówiąc —

chodzi tu o dotarcie ze sztu
ką wykonawczą na najwyż
szym poziomie (wr skali krajo
wej) do zakątków i regionów
skazanych przeważnie na przy
padkowe imprezy Estrady lub
Jeszcze gorzej — podejrzane
występki „dzikich” chalturo-
wiczów.

Długo bardzo, bo aż od
momentu likwidacji Arto-

su, zastanawiano się jak
temu zaradzić, w jatki spo-
•ób 'wciągnąć odbiorcę z

małego miasteczka w orbi
tę prawdziwej sztuki mu
zycznej, Wreszcie w końcu
1961 roku powołano do ży
cia Krajową Agencję Mu
zyczną przy Pagarcie, da
no jej rozległe plenipoten
cje, oczekując w zamian, iż
„bia^e plamy” znikną z

mapy kulturalnej.
Pozornie sprawa wyglą

da prościutko: wystarczy
rozejrzeć się wśród solis-

tów, powołać radę progra
mową, która opracuje fra
pujące projekty
dalej już samo

z płatka
Ale to tylko x

rzeczywistości, ]
w tej chwili, nie Jest tak ła
two, jak się okazuje x tym
^docieraniem” do terenu. Kio.

pot numer jeden, to dobór

wykonawców. Pól biedy, jeśli
idzie o młodzież wstępującą
dopiero w muzyczne szranki.
Młodzi artyści chętnie godzą
alę na koncert w najbardziej
nawet zabitym deskami tere
nie. Komuż jednak z gwiazd
pierwszej wielkości, gdy ma
ją do wyboru z Jednej strony
Tomaszów, z drugiej zaś —

Kraków czy Warszawę, uśmie
cha się wybór małego miaste
czka?

byłby
ności

niem;
wyższego rzędu, o feerię świa
teł, sążniste krytyki, o „en-
tree” jak się patrzy...

Kłopot numer dwa, to
minimalna liczba kontra
hentów. Kraijowa Agencja
Muzyczna nie
tworzyć .agend w terenie.
Jej działalność ma opierać
się na porozumieniu z wo
jewódzkimi placówkami E-

strady. Tymczasem więk
szość potencjalnych kon
trahentów odżegnuje się
od współpracy z KAM, po
nieważ ta oferuje występy
zbyt „poważne”, a rento
wności — w mniemaniu

imprez 1
poleci jak

; pozoru. W

przynajmniej

Nic to, że ich występ
dla tamtejszej publicz-

swego rodzaju objawie-
tu chodzi o te bodźce

zamierza

owych kontrahentów —

przysparza jedynie naj
lżejsza rozrywka. W efek
cie, jak dotychczas, jedna
bodajże, wrocławska Estra
da skorzystała z oferty
KAM, „kupując” od niej
imprezę „Opera w piguł
ce”.

I tu właśnie wyrastają naj
większe trudności przed KAM
— w jaki sposób przekonać
organizatorów Imprez, w tere
nie, że są jeszcze w Po'sce

powiatowej odbiorcy, którzy
radziby słuchać także Chopi
na i Brahmsa. Estrady, to

trudne i skomplikowane zada
nie. Nie podoła mu KAM bez

poparcia rad narodowych, pra
sy 1 radia, bez wyprostowa
nia zbalcierowanych sądów o

zapotrzebowaniu masowego
odbiorcy, którego zbyt często
widzi się na wzór i podobień
stwo tych inipresariów któ
rym wystarczy do szczęścia
polykacz żyletek, rozmamlaną
diva z baranim głosem i kon
feransjer operujący dowcipu-
szkami z przedwojennego
„Bociana”.

KAM czeka na pomoc i
zainteresowanie. Tym bar
dziej warto zwrócić uwagę
na działalność agencji, że

piany ma nader ambitne, a

że powstała u boku tak
świetnie prosperującego
Pagartu — mamy prawo o-

czekiwać, iż przy pomyśl
nych wiatrach dorówna
swemu protektorowi.

społecznej ocenie poddana zosta
ła praca domów kultury, klubów,
bibliotek. Inicjatorem zebrań —

i to Jest bodaj najważniejsze —

była sama ludność. Zebrania za
kończono wyborem społecznych
rad placówek kulturalnych. Sen
sem ich istnienia jest właśnie

społeczna, operatywna kontrola
działalności tych placówek.

Spotykamy się więc tutaj z

rezultatem społecznej oddol
nej inicjatywy, która uzyska
ła ostateczną aprobatę w po
staci owych pełnomocnych
rad.

„Równocześnie Jednak — słysza
łem przy tej okazji — zebrania

pokazały, że często nie dostrze
ga się poszczególnych środowisk.

Nauczyły nas lepiej zrozumieć

całą złożoność i różnorodność

społeczeństwa, a także zastano
wić się nad sprawą adresata, któ
rego niejeden działacz po prostu
nie rozpoznaje. Jesteśmy dziś

zdania, że nie można się szczy
cić dużą ilością imprez
cznych, jeśli się nie wie,
działują one na ludzi.”

Właśnie społeczne
upowszechniania kultury, co
raz bardziej bezpośredni u-

dział samych odbiorców w

tym procesie, służą poznawa
niu tej prawdy. Tym bardziej,
że społeczne zasady — i to

jest godne szczególnego pod
kreślenia — nie są w ZSRR
rozumiane wyłącznie jako
występowanie z inicjatywami
i kontrola działalności etato
wego aparatu. Nie przeczę, te

czynniki są bardzo ważne, ale
nie wyczerpują sprawy. Dru-.
ga jej bowiem część to sama

organizacja działania. Tu już
wszystko jest uzależnione od
ludzkiej świadomości, od po
czucia obywatelskiego obo
wiązku. Chodzi bowiem o to,
by równolegle do społecznych
uprawnień szły społecz
ne zobowiązania.

W praktyce wygląda to nastę
pująco: na 256 tysięcy amator
skich zespc^iw artystycznych
związków zawodowych zaledwie

drobny procent ma jeszcze płat-
hych kierowników. Społecznie
jest prowadzona połowa związko
wych bibliotek. W Kijowie tak
ml posiedziano: „Mamy w re
publice 1700 uniwersytetów kul-

ry. Działają one na społecznych
zasadach. Wszyscy wykładowcy
prowadzą zajęcia bezpłatnie. Czy
nią to chętnie, z osobistej, we
wnętrznej potrzeby społecznego
działania”.

Dla ruchem
niezbędne jest
przygotowanie

OD »OGNISKA«

artysty-
Jak od-

zasady

„Oczywiście — słyszałem w

radzieckiej Radzie Związków
Zawodowych — czasem po
szczególne związki czy nawet

domy kultury zwracają się
do nas: mamy tyle a tyle kó
łek artystycznych, takie a ta
kie plany, dajcie nam zawo
dowe kierownictwo, płatną
pomoc fachową, to zrobimy
jeszcze więcej. — A my uwa
żamy, że nie o to chodzi.
Jesteśmy za pracą społeczną.
Tak przedstawia się kierunek
naszej działalności",*

kierowania
kulturalnym
odpowiednie
zawodowe i ogólne. W ZSRR
powstały ostatnio specjalne
dwuletnie uczelnie, w któ
rych kształcą się kandydaci
na społecznych kierowników
amatorskich kółek -artystycz
nych, na działaczy klubów.
Wykładają tam najlepsi spe
cjaliści. W Moskwie np. ośro
dek taki istnieje przy Związ
ku Zawodowym Pracowni
ków Sztuki. I choć szkole
niem tym objęte są tysiące
ludzi, sprawa się na tym nie
kończy. Pomyślano również,
by ludzie, którzy wchodzą w

życie ze zobowiązującym spo
łecznie przydomkiem: inteli
gent — przygotowani byli do
odgrywania w środowisku ta
kiej roli, do jakiej są prede
stynowani. Przed dwoma la
ty zaczęto mianowicie od
szkół wyższych (dla studen
tów medycyny, nauk rolni
czych, przyszłych mechani
ków, a także i pedagogów
itd.) wprowadzać wykłady z

dziedziny kultury, sztuki,
estetyki. Odbywają się one

już w większości wyższych
radzieckich uczelni. Stopnio
wo wprowadzone będą wszę
dzie.

Jak widzimy, chodzi tu w głów
nej mierze o przyszłych adeptów
zawodów technicznych, o tych
więc ludzi, na których czyha naj
większe niebezpieczeństwo (zna
my to Jakże dobrze z własnego
podwórka!) zasklepienia się w

swej wąskiej specjalności, za
pomnienia o owej przysłowiowej
już dziś „gałązce bzu”. Czy od
powiednie wykłady podczas stu
diów zapobiegną temu stanowi

rzeczy? To będzie zależało od
wielu czynników. W każdym
bądź razie służą dobremu celowi.

DO »ZJEDNOCZENIA«
Najnowsza publikacja

Józefa Buszki pt „Ruch
socjalistyczny w Krakowie
1890—1914" (Wydawnictwo
Literackie, Kraków, gru
dzień 1961) przynosi m. in.
Interesujące szczegóły na

temat współpracy 1 sym
patii studentów UJ z kra
kowskim ruchem socjal
demokratycznym.

Zaznaczają się owe po
wiązania już u kolebki te
go ruchu, a mianowicie
pod koniec roku 1889, kie
dy to opanowane przez ra-

dykaliizujących studentów
stowarzyszenie młodzieży
uniwersyteckiej pod na
zwą „Czytelnia Akademic
ka” zdobywa się na wyda
wanie własnego postępo
wego iperiodyku: „Ogni
sko”.

Komitet redakcyjny tej nie
spokojnej gazetką tworzyli m.

in. Kaziimierź Tetmajer, Fran
ciszek Nowicki, Wilhelm Feld
man i Artur Górski. Nazwiska
— jak widać — mówią same

za siebie, chociaż stopień ideo
wego zaangażowania w socja
lizm bardzo różny. „Ognisko"
ukazato się w doniosłym dla
Krakowa okresie, a mianowi
cie ntemai w przeddzień spro
wadzenia na Wawel prochów
Mickiewicza. Fakt ten wyzwo
lił wśród redaktorów „Ogni
ska” wiele demokratycznego
entuzjazmu dla wielkiego poe
ty, redaktora paryskiej
buny Ludów”, co nie

w interesie rządzących
czyków i kterykałów.
nież ówczesny Senat akademi
cki rychło odkrył swoje kon
serwatywne Oblicze, podejmu
jąc decyzję relegowania w

styczniu 1990 r. z uniwersyte
tu Franciszka Nowickiego (pó
źniejszy wybitny poeta). Stu
denci odpowiadają demonstra
cjami, jakich niewiele nali
czyć chyba można w życiu

stanej uiozeind. Odbywają się
wiece w gmachu UJ 1 na uli
cach, atudenci wybijają szyby
w mieizkaniu rektora Kor
czyńskiego, wdzierają się w

pościgu za znienawidzonymi
profesorami do biur 1 klinik

uniwersyteckich. Rozruchy
trwają kilka dni przy czynnej
ingerencji policji 1 wojska.
W końcu młodzież miusi ustą
pić przed silą. Następuje roz
wiązanie (w lutym 1BS0 r.)
„Czytelni Akademickiej”, e

w Upcu tegoż roku likwidacja
czasopisma „Ognisko”, ów
czesna postawa młodzieży spo
tyka się z uznaniem sil postę
powych j próbkami naślado
wania na terenie niektórych
średnich szkół krakowskich...*

Sympatie krakowskich
studentów dla socjalizmu

ujawnią się ponownie i to
z równie wielkim nasile
niem za niecałe lat pięć, a

więc w 1895 r. za rektora
tu prof. Kreutza. Były to

czasy dla ruchu socjalde
mokratycznego szczególnie
trudne. Do walki z nim
przystąpił zdecydowanie
kościół, przy czym jeden z

jego przedstawicieli, bis
kup tarnowski Łoboz, o-

kreślił socjalizm jako
„wybuch wściekłego bar
barzyństwa". Z podobną
wściekłością przystąpiono
też do zwalczania te
go ruchu. Na Uniwer
sytecie Jagiellońskim za
częło się tym razan od
rozwiązania w r. 1894
„Czytelni Akademickiej”,
gdzie w wyborach na wi
ceprezesa przepadł rodzony
bratanek aktualnego na
miestnika Galicji 1 póź
niejszego premiera Austrii
— hr. Stanisław Badeni.

Równocześnie prorektor
Smolka zapowiedział pub
licznie relegację kilku stu
dentów za udział w ruchu
socjalistycznym. Tym ra
zem ostrą batalię w obro
nie studentów stacza kra
kowski „Naprzód”, zaś oni
sami wygotowują, skonfi

skowany zresztą w Krako
wie, list otwarty do rek-
tora, w którym poddają
śmiałej krytyce stosunki na

uczelni. List ten odczytuje
w wiedeńskiej Radzie Pań
stwa jeden z posłów soc
jaldemokratycznych.

Po utracie „Czytelni”...
postępowa młodzież z po
wodzeniem opanowuje w

roku 1895 „Bratnią Po
moc” studentów i organi
zuje wiece przeciwko 'wy
górowanym opłatom uni
wersyteckim. Wtedy to po
raź pierwszy w tych sza
cownych murach zabrzmiał
„Czerwony Sztandar”.

I wreszcie w jesieni tegoż
1895 roku zawiązuje się na

UJ organizacja radykaino-ie-
mokratyczna pod nazwą „Zje
dnoczenie”, do której należeli
m. jn. redaktor „Naprzodu”
Emil Haecker 1 Zygmunt Kle
mensiewicz. O jej sympatiach
dla socjaldemokracji świadczy
fakt, Iż w myśl statutu na

wypadek rozwiązania „Zjed
noczenia” jego majątek miał

przypaść krakowskiej organi
zacji socjaldemokratycznej
„Siła”.

Ale o dalszych losach
„Zjednoczenia”, a w szcze
gólności o słynnej krakow
skiej „Zimmeimanniadzie”
— za tydzień...

W
„Try-
leżało
Stań-
Rów-

Zuzanna Kostek

N
ie przeceniam wartości dramaturgii Szaniaw
skiego, którego (jako autora) znacznie wyżej
cenię z kapitalnych opowiadań profesora Tutki,
wręcz majstersztyków pisarstwa nowelistycz
nego, gdzie znać „mędrca szkiełko i oko’’. Nie
są to dzieła przytłaczające drapieżnością wal

ki, buntownicze i szermujące społecznie ostrymi teza
mi — ale niemal koronkowe, łagodne ■— jakby skąpane
w mgle, próby dobrotliwego tłumaczenia, ile krę
tych i często nieuśwladamianych sobie ścieżek składa
się na ludzką drogę: dramatów oraz pomyłek życio
wych.

Poetycka zaduma nad ułomnościami natury człowie
czej, przetykana delikatną nicią drwiny — tworzy ów
zwiewny materiał, którym Szaniawski niby płaszczem-
peleryną
treści.

Odnosi się to również do utworów dramatycznych,
które od 45 lat towarzyszą widowni teatralnej t zdą
żyły osiągnąć niemal klasyczny już styl: wyraz sceni
cznego obrazowania, zwany (zresztą z różnymi pod
tekstami) „szaniawszczyzną”.

Jeśli stwierdziłem na początku, że nie przeceniam
teatru Szaniawskiego, to z drugiej strony — daleki

jestem od prób pomniejszenia artystycznych walorów
jego dramaturgii. Warsztat literacki Szaniawskiego zna-

przyodziewa artystycznie dla niego ważne

lektury
Powieść S. Barra jest zaba

wną 1 pełną ironii satyrą na

stosunki panujące w wyższym
szkolnictwie amerykańskim.
Autor, profesor i prezes (co
odpowiada tytułowi rektora
na polskim uniwersytecie) u

schyłku życia, kiedy nie za
grażały mu już żadne „nau
kowe” sankcje, opisał środo
wisko, do którego należał
przez wiele lat swojej pracy
naukowej i pedagogicznej.

Stringfellow Barr — Uczeni

mężowie. Przekład R. Kuty-
łowskiej. „Czytelnik”,
25.— zł

Do niedawna dzieci
skie przyjmowane do
szkoła, zmuszone były zdawać
egzamin, mający dać pojęcie o

zdolnościach „kandydata”. Ja
ponia, kraj wielkich kontras
tów, w którym pomimo roz

I. 322,

japoń-
przed-

Jerzy Bober teatr

SZANIA WSKI-NIEZROZUMIANY...

woju nauki i techniki, życie
codzienne pełne jest zabobo
nów i przesądów — to przed
miot reportażu Wolanowskie
go. Wiele miejsca poświęca w

nim autor nie tylko współ
czesnej Japonii, lecz sięga do
odleglejszych czasów: drugiej
wojny światowej i okresu o-

kupacji amerykańskiej.
Lucjan Wolanowski — Zwier

ciadło bogini. „Czytelnik”, i.

357, 30.— Zł

Na podstawie wspomnień
byłych żołnierzy polskiego ru
chu oporu, relacji ludzi udzie
lających pomocy walczącym z

okupantem oraz licznych do
kumentów, powstała książka
o dziejach konspiracji i walki
w Kampinosie. W formie bez
pośredniej narracji omawia
autor nie tylko przeprowadzo
ne na tym terenie akcje dy
wersyjne i sabotażowe, dzia
łania zbrojne oddziałów pow
stańczych, ale również niezło
mną postawę wobec okupanta
mieszkańców okolic, tak zwa
nej Puszczy Kampinowskiej,
obecnie lasu ciągnącego się od
Wisły do Sochaczewa.

Józef Krzyczkowskl „Szy
mon” — Konspiracja 1 pow-
stante w Kampinosie 1944. „Lu
dowa Spółdzielnia Wydawni
cza”, s. 532, 64.— zł

Problematykę moralną
współczesnych Niemiec, spra
wę „sumienia narodu”, będą
cą tematem wielu utworów
Tomasza Manna, podjął obec
nie wybitny pisarz niemiecki
średniego pokolenia — Hein
rich Boli. Na przykładzie ży
cia trzech pokoleń na przes-

mionuje bowiem piękny językowo, choć oszczędny
w słowach — dialog, celne operowanie przenośniami
i rzadko spotykana umiejętność posługiwania się skró
tem poetyckim, na przemian z błyskiem ironii — czy
wreszcie wielka zdolność komponowania nastrojów.
Występuje to szczególnie w najlepszej chyba sztuce pi
sarza — w „Żeglarzu". Toteż „Żeglarz" i świetna jedno
aktówka. „Matka" z „Dwóch, Teatrów" — nadają wyso
ką rangę twórczości scenicznej Szaniawskiego. I one,
wraz z uroczymi gawędami profesora Tutki — są
szczytowym, nieprzemijalnym osiągnięciem artystycz
nym na kartach historii naszej literatury. To czysty,
niezmącony żadnymi smaczkami SMAK prawdziwej li
teratury — oryginalna wartość „szaniawszczyzny”.

Natomiast
ostatnia sztuka pisarza „Kowal, pienią

dze i gwiazdy" — zademonstrowana na scenie
teatralnej Klubu ZZK (Teatr im. J. Słowackie
go) — nie dorównuje ani „Żeglarzowi", ani „Mat

ce" — zwartością konstrukcji dramatycznej (już choć
by sam przeskok w czasie jej dziania się — 20 lat po
między aktem I i następnymi dwoma, stwarza trudno
ści „konsumpcyjne" dla widza i kłopoty aktorsko-reży
serskie) — nie mówiąc o dość zawikłanej fabularnie
akcji, z równoległymi wątkami poetycko-satyrycznymi.

Jak wynika z realizacji scenicznej — owa poetyckość
i ukryty pod nią nurt ironii — okazały się progiem, na

którym potknął się reżyser, powodując kolejne potknię
cia aktorskie. Odczytawszy zbyt dosłownie • tekst auto
ra — z subtelnych przenośni uczynił ramkę staro-

świecczyzny, ironiczne akcenty zagąbił w naturalisty-
cznych przeżywaniach stanów emocjonalnych postaci,
mgiełki romantyczne zamienił na... opary koturnowo
ści — iw sumie powstała z tego dziesiąta woda po
Ibsenie.

A można było przecież podać spektakl w formie mą
drego, nowoczesnego spojrzenia na świat stare-

g o profesora Tutki. Wtedy nie wiałoby naftaliną ze

sceny, patos i naturalizm wyparowałyby z przedstawie
nia — zaś wymoica życiowych treści dramatu Szaniaw
skiego utrzymałaby ów uśmieszek filozoficzny, ja
kim autor obdarzył — niby nawiasem — tekst sztuki.

Stąd też błędem było chyba pouńerzenie niedoświad
czonemu reżyserowi opieki nad sztuką, którą przyrzą
dził wbrew swojemu artykułowi w programie, gdzie
trafnie teoretyzował gubiąc w praktyce słusz
ne tezy; stąd także błędy obsadowe i — w konsekwen
cji — fałszywe interpretacje tekstu oraz sytuacji przez

aktorów (z wyjątkiem K. Podgórskiego i M. Jabłońskie
go); stąd również mało czytelna dekoracja dla d o-

słownego udokumentowania sprawy Kowala (czyli
kuźni) i sprawy Gwiazd na dosłownym niebie.

Zsubtelnej,
zaprawionej Ironią, historii prostego czło

wieka (Kowal) — niesłusznie posądzanego we wsi o kra
dzież (Pieniądze), a okradzionego de factp z żony 1 przy
szłego dziecka przez grajka — wagabundę, chętnie upa

trującego łączność ludzkiej drogi z mleczną drogą (Gwiazdy) —

otrzymaliśmy ponury, „bebechowy” dramat — bez romanty
cznej nutki 1 bez wyraźnego w zamiarze, przekornego
uśmiechu autora.

Skoro nie odczytał „tych rzeczy” reżyser — to aktorzy po
minęli je -również. Dlatego Kowal (Tadeusz Burnatowicz) nie

byl prostym kowalem, tylko obarczonyn) kompleksami, staro
świeckim dekadentem — zaś jego młoda Żona (Irena Szramow-

ska) — demonem niewyżytej kobiecości, z domieszką „chorej
duszy” artystycznej, co najmniej zaskakującej u wiejskiej ko-

walichy. pani, córka kupca (Katarzyna Meyer) ukazała wszyst
ko, prócz powołania artystki, natomiast Zosia owa Gwiezdna
Córka kowalichy (Xenia Jaroszyńska) nazbyt afektowanie de
monstrowała pęd do artystycznej „dali”. Jej Kolega — student

(Tadeusz Szybowski) ni w pięć ni w dziewięć zaznaczył swój,
pod... Lucjana Rydla chłopomańskl charakter — odtańczeniem

ludowej kompozycji choreograficznej, a bracia Dedejko (Ma
rian Szczerski 1 Stanisław Koczanowicz) mający być Ironiczny
mi symbolami przenoszenia „wieści gminnej" przy pomocy

jarmarcznego teatrzyku — podkreślili Jedynie etykletkowość
1 sztuczność swego istnienia na scenie. Staruchę grała Halina

Belkowska, zaś Chłopca —
* * ♦.

Tylko dwie postacie: Jąś-Grajek (KAROL PODGÓR
SKI) i Kupiec (MIECZYSŁAW JABŁOŃSKI) — mieści
li/ się w kształtach ról, jakie były zamysłem autora —

i we współczesnym stylu gry. Podgórski dał kapi
talny wizerunek wędrownego. grajka, pół-amanta i pół-
filozofa — sylwetkę zarówno liryczną, jak i — satyry
czną. Rozumiał intencje odautorskie. Jabłoński impono
wał oszczędnymi środkami wyrazu, dzięki czemu pogłę
bił atmosferę niepokoju wewnętrznego i tajemniczości,
jakie otaczają zagubionego wśród interesów — handla
rza koni.

Szkoda, że jedynie ci dwaj byli postaciami z... praw
dziwego Szaniawskiego, gdyż i oprawa muzyczna razi
ła anachronizmami.

Teatr im. J . Słowackiego (sala teatralna Klubu ZZK): Jerzy
Szaniawski „Kowal, pieniądze i gwiazdy”. Reżyseria: Marian
Szczerski (warsztat reżyserski). Scenografia: Andrzej Majew
ski. Oprać, muzyczne: Anatol Zarubin.

trzeni ostatnich pięćdziesięciu
lat, pragnie doszukać się głó
wnej przyczyny dramatu spo
łeczeństwa, trawionego wewnę
trznymi sprzecznościami.

Heinrich Bóll — Bilard o

wpół do dziesiątej. Przekład
T. Jętkiewicz. Pax, s. 326, 30.—

n.

Nowa epoka usłużnych ro
botów i wehikułów pozwala
jących człowiekowi zapano
wać nad czasem, nie daje
szczęścia słynnemu gwiazdo-
krążcy — bohaterowi powie
ści Stanisława Lema. Nie u-

walnia go od problemów nur
tujących ludzkość od począt
ków jej istnienia, dostarcza
natomiast nowych wspania-.
łych wrażeń z licznych i już
regularnych podróży w Kos
mos, dostępnych na razie tyl
ko dla „Ijona Tyćhego, człon
ka Towarzystwa Opieki nad
Małymi Planetami".

Stanisław Lem — Ksiąga ro
botów: „Iskry”, s. 304, 18.— zł
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WŁOCHY

NA POŁUDNIU
- średniowiecze

NRF K. Straszewski

...

Dawnych wspomnień czar

Dla uważnego czytelnika lekto
ria dizć-ału ogłoszeń może być na
der kształcącym izajęctam. Tylko
tutaj obejrzeć można w całej o-

tezałości codzienne sprawy ł spra
wki czytelników, można aaipozinać
się z przeciętną mentalnością spo
łeczną. Czasami jest to -wręcz nie-

izastąplome studium wtadizy o lu
dziach. Ot, weźmy nip. dwa ostat-

NIEDYSKRECJE
ŚWIATOWE
Ministrowie austriaccy

zrobili sobie ładny podarek
noworoczny. Bez większego
rozgłosu i bez dyskusji w

parlamencie, przeforsowali
ustawę, która zapewnia im
emeryturę już po trzech
latach piastowania
niezależnie od wieku
stanu majątkowego,
wszelki wypadek emerytu
ry takie zapewniono także
obok wiceministrów,
prezesowi i
Państwowej
chunkowej

'

NIK).

teki,
lub
Na

takie
wiceprezesowi

Izby Obra-
(austriacki

Heidl Dichter, niemiecka
kelnerka, o której ślubie z

jednym z szejków Kuweitu
pisaliśmy niedawno, już się
rozioodzi. Ponieważ rozwód
następuje za aprobatą szej
ka — zgodnie z intercyzą
ślubną, Heidi otrzyma 10
milionów marek, jej rodzi
ce rentę dożywotnią i wiele
podarków. Za kilka miesię
cy w haremie — sowita za
płata. Może są tacy, co

tego zazdroszczą.
jej

i
Sąd francuski uwolnił

zarzutu zamordowania
krewnych, w tym dwóch
mężów i matki, Marię Bes-
nard, zamożną — dzięki o-

trzymanym po tych krew
nych spadkom — wdowę.
Po powrocie z więzienia do
domu, wiekowa już zresztą
wdowa, otrzymała siedem
propozycji matrymonial
nych. Okazuje się, że ryzy
kantów nie brak.

od
13

Autorka wielu skandali,
gwiazdka Hollywoodu Zsa
Zsa Gabor, wysłuchała
cierpliwie skarg młodszej
koleżanki na dokuczliwą
acz zupełnie nieusprawie
dliwioną zazdrość męża.
„Jeśli mąż jest zazdrosny
bez żadnego powodu — po
uczyła niedoświadczoną Zsa
Zsa — to jest wyłącznie
twoja wina”.

nie numery lachodnlontemieckle-

go odwetowego pisemka „Deut
sche Sołdaten-Zeitung”.

Wśród drobnych ogłoszeń
czytamy: „Francuz,
Waffen-SS otwiera przedsię
biorstwo handlu maszynami
biurowymi w NRF. Kto złoży
zamówienie? Oferty pod nr

156 DSZ”. "W malutkim anon
sie kryje się spora porcja wie
dzy o współczesnym klimacie
Niemiec zachodnich. Okazu
je się więc, że wystarczy po
wołać się publicznie na swoje
renegactwo i SS-mańską prze
szłość, by liczyć na masowy
napływ klientów... Dowcipne,
nieprawdaż?

Handlowcy dobrze wtedzą, w Ja
kie stiruiny należy uderizyć, by za-

tateresowąć i zachęcić nabywców.
Przekonuję o tym następujące o-

gloszenite. „Nadzwyczaj punktual
ne 1 wytrzymałe zegarki z me
chanizmami b. zegarków Wehr
machtu. Dziś dostępne dla wszy
stkich! Prospekty — bezpłatne.
Sprzedaż na 5 rat”. Doprawdy,
sugestywna reklama... Ileż to ra
dości dla prraeciętnego obywatela
raju federalnego, który spogląda
jąc na weihrmaichtowsk.1 czaso
mierz będzie marzył o czasach
triumfów i zwycięstw. Firma za
pomniała poda-ć tylko jeden szcze
gół — że reklamowane zegarki
mocno się spóźniają. O okrągłe 16
lait...

Zegarki w NRF mierzą jed
nak akurat taki czas, w jakim
żyją obywatele tego kraju. U-
pewnia o tym lektura nastę
pujących ogłoszeń:

@ „Kroniki filmowe wojny
1338- . 194! na wąskiej taśmie 8 mm,

nowe, sprzedaje firma Mertins,
Berlin-Zehl, Kauntstr. 34”.

G „Kio pisze wspomnienia wo
jenne i im.? Próby kierować do

wydawnictwa EMIS”.

9 „Literatura wojenna w wiel
kim wybGrze. Katalog 1361 — gra
tis. Wydawnictwo Eoeck, Cis-
mar/Holst.”.

0 .^Sszjpiiegoetwo wojny świato
wej (Let:tow-Vo!r'beok). 838 sur.

Cena — 75 DM”,
0 „Ordery i odznaczenia z I i TI

wojny światowej (w nowej
mie). Berlin-Charlottenbg. 2,
landstr. 16”.

0 „Zb-ienaoze miliit-arfrów!

większa nfemiiecka ^finma specjali
zująca się w miflltairiaich i starych
broniach f=prół>uje zaispoko.ć każde
wasiae życzenie. Wielki aapas sta
rych broni, mundurów oraz do
datków, ja>k saaible, naboje, hełmy
iitip., wszystkich rodiziajów broni

dawnych
Podajcie
Hamburg

- Takie

ochotnik

for-
Wle-

Naj-

i naijmowszych armii,
listę waszych zamówień.

36, ABC — str. 16 (K)”.

są zainteresowania
niemieckich mieszczuchów. O-
kazuje się, że w tej dziedzinie
od dziesiątków lat nic się nie
zmienia. Trudno się zresztą
dziwić — przy tak intensyw
nej propagandzie uroków wo
jenki, niemiecki Michel znów
czuje się młodo i krzepko, co

Więc salwy pistoletów maszynowych I skrytobójcze ciosy szty
letem w plecy, tortury 1 morderstwa, trąpy Algierczyków, krecia
robota w wojsku, bojkot 1 zastraszenia — OAS w działaniu na

afrykańskim kontynencie. I przyczajone sztaby ultrasów, ekspor
tujące metody terroru dó metropolii, dla swych dalekosiężnych,
politycznych celów.

Porucznika Bernard powitanie z broniq
Wieczór. Na bocznej szosie koło Sissonne w departamen

cie Aisne kompania 43 pułku piechoty. Dowodzi porucznik
Roger Bernard. Ręczne karabiny maszynowe, najnowszego
typu, ustawione w kozły. Oficer zezwala żołnierzom na

„rozgrzewkę” w pobliskiej restauracji. Przy broni zostaje
szeregowiec Legeux. Do niego zwraca się porucznik:

— Chcę wam wyjaśnić temat dzisiejszego ćwiczenia. Zo
stanie upozorowana kradzież broni. Wy także nie możecie
wiedzieć, gdzie będzie ukryta.

Legeux daje się związać. Po chwili ma oczy zasłonięte
przepaską. Nie dziwi się, przywykł do ćwiczeń w stylu
komandosów. Przygotowują ich do wojny w Algierii.

Zbliżają się dwie małe ciężarówki. Kilku ludzi ładuje
broń. Wraz z nimi odjeżdża porucznik Bernard — oficer,

może tylko sprawiać satysfak
cję bońskim politykom. Bo
wiem gadanina o pokojowych
intencjach to towar na eks
port, zaś na użytek krajowy
poleca się raczej ostatnią no
wość: —

„Kieszonkowy leksykon
wojskowy Fuchsa - Koelpera.
4800 haseł, 453 str. oraz 140
tablic. Wyd. II, 1961 r.”

Pietyzm, jakim otacza się
sprawy wojenki odbija się
czasem w formach wręcz za
gadkowych. Doprawdy trudno
pojąć, o co chodzi autorowi in-
seratu:

„Maski gazowe z lat 1915—
1930 poszukiwane w celach

naukowych. Zgłoszenia pod nr

158 w dziale ogłoszeń.” Jakaż
to nauka zajmuje się maska
mi gazowymi? I kto u licha

magazynuje tego rodzaju
sprzęt przez kilkadziesiąt lat?
Nie sposób dociec...

Mimo woli nasuwa się refleksja,
że mamy do czym.tania z Jakimś

zbiorowym obłędem. Triudino sobie

wiprcst wyobrazić, by podobne o-

głoszeiniŁa mogły się pojawiać w

jakimkolwiek lininyim kirajiu euro
pejskim. Wśród cywilizowanych
narodów wojna budzi tylko jedno
uozjuićie — obrzydzenia... Niestety,
Niemcy wyciągnęli z tragicznych
doświadczeń naszego witakiu inne
w.nlcski. Informuje O nich nastę
pująca , reklama ,?neiukowego”
dzięilia wydanego przez Instytut
Dziejów Powojennych — Trybtnga:
„Naukowe zdemaskowanie kłam
stwa o winie w II-giej wojnie
światowej!” Książka „Wymuszona
wojna” (tom I). rrzyezyny 1 spra
wcy II wojny światowej”.

No cóż, wiadomo, że wojnę
wymuszono na po
kojowo usposobionych Niem
cach. Ach, ta krwiożercza Eu
ropa!,.,

Z grona zasłuchanych w dźwięki płynące z głośnika,
wyrwała się jakaś kobieta i — uciekla z pokoju... Nie
mogła już tego znieść. Rytm i histeryczne krzyki skła
dały się na całość w przygnębiającym nastroju —

Afryka? Nie, Europa. To, co zmusił# kobietę do opusz
czenia pokoju, było muzyką z płyty, dołączonej do no
wej książki włoskiego etnologa i historyka, Ernesto
de Martino. Jej tematem jest tarantyzm w Apułii. Me
lodie i rytmy płynące z głośnika były niczym innym jak
taranteUą w jej pierwotnej, nieskażonej formie.

Książka o tarantyzmle jest wynikiem naukowej ekspedycji
na południe Włoch. De Martino towarzyszyli dwaj inni nau
kowcy, muzykolog 1 psychiatra, docenci uniwersytetu rzym
skiego. zadaniem ekspedycji było zbadanie fenomenu, powsta
łego jeszcze w starożytności, który w średniowieczu osiągnął
największy rczkwit i dzisiaj zabhował się jeszcze w swej czy
stej rytualnej formie w kilku miejscowościach „salentlno”,
„obcasa” przy włoskim bucie. Co to jest tarantyzm?

De Martino podaje następującą definicję: „Tarantyzm.
jest terapią stosowaną po ukąszeniu przez tarantulę
(rodzaj pająka). Muzyka i taniec mają usunąć trujące
skutki ukąszenia. IV rzeczywistości tarantula — ukąsze
nie i trucizna — grają tylko rolę symbolu. Pod tym
symbolem rozumie się złe, ciążące na sumieniu prze
życia, przeszłość, z którą nie można sobie dać rady.
Tarantyzm jest zatem muzyczno-taneczną formą egzor-
cyzmów, służących przepędzeniu zła.”

Naukowo od lat udowodniono, że ukąszenie tarantuli
nie powoduje żadnych trujących objawów. Niebezpiecz
ny jest natomiast inny pająk, o wiele mniejszy, mal-
migatte. Jego jad działa bezpośrednio na system ner
wowy człowieka, powoduje melancholię, albo podniece
nie, kurcze, a nawet lokalny paraliż. Ponieważ mal-
migatte występuje w południowej Europie, de Martino
nie wyklucza, że niektórzy „z ukąszonych przez taran
tulę”, mogli spotkać się z tym mniejszym, a niebezpiecz
niejszym pająkiem. Byłby to jednak tylko przypadkowy
zbieg okoliczności, od niego — twierdzi de Martino —

nie zależy wystąpienie „szału tańca”.
Na twierdzenie, że tarantyzm nie ma nic wspólnego z uką

szeniem pająka, a jest tylko rytualnym zwyczajem, przytacza
uczony szereg dowodów. Chyba najbardziej wymownym będzie
fakt,, że objawy tarantyzmu występują wyłącznie w okresie

święta Piotra i Pawia, tj. ok. 29 czerwca. A także, iż z całego
„salentino” wolni od tarantyzmu są mieszkańcy Galatina,
gdzie — jak głosi legenda — apostoł Paweł miał wznieść kapli
cę na Intencję uchronienia miejscowych od ukąszeń żmij 1 pa
jąków, chociaż i tutaj spotyka się niebezpieczne pajączki mal-

migatte.
De Martino przywiózł ze swojej ekspedycji także film

kolorowy, który jest świadectwem średniowiecznego
rytuału. Ukąszona — „tarantata” — pokazuje krewnym
ślad, pozostawiony przez tarantulę. Ci natychmiast spro
wadzają muzykantów, skrzypka, harmonistę i tambu-
rino. Na podłodze izby zakre-śla się kwadrat magiczny.
W ten kwadrat wstępuje tarantata i zaczyna taniec.
Muzykanci próbują różnych melodii, gdy trafią we wła
ściwą, odpowiadającą „charakterowi” ukąszenia, zaczy
na się dopiero właściwa tarantella. Tarantata rzuca się
na ziemię. Tarza się na brzuchu, potem przerzuca na

plecy, zrywa się, wykonuje ruchy mające przypominać
posuwanie się pająka, lub rozdeptuje nogą wyimagino
waną tarantulę. Taniec staje się coraz szybszy i po
piętnastu minutach kończy się piruetem, po którym ta
rantata pada wyczerpana na ziemię. Po dziesięciominu-
towej przerwie następuje nowa faza tańca. Taniec taki
trwa czasem do trzech dni, często również w ciągu
nocy, aż do momentu, gdy tarantata oświadczy, że uwol
niona już została od zła.

Nie na tym kończy się jednak średniowieczny obyczaj. Ta
rantella przenosi się do kaplicy w Galatina. Tu już spotykają
się w okolicy święta ęiotra 1 Pawła wszyscy „nawiedzeni”
z okolicy. Rytuał jest tu jeszcze bardziej przygnębiający. Mu
zyki nie wpuszcza się do kaplicy. Tarantati sami wybijają bo
symi stepami takt tarantelli, klaszczą w dłonie, z Ich gardeł
wyrywają się histeryczne krzyki. Tłuką pięściami w kraty,
które otaczają figurę świętego Pawła 1 tańczą wokół ołtarza,
Jak wokół złotego cielca.

De Martino przypuszcza, że tarantyzm sam zaginie
w ciągu najbliższych pokoleń. Domaga się jednak zwal
czania potwornego zabobonu, przywołania ludności do
rozsądku i opamiętania. Zwyczaj zakorzeniony na po
łudniu, nazywa uczony hańbą współczesnych Włoch.
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wany w tajnikach specjaliza
cji naukowej człowiek, nie
będzie wymagał od tego sa
mego naukowca głębokiej
wiedzy z dziedziny konstruk
cji samolotów odrzutowych 1
równocześnie np. szczegółów
z zakresu hodowli meryno
sów. Obu tych wiadomości
szukać trzeba pod różnymi a-

dresami uczelni, katedr, labo
ratoriów. Albo też po prostu
zaadresować kopertę w spo
sób następujący: Moskwa, In-

stytpt Informacji Nauki.
Przechodnie ulicy, przy któ

rej urzęduje ten swoisty nau
kowy punkt usługowy widzą
co rano długi szereg ciężaró
wek pocztowych dowożących
codzienną porcję „surowca do
przerobu”, a raczej myślowej
syntezy. Czasopisma i książ
ki wydawane w 68 językach,
w 90 krajach świata, od ko-
smonautyki po gleboznaw
stwo, wszystko to co spłodził,
lub nad czym pracuje mózg
ludzki połknięte zostaje bły
skawicznie 1 przetworzone na

usystematyzowaną, krótką in
formację. Dowiedzieć się z

niej można tego co najważ
niejsze. Kto, co, gdzie, w ja
ki sposób, do jakich wnio
sków doszedł i jak je doku
mentuje.

Po co? Czemu służyć ma

ten ekstrakt wiedzy o postę
pach nauki na świecie?

który podczas kwietniowego puczu w Algierii służył w puł
ku spadochroniarzy Legii Cudzoziemskiej.

Do dziś trwa poszukiwanie broni i porucznika Bernard.
OAS we Francji wzbogacił swój arsenał.

( Jedna noc w Paryżu
W ciągu jednej nocy, od godziny 23 do 6 rano zaatakowano

bombami plastykowymi mieszkania:
• Jean palewsklego, deputowanego gauUlstowskiej Unii Nowej

Republiki,
© M. Touretś, . deputowanego UNR,
@ Bena-Bdallaha, adwokata broniącego Algierczyków,
O M. Bauresś, radcy sądowego, byłego sędziego,
9 Charles Ledermana, rzecznika cywilnego w sprawie Mo-

hameda Begdache, który oskarżył policję paryską o stosowani*
wobec niego tortur. Na murze domu, w którym mieszka Leder-

man, widniała kartka z napisem:
„Zamach został wykonany na polecenie komitetu organizacyj

nego tajnej armii w metropolii, pod wysokim zwierzchnictwem
Raoul Salana”.

*

Tej samej nocy ładunki plastykowe wybuchły:
w Bordeaux — pod konsulatem marokańskim i w mie

szkaniu członka Unii Nowej Republiki,
w Auignon — w budynku administracji państwowej,
w Pau — przed sklepem, którego właścicielem jest je

den ze znanych dowódców ruchu oporu podczas wojny.

Operacje — radio

Przez całą noc z soboty na niedzielę służba policyjna
Strassbourga na próżno usiłowała nawiązać radiową łącz
ność z Wissenbourgiem. Nikt się tym zbytnio nie prze
jął — widocznie coś „wysiadło”.

Rzeczywiście, „wysiadło”. Cała aparatura nadawczo-odbiorcza,
zainstalowana w betonowym schronie z czasów wojny, ulotniła

się jak kamfora. Demontaż wskazywał, że operację przeprowa
dzili fachowcy. Na ścianie schronu pozostawiono napis:

„Niech żyje Salan!’”
Godzina 20. Właśnie zmieniał się posterunek żandarmerii przed

radiostacją w Villebon, która przekazuje rejonowi paryskiemu
programy Francja II 1 Francja III. Godzina 20. Miliony radiosłu
chaczy włączyły głośniki, za chwilę rozpocznie się dziennik wie
czorny. Ale głośniki milczą.

Bomba plastykowa zdemolowała antenę radiostacji.
Technicy nie tracą głowy. W ciągu trzęch minut podłącza
ją aparaturę nadawczą do anteny zastępczej, używanej
przez Radio-Sorbonne.

W ciągu tych trzech minut kontrola techniczna wysłuchuje
próby obcej stacji, która dostraja się do długości fali Villebon,

aby dotrzeć z audycją do milionów radiosłuchacz-'

Jeżeli nie będziesz jadł zupy...
Jeden z tygodników paryskich przytacza familijną roz

mowę:
— Jeżeli nie będziesz, Toto, jadł zupy, to zawołam OAS.
— A co to jest OAS?
•— To taka wiedźma na miotle, która w nocy i to dzień

podkłada petardy. Od nich pękają mury i wylatują szyby.
Ta wiedźma wysyła także złe listy do ludzi. Często w tych
listach pisze, żeby jej dać pieniążki,

— Skąd przylatuje ta wiedźma?
— Z Algierii, mój mały. I jeżeli nie będziesz jadł zupy...

ffe'.. Mit i rzeczywistość
Huk” wybuchających bomb, wrzaskliwa audycja tajnych'

radiostacji, szantażujące listy, temat rozmów w tysiącach
domów... Czas zapytać: jaką siłę stanowią we Francji bo
jówki OAS?

Kiedy przycisnąć do muru francuską policję — petardowy mit

pęka jak bańka mydlana. Cała ta podziemna organizacja nie li
czy więcej niż 400—500 ludzi. Panuje w niej nieopisany bałagan,
powiększany jeszcze przez zwykłych rzezimieszków, zakładają
cych bojówki dla „prywatnych” celów. Dowódcy są na miarę
organizacji — przeważnie kanalie małego formatu spod znaku

faszysty Poujade’a. Jedynie rzeczywiście groźny, to kapitan-dezer-
ter Sergent, odpowiednik algierskiego pułkownika Godard, jed
nego z najzacieklejszych ultrasów. Lecz sytuacja w metropolii
i Afryce jest jeszcze krańcowo odmienna. W Algierii policjanci
stali się zającami dla polującego OAS. W* Francji policja poluje
na Sergenta jak na zająca.

Skąd więc legenda? Czemu władze, które od dawna roz
szyfrowały siedliska kowboi plastyku nie pakują całego
bractwa do więzienia?

Odpowiedź przenosi się na płaszczyznę polityczną. Minęły jui
czasy kiedy ultrasi w Algierii marzyli o takim puczu, który
pozwoli im natychmiast przechwycić władzę także we Francji.
Teraz działanie obliczone jest na dłuższą metę. Rola zaś OAS
w metropolii polega na tym, aby kompromitować rządy
de Gaulle’a, zastraszać społeczeństwo, stwarzać atmosferę sprzy
jającą torpedowaniu rokowań francusko-algierskich. I trzeba po
wiedzieć, że w tej grze afrykańscy ultrasi mają w metropolii
możnych protektorów — całą skrajną prawicę, która dla brudnej
roboty używa faszyzujących awanturników. To zaś sprawia, że

na francuskiej scenie coraz częściej ogląda się ponure dramaty.

Ranni na placu Bastylii i sumienie policji
Na pierwszych stronach paryskich gazet tytuły nawo

łują do rozprawiania się z OAS.
A jednocześnie, gdy związki zawodowe zapowiadają

manifestację poci, hasłem „Przeciwko OAS, za pokojem
w Algierii” — rząd ripostuje zakazem. Gniew, paryskiego
ludu jest jednak zbyt silny. Na placu Bastylii zbiera się
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Sprawa Jest prosta. Urodzaj

ny wiek XX przynosi corocznie
300 tys. nowych wynalazków t

400 tys. wydawnictw naukowych.
Astronomiczne ilości recenzji,
słowników, zbiorów prac nauko
wych, kosmiczne piramidy spra
wozdań z konferencji, narad, ko
lokwiów, sympozjonów i zjaz
dów. W bibliotekach rosną Hima
laje ksiąg. Nie istnieje i nie mo
że Istnieć na świecie człowiek,
który nadążyłby za takim poto
kiem literatury, wyłowił z niej
potrzebną mu informację, fakt

czy artykuł. Nawet taka sława

jak profesor Bernal melancholij
nie stwierdza, że łatwiej wyna
leźć coś nowego lub stworzyć ca
łą naukową teorię, niż sprawdzić
czy ktoś już tego wcześniej nie
zrobił. Zdarza się też, że wydat
kuje się niepotrzebnie miliono
we sumy na próby gdzie indziej
Już zakończone 1 opublikowane.
Pewien dyrektor amerykańskie
go koncernu wyliczył sobie na
wet, że program badań zamyka
jący się w granicach 100 tys. do
larów wychodzi taniej niż ustale
nie czy jest naprawdę oryginal
ny. No cóż, jeśli ktoś ma pienię
dzy za dużo...

Po to właśnie by nie wy
rzucać ich w błoto 1 wyklu
czyć dublowanie pracy zorga
nizowano moskiewski Insty
tut. Podstawową jego produk
cją jest właśnie syntetyczna
informacja zestawiana w pe
riodyk pod 123 postaciami.
Tyle jest różnych podstawo
wych specjalności wiedzy —

tyleż mutacji mieć musi cza
sopismo dające syntezę współ
czesnej myśli ludzkiej.

Oczywiście opracowanie wyma
ga kwalifikacji. Tutaj mylić się
nie można. Stąd sztab specjali
stów wysokiej klasy uzupełnio
ny zestawem mózgów elektrono- ■
wych pozwalających na mecha
nizację przekładu tekstu, Jego
zreferowanie 1 opracowanie.

Dzięki tej kapitalnej Insty
tucji, jeśli zrobiłeś epokowy
— twoim zdaniem — wyna
lazek nie musisz wertować 60
min stron literatury wyda
wanej rocznie, aby sprawdzić,
czy ktoś tego przed tobą nie
zrobił. Ani przekopywać 100
tys. tomów, ani przeglądać
300 km pólek bibliotecznych.
Itakbycinatożycianie
starczyło. A w moskiewskim
Instytucie sprawdzenie jest
kwestią minut. (zl)

PROBLEMIKI

Uśmieęh
Grety

Powróci na ekran, lub
przynajmniej na scenę,
czy nie? — Oto problem,
który stara się rozwiązać
prasa szwedzka, witając
Cretę Garbo po kilkuna
stoletniej przerwie znowu
w jej ojczystym kraju. W
tym come-back najmniej
wudaje się zainteresowana
sama boska Greta, która
chodzi nie rozpoznana po
ulicach Sztokholmu wraz
z przyjaciółką Kerstin Ber-
nadotte, synową króla Gu
stawa.

Dziennikarze, piszący o

Grecie Garbo, mają nie
łatwe zadanie. Muszą
swym młodym czytelni
kom wytłumaczyć przede
loszystkim, kim jest Greta
Garbo. Poza sędziwymi ki
nomanami, o Grecie współ
czesne pokolenie wie mniej
więcej tyle co o Mary
Piękford, Glorii Swanson
czy Elżbiecie Bergner, to

znaczy nic. Ostatni film
nakręciła Greta w roku
1941. Były to „Bliźnięta”,

film podobno nieudany.
Ale w pamięci' zachowała
się jako „Dama Kamelio-
wa”, „Królowa Krystyna”
czy „Anna Karenina”, by

wymienić tylko najlepszt
jej osiągnięcia.

Różnie mówiono dotych*.
czas o Grecie Garbo. Im^
putowano jej melancholię,
czym starano się wytłu
maczyć jej odosobnienie.
Faktycznie, żyła z dala od
świata, który kiedyś sta
nowił jej żywioł. Toteż ze
zdumieniem odkrywają
dzisiaj dziennikarze, że
Greta Garbo uśmiecha się.
Więcej także. Pisze jeden
z nich: „Jej-głos jest gło
sem młodej dziewczyny,
uśmiecha się przyjaźnie i
serdecznie, odpowiada o-

choczo na stawiane py
tania, mówi bezbłędnie po
szwedzku, mimo długich
lat, spędzonych za Atlan-.
tykiem”.

Tylko na jedno pytanie
dziennikarze nie otrzymu
ją odpowiedzi. Czy Greta
Garbo powróci na scenę?
Przypuszcza się tylko, że
grac będzie jeszcze królo
wą Krystynę, tym razem
na deskach sceny teatru

narodoioego. Mówi się tak
że o filmie w reżyserii
znakomitego Szweda, Ing-
mara Bergmana. Greta
Garbo nagabywana o to,
uśmiecha się tylko. Jest w

tej szczęśliwej sytuacji, że
powrót do filmu nie jest
dla niej kwestią życia. W
czasie 15 lat światowej
sławy, była obsypywana
złotem. To złoto potrafiła
dobrze zainwestować i
dzisiaj ma byt zapewnio
ny. Dla niej problem:
wrócić czy nie wrócić —

jest tylko kwestią arty-.
stycznego wyboru.

(pelj

100-tysięczny tłum. Wtedy policja wchodzi w akcję. Kro
niki odnotowują: 100 rannych, 35 osób, w tym większość
kobiet, odwieziono do szpitali.

Policja wchodzi w akcję... Policja paryska, wśród której nie
brak zwyrodnialców, zdolnych do torturowania Algierczyków, do

topienia ich w Sekwanie. A przecież zbrodniczy absurd sytuacji
wywołuje ferment nawet w policji. W przeddzień manifestacji
Związkowa Federacja, zrzeszająca większość paryskich policjan
tów, przesyła przy ich aprobacie — list do prezydenta Republiki,
premEera i ministra spraw wewnętrznych, protestujący przeciw
ko zakazowi manifestacji, zwróconej przeciwko OAS. „Zakaz
ten — podkreśla list — wystawia na ciężką próbę sumienie człon
ków Związku, gdyż oni również mają prowadzić walkę z OAS”.

Redagowaniu tego listu towarzyszy wybuch bomby pla
stykowej, podłożonej przez OAS w pobliżu siedziby Fede
racji.

Tego samego dnia dokonano zamachu na mieszkania
członków Unii Nowej Republiki. Detonacje dochodziły za
pewne do siedziby paryskiej federacji Unii, gdzie redago
wano ulotkę, kończącą się słowami:

„Aby zagrodzić drogę OAS i wszelkiemu faszyzmowi,
ludu Paryża konsoliduj się wokół rządu de Gaulle’a”.

W ciągu następnych dni wybuchały bomby plastykowe, tysiące
ludzi, otrzymało listy szantażujące, w wojsku odkryto nowe kra
dzieże broni. A rząd, „wokół którego lud ma się konsolidować, aby
zagrodzić drogę OAS”, nadal nla może sobie poradzić z kilkuset

bojówkarzamt
Ponury dramat na francuskiej scenie — trwa.

Z
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Koniec piractwa
drogowego?

Pewien wynalazca amerykański
.konstruował specjalny klucz do
uruchamiania samochodu, mają
cy stanowić pełną gwarancję sku
teczności walki z alkoholizmem
wśród kierowców. System zasto
sowany przez wynalazcę Jest tak

skomplikowany, że jedynie cał
kowicie trzeźwy kierowca może

wyruszyć samochodem w drogę.

Zejście z padołu płaczu
W Irlandii zmarła w wieku

stu lat niejaka Kate Conolly,
dla której ziemia była praw
dziwym padołem płaczu. By
ła ona bowiem zawodową
płaczką na pogrzebach. Jej

■a
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CHOINKOWE REFLEKSJE
tlumatsc^ł Jersiy (Ylachlowski

Plotki
ze świata
łzy warte były aż 10 szylin
gów dziennie.

Bagaż „dyplomatyczny"
W czasie przenoszenia bagaży

szacha Iranu, który wraz z mał
żonką, Farah Diba, składał wizy
tę w Paryżu, dwie walizki były
szczególnie ciężkie. Jak się oka
zało, znajdowały się tam — cię
żarki, przy pomocy których szach

wykonuje codziennie poranną
gimnastykę...

Coś dla samotnych
Jeden z francuskich przed

siębiorców produkujących
wyroby ze sztucznego włók
na — znacznie zwiększył
obroty wykorzystując w swej
reklamie okres, w którym
mężowie pozostają samotni
podczas wyjazdu żon z dzieć
mi. Rzucił mianowicie hasło:
„Ubieraj się od stóp do głów
to nylonową bieliznę. Nie bę
dziesz musiał jej zdejmować
w czasie kąpieli, dokonując
jednocześnie: mycia
i prania"!

tnt, przyszarzałyml, < po pra
niu upodabnia się do taniego
drelichu. Zaś welwet, który
powinien być podstawową po
zycją t-kanta dziecięcych —■
zbyt szybko się wyciera!

A przecież usunięcie tych
braków tkaninowych nie po
winno sprawiać specjalnych
trudności, albowiem można to

po prostu — zaplanować, gdyż
odzież dziecinna nie podlega
zmianom mody.
Znajdującym się dotąd w sprze

daży ubiorom dla dzieci trzeba

zarzucić, że nie stosuje się
przy ich produkcji — możli
wości technicznych, by je u-

rozmaicić. Tymczasem efekty
zdobnicze stosowane z umia
rem są właśnie tymi elemen
tami, które nadają odzieży
wdzięk i — dziecięcość.

Ubrać dziecko estetycznie 1

tanio nie jest zatem jeszcze
sprawą łatwą...

fóujak

Wieczorek

TEKA

Stanisław Jssa

najmłodszych

Za oknem
stoją patrzą
młodzi
okna zamknięte
okna otwarte

słychać uparty
glos trąby
brzęk szkła
gwar
muzyka przebijająca

wyobraźnię
wychodząca na ulicę
muzyka trąby bębna
forte.

kłem do pobliskiej knajpy.
Tu zebrała się duża gru

pa niedoszłych sprzedaw
ców choinek, przepłukują
cych podrażnioną wątrobę.
Gdy po trzynastej kolejce
zanuciłem- pieśń o choince
— wyrzucono mnie za

drzwi.
Tymczasem dom przy ul.

Ogrodowej 7 znikł pod sto
sem chojarów, ponieważ
żaden ze sprzedawców nie
zadał sobie trudu zabrania
drzewka. Gdy straż pożar
na przekopała dojście do
bramy, znaleźliśmy panią
Bellmann w opłakanym
stanie. Po drodze do sana
torium, dokąd ją zawio
złem — była nieprzytom
na i bełkotała słowa bez
sensu i związku. By po
kryć koszta kuracji wyna
jąłem jej mieszkanie kilku
astmatykom — którym a-

romatyczne, przesiąknięte
zapachem jodły powietrze,
przez długi okres czasu

przynosiło wydatną ulgę...

wymi flaszkami wyrobów
monopolowych. Wszystkie
te rozkosze były mi niedo
stępne, gdyż ja byłem sub
lokatorem
mann. Nie
Bellmann
pić wódki,
wać gości,
dziewiątej etc. etc. Do te
go zawsze była niezadowo
lona. Gdy schodziłem grze
cznie po schodach, łajała,
że brudzę lśniącą posadzkę,
gdy zjeżdżałem po poręczy,
czekała na dole z trzepa-
czką. Gdy raz, by uniknąć
awantur, spuszczałem się z

okna po sznurowej dra
binie, przecięła linę...

Zatopiony w ponurych'
myślach, ani spostrzegłem,
jak znalazłem się na pery
feriach miasta. Tu na śmie
tniskach leżały (już -pierw
sze wyrzucone choinki. I

nagle — genialna myśl o-

świeciła moją mózgownicę.
Z miejsca pospieszyłem do
biura ogłoszeń wielkiej ga
zety i zamówiłem na jutro
następujące ogłoszenie:

„Stare choinki, po naj
wyższych cenach, skupuje
pani Bellmann, ulica
grodowa 7”,

ES

Powoli fcroczyłewi ulica
mi miasta, wypełnionymi
radosnym, świątecznym
tłumem.

Pełen żalu patrzyłem na

wystawy, zapchane koloro-

TU KULTURA FIZYCZNA

Akceleracji
możliwości przyswajania wiedzy
w innych dziedzinach, ale wręcz

przeciwnie, wpływa korzystnie
na szybsze uczenie się.

Tego rodzaju badania przepro
wadzone w kilkudziesięciu szko
łach na terenie Polski, jako eks
peryment pedagogiczny, wyka
zały, iż młodzież, która posiadała
6-godzinny wymiar godzin na

zajęcia WF w ciągu tygodnia,
osiągała nie tylko lepszą spraw
ność fizycząą, ale również pro
cent niepomyślnych wyników eg
zaminów maturalnych u mło
dzieży z byłych klas eksperymen
talnych był niższy, aniżeli w

szkołach gdzie na zajęcia WF

przeznaczano 3 do 4 godzin. Po
dobne wyniki osiągnięto na pod
stawie badań przeprowadzonych
we Francji i Belgii.

JAN SWIATŁOWSKI

przypada
średniego
a ciężaru

Tym dziwnym słowem obcego
pochodzenia określane jesit wy
stępujące na całym świecle zja
wisko przejawiające się w przy
spieszeniu wzrostu dzieci, wcześ
niejszym dojrzewaniu młodzieży
oraz osiąganiu wyższego wzrostu

ostatecznego ludzi dorosłych.
Proces ten w ostatnim dwudzie
stoleciu przebiega w tempie przy
śpieszonym. Tego rodzaju bada
nia przeprowadzone w różnych
krajach, zostały w zupełności po
twierdzone wynikami, jakie w

Polsce osiągnął w tej dziedzinie

Instytut Naukowy Kultury Fizy-
oznej.

Co mówią wspomniane dane?
W ciągu ostatnich 80 lat podwyż
szenie wzrostu u chlopcóW w

kategorii wieku od 7 do 12 lat,
wynosi średnio około 16 cm, a w

wieku14do15lat—aż22cm!
Wzrost dziewcząt w wieku 13 lat

podwyższył się średnio 21 cm.

Na okres dziesięciu lat

więc podwyższenie się
wzrostu e ponad 2 cm,
ciała o około 1,5 kg.

Zmiany polegające na stałym
przyspieszaniu procesu dojrzewa
nia młodzieży Instytut Naukowy
Kultury Fizycznej obserwował
na licznej grupie młodzieży war
szawskiej, rekrutującej się ze

środowiska inteligenckiego. Tego
rodzaju badania typowe dla 70

procent poddanych obserwacji
wykazały, iż początek dojrzewa
nia u chłopców rozpoczyna się
w wieku 12,1 do 14 lat (średnio

13 lat), natomiast koniec dojrze
wania przypada na lata 15,2 do
17 lat (średnio 16,1 lat). Różnice

między średnimi wieku dojrzewa
nia grupy o przyspieszonym roz
woju (około 17 proc.) i grupy o

zwolnionym rozwoju (około 13

procent badanych) wynoszą 3 lata.
Proces dojrzewania nie prze

biega w równie szybkim tempie
we wszystkich środowiskach.

Zróżnicowania międzySrodowi-
skowe w zakresie szybkości doj
rzewania młodzieży mają tenden
cje do zmniejszania się w miarę
wyrównywania się różnic w po
ziomie życia. Uważa się, że zasa
dniczy wpływ na przyspieszenie
tempa dojrzewania wywiera wy
kształcenie rodziców, oddziaływa
nie wychowawcze środowiska,
prawidłowe odżywianie, dobór
ćwiczeń ruchowych itp.

Z tych spostrzeżeń wypływają
konkretne wnioski dla działalno
ści pedagogicznej w szkołach,
gdzie w określonych klasach wy
stępuje konieczność pracy z mło
dzieżą dojrzewającą. Ze względu
na dość duże rozpiętości czasowe

w występowaniu tego zjawiska
nauczyciel wychowania fizyczne
go powinien posiadać gruntowną
umiejętność
rozpoznawania i oceniania zja
wisk rozwoju,
ność indywidualizowania ćwiczeń

fizycznych. Choćby na tym przy
kładzie widać, jak duże znaczenie
dla prawidłowego rozwoju dzieci
i młodzieży posiada odpowiedni
dobór i nasilenie ćwiczeń cieles
nych. Należy od razu powiedzieć,
że zwiększenie ćwiczeń rucho
wych bynajmniej nie zmniejsza

do samodzielnego

a także umlejęt-

u pand Bell-
znacie jej. Pani

nie pozwalała
palić, przyjmo-
wychodzić po

Następnego poranku o-

budził mnie dzwonek. Jakiś
mężczyzna wyjaśniał: —

„Chciałbym sprzedać cho
inkę”. — „Coooo?!” — Pa
ni Bellmann była jeszcze
zaspana i ton jej głosu był
cichy, mimo to szyby
drgnęły. — „Teraz włóczy
cie się ze starymi drzew
kami? Skandal! Jak śmie
cie budzić przyzwoitych
ludzi o tak wczesnej po
rze! Uciekaj człowieku, pó
kiś cały!” Potem drzwi
trzasnęły i na schodach dał
się słyszeć głuchy łoskot od
uderzenia i szelest opada-
dającego igliwia. — „Za-
bierz pan tego kościotrupa,
posprzątaj igliwie!

”
— wo

łała pani Bellmann za męż
czyzną, który porzuciwszy
drzewko wychodził z bra
my. Po chwili znów dzwo
nek i mów ktoś chciał
sprzedać starą choinkę.
Pani Bellmann dawała wy
raz swoim poglądom na te
mat handlu starzyzną w o-

góle, a drzewkami w szcze
gólności. Ponieważ dom
trząsł się coraz bardziej,
a ja nie chcialem być
świadkiem zbliżającego się
dramatu, przedarłem się
przez gęsty las drzewek i
coraz większy tłum amato
rów — sprzedawców. Po
daż wzrastała nieustannie,
popyt natomiast... Ucie-

uz
GOD

NIE

NIA

Trudno wprawdzie mówić o

„modzie dziecinnej”, ale pre.
tensje rodziców do handlu 1

przemysłu w oprawach ubioru
dla maluchów — staile odżY

wają.
Wciąż jeszcze gnębią nas

ikłapoty z zakupem bielizny
dla dzieci, a przecież jest to

artykuł pierwszej po.
trzeby. Współczesny sposób u.

bl srania dzieci w dni chłodne

Spowodował znaczny wzrost

zapotrzebowania na dresy, eo

wciąż nie znajduje odbicia w

Chciał Zając nowy domek wznieść sobie,
A że niewiele miał czasu,
Z dokumentacją techniczną pobiegł
Po zezwolenie do lasu.

Wtem spotkał Tchórza, a ten mu powie;
— Za bardzoś, Zajączku, skory!
Nie wiesz, że trzeba nasamprzód Sowie
Należne oddać honory?

Sowa przy piecu kark grzała zgięty,
(Chłodne poranki są dzsiaj),
I przeglądnąwszy w mig dokumenty,
Rzekła: — To sprawa dla Lisa...

Ale ryżego niełatwo zastać,
Płonne Zająca marzenie!
To w delegacji jeździ po miastach,
To chory, to znów w terenie..„

Chodzi i chodzi Zając bez końca,
Z mordęgi spuchły mu pięty,
Wreszcie zaświtał promyczek słońca:
Został przez Lisa przyjęty.
— Projekt niczego... — ryży zaświstał
Nie widzę tu przeszkód zgoła,
Ale to trzeba ze specjalistą
Uzgodnić. Idź do Dzięcioła!

Znowu wędrował Zając dni kilka,
Wreszcie szczęśliwym wprost trafem
Zastał Dzięcioła. Ten mu rzekł: — Do Wilka
Idź, niech ci da swą parafę.„
— Trzeba uzgodnić — Wilk odpowiedział —

A zatem musi pan teraz
Po akceptację iść do Niedźwiedzia
I niech to zatwierdzi Pantera...

*

Do swej rudery powrócił Zając
Na nowe trudy i męki,
A tamci sprawę wciąż uzgadniają,
Zamiast załatwić od ręki!

O
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1 polowania, 27. port handlowy 1 rybacki w woj.
29. dawniej letnisko, dziś dzielnica Warszawy,

POZIOMO: 1. pogardliwa nazwa księdza, 7. zdanie stanowią
ce myśl zamkniętą, 12. rzeka rumuńska uchodząca do Duna
ju, 13. syn Odyseusza. 14, spis przedmiotów, 16. modna tkani
na ubraniowa, 17. prawy dopływ Wołgi, 18. silny cios, 19. uży
wany do uszczelniania okien, 20. zwarta wyżyna górska, 22. du
ma lisiej rodziny, 24. znajduje się między korą a blelem drze
wa, 26. harcerz, 28. wiatr na jeziorze Garda we Włoszech,
30. „sztuka” w języku martwym, 31. lód spływający rzeką na

wiosnę, 33. kraj nasz w mowie obcej, 35. obecna nazwa wyspy
San Salwador, na której wylądował Krzysztof Kolumb, odkry
wając Amerykę, 37. pomnik w postaci wysmukłej kolumny,
38. roślina ogrodowa używana jako przyprawa, 39. człowiek

silnego ducha 1 wielkiego talentu, 40. najwyższe ubóstwianie

jakiejś zasady.
PIONOWO: 1. kolor w kartach do gry, 2. właściwe Imię

Gorkiego, 3. drzewo iglaste wiecznie zielone, 4. grecka bogini
zła 1 występku, 5. miasto portowe w południowym Iraku,
6. przyrząd do iniekcji leczniczych, 7. warstwa podeszwy na

obcasie, 8. przeżytek, pozostałość z dawnych czasów, 9. ród

słynnych włoskich lutników, 10. przyjaciel Adama Mickie
wicza, 11. zatoka Morza Czerwonego, 15. inicjały agencji pra
sowej ZSRR, 20. krzew o smacznych owocach, 21. nakaz usu
nięcia się, 23. angielski malarz pejzażysta, prekursor impre

sjonistów (1775—1851), 24. stuk skrzydeł ptaka, 25. kurtka do

jazdy konnej
koszalińskim,
31. dawna miara bawełny, 32. miasto w północnych Indiach,
w którym znajduje się słynny Wielki Meczet Perłowy, 34. ina
czej: bodajby! o gdyby! żeby to!, 36. unoszenie się w prze
stworzach.

Po wypełnieniu diagramu krzyżówki z następujących wyra
zów poziomych wybrać kolejno po jednej literze wyznaczo
nej cyfrą w nawiasie (liczyć od lewej do prawej) i odczytać
W tym samym porządku treść rozwiązania:

7(4) — 12(1) — 33(1) — 14(1) — 16(1) — 16(4)
13(2) — 18(1) — 12(3) — 14(3) — 33(5) — 40(1)
37(3) — 38(3) — 19(2) — 30(3) — 13(5) — 17(1).

Rozwiązania prosimy kierować na adres
15. I . br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie „Krzyżówka z nr 5”, Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje
10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE „KRZYŻOWKI-GIGANT” Z NR 804

(24—26. XII. 1061 r.)
HASŁO KOŃCOWE: „GAZETA KRAKOWSKA"

TWOJE PISMO. KUPUJ JE CODZIENNIE!

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki-glganta z numeru

świątecznego (24—26. XII. 1961) nagrody otrzymują: EKSPRES
DO KAWY — G. Wróbel, Oświęcim 4, Wróblewskiego 20/1;
PLED — S . Cyganik, Kraków, Fałata 12/33; BUDZIK — I. Po
piół, Nowy Sącz, Jagiellońska 26; ZEGAREK na rękę — J.

Ziemski, Kraków, Mieszczańska 15/3; ZEGAREK na rękę — K .

Kowal, Munina 345, pow. Jarosław; RĘKĄWICZKI skórza
ne — S. Feczko, Kraków 12, Ogrodnik! 3; KOMPLET BIELIZ
NY damskiej — S . Bielecka, Dom Studencki WSP, Kraków,
Bohaterów Stalingradu 7; KOMPLET BIELIZNY damskiej —

W. Wrona, Żywiec, Handlowa 11; LAMPKA nocna — H. Wojewo
da, Bochnia, Urząd Pocztowy.

KSIĄŻKI wylosowali: K. TrybułowskI, Tarnów, Starowol-

skiego 23, F. Kuchciński, Kraków, Racławicka 50/1, I. Chole
wińska, Kraków, Karmelicka 20/2, A. Sobieraj, Kraków, Mo
niuszki 21/la, J. Samek, Kraków, Krasickiego 21/75, I. Sewera,
Nowa Huta, Os. D-l, bl. 7/70, Ł. Grabowska, Alwernia, Ry
nek 6, J. Laszczka, Kraków, Komorowskiego 7/7, A. Pawłowski,
Kraków, Składowa 23/2, A. Kiecki, Tarnów, Szujskiego 15,
J. Firek, Wadowice, 1 Maja 18/7, B. Boruch, Niedomice DMR
k. Tarnowa, J. Wisła, Słomniki, Kościuszki 34, M. Kwerka,
Wieliczka, Kościuszki 43, H. Podrzucka, Kraków, Modrzew
skiego 3, S. Wojnar, Oświęcim, Słowackiego 62/12, S. Rodzyn-
kiewiez, Kraków, Al. Słowackiego 56/12, J. Niedżwiedzki,
Oświęcim 4, Gen. Bema 29/10, J. Zagól, Kraków, Krakusa s/17,
W. Golonka, Buczyna 12, p-ta Chrostowa.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

— 26(4) — 20(1) —

— 26(1) — 18(3) —

redakcji do dnia

TO

ZNACZKI -

POLSKA, 11. XII, weszły do obiegu 3 znaczki

wydane w 15 rocznicę powstania UNICEF (wart.
40 gr, 60 gr, 2,50 zł), 12. XII ukazały si'ę 2 znaczki

z okazji XV Sesji Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej. Wreszcie ostatnia seria wydana w starym
roku poświęcona Jest owadom.

JUGOSŁAWIA. „Folklor i stroje ludowe”
to temat serii złożonej z 6 znaczków.

NIEMIECKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA.

Ukazało się tu 6 znaczków upamiętniających wrze
śniową wizytę H. Titowa w NRD. Znaczek 5 Pf

przedstawia Yitowa wśród pionierów, 10 Pf — Ti
towa w Lipsku, 15 Pf — Titowa w kabinie pojazdu
kosmicznego, 20 Pf — dekorację Titowa Orderem
K. Marksa przez W. Ulbrychta, 40 Pf — W. UI-

brychta i II. Titowa w przejeżdzie przez Berlin.

HISZPANIA. 8 znaczków poświęcono Hisz
panom, którzy zasłużyli się jako. zdobywcy
krajów Ameryki Łacińskiej, głównie Boliwii
i Kolumbii. Byli to: Sebastian de Belalcazar

DONOSZĄ...
Blas de Lezo, Rodriges de Bastlda i Nuflo de
Chavez.

USA . Poczta tego kraju dobiera oryginalne te
maty dla swoich znaczków. Na jednym z wyda
nych ostatnio widnieje podobizna gen. J. J . Pers
hinga, który dowodził amerykańskimi siłami zbroj
nymi, wysłanymi do Europy w czasie I, wojny
światowej. --------

PERU, W 150 rocznicę odkrycia ruin mia
sta Machupiechu wykutego przez Inków w

graniowych skałach poczta tego kraju okolicz
nościowe .znaczki. 2 znaczki lotnicze przed
stawiają wspomniane ruiny.

NASZ NOWOROCZNY PLEBISCYT NA
NAJPIĘKNIEJSZY ZNACZEK PRL wzbu
dził duże zainteresowanie. Już w pierwszym
dniu otrzymaliśmy blisko 50 odpowiedzi m. in.
z Warszawy i z Lodzi. Przypominamy, że ter
min nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem
20 stycznia. (zg)

zaopatrzeniu naszych sklepów.
Ze skarpetami (zarówno cie
płymi, zimowymi, jak i letni*

mi) również bywają trudności.
Brak rękawiczek — różnoirod*

nych czapeczek, szali itp.
Skąd ta niechęć producen

tów do wytwarzania odzieży
dziecięcej? Chyba stąd, że jest
ona pracochłonna i r-obj się ją
z tanich materiałów i surow*
oów o nisko wykalkulowa*
mych cenach (dziecko szybko
rośnie i czas zużytkowania o-t

dzieży jest bardzo ograntczo*
ny, odzież więc musi być ta.

nla). Waży to na planach fi
nansowych zakładów i dlate<

go... wodą produkować odzież

„dorosłą” z kosztownych tka*
nin.

Co znaijduje się jednak n*

rynku? — Ubiory dziecięca
nie są w takim, stopniu uza
leżnione od mody, jak uibiory
dla dorosłych. Tkanina i do*
datki — oto co decyduje o ró*
fcncłrodnoćai odzieży dziecię
cej. Np. brak gładkich ma
teriałów bawełnianych tzubo^
ża konfekcję dziecięcą, nie

pozwala bowiem na stosowa
nie różnorodnych wykończeń
i łączenie dwóch tkanin Fla*

neia, podstawowa tkanina na

sukienki dziecięce, ma wzór*
nictwo wybitnie biefliźniane,
nieodpowiednie na odzież

wierzchnią. Bawełniana gabar
dyna (często używana na o*
dzież dziecinną) charaktery*
nuje się kolorami ntetrwa ły

SZPERACZA

PRZETARGI

Poczwara odstraszajqca
Zanikają ciekawe zwyczaje lu

dowe związane z okresem świą
tecznym i noworocznym. Coraz

rzadziej na wsi pojawiają się

chłopcy z turoniem-poczwarą od
straszającą złe demony. Muzeum

Etnograficzne w Krakowie zbie
ra skrzętnie wszelkie przedmioty
związane z folklorem. Na ilustra
cji widzimy taką poczwarę, któ-

zestawiono kontrastu

. płcią piękną.

Czas i człowiek

Gdy człowiek zrozumiał korzy
ści płynące z rachunku czasu, po
wstał najpierw kalendarz i dużo

później — chronologia. Potrzeb*

chronologii wzrosła z pojawie
niem się wodzów i królów, któ
rych dzieła należało zapisać
1 przekazać potomności. Nasza ry
cina pochodzi z XVII wieku

1 przedstawia „człowieka-zegara”.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

4.

5.

6.

r.

Nr
suk-

dek.
termin wykonania 30

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego
Kraków, ul. Rzeźnicza 20

ZAPRASZAJĄ DO SKŁADANIA OFERT
na wykonanie:

1. Toru jezdnego przy kotłach wulkaniza
cyjnych wg dok. Nr 442 R, kmpl 1. — ter
min wykonania do 15 marca 1962 r.

2. Rozdzielacza pary wg dok. Nr ŁPI-077-04,
kmpl. 1 — termin wykonania do 30 kwiet
nia 1962 r.

3. Bramy konstrukcji stalowej kmpl. 1 —-

termin wykonania do 30 marca 1962

Regałów magazynowych wg dok.
K 0004, szt. 30 — termin wykonania
cesywnie do 30 marca 1962 r.

Stołu obrotowego do wytłaczarki wg
Nr 342 M, kmpl. 2
marca 1962 r.

Bębna do szlifowania piłek wg dok. Nr
348 M, szt. 1 — termin wykonania do 30
kwietnia 1962 r.

Wózka do suszenia form wg dok. Nr XIV-
213, szt. 3 — termin wykonania do 15
marca 1962 r.

Basenu na wodę wg dok. Nr 341 M, szt. 1
— termin wykonania do 30 kwietnia 1962 r.

Demontażu centrali telefonicznej — typ
AT-100-48 — w Zakładach Energetycz
nych Kraków — Teren oraz montażu jej
w Zakładach Przem. Gumowego — termin
wykonania do 15 lutego 1962 r.

Dokładnych informacji udzieli Dział Inwe
stycji KZPGum..

Oferty w zalakowanych kopertach z napi
sem „Przetarg Inwestycyjny” należy składać
w Sekretariacie Zakładu do dnia 20 stycznia
1262 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w

dniu 22 stycznia 1962 r. o godz. 10.
Oferenci prywatni złożą wadium w wysoko

ści 10 proc, wartości dferty w kasie Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, względnie unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-20

7.

8.

9.

Spółdzielnia Pracy
Okręgowe Warsztaty Samochodowe

w Krakowie, ul. Hetmańska 11

OGŁASZA PRZETARG OFERTOWY

wykonanie 10 kompletów form (matryc)na

metalowych ze stali narzędziowej do produk
cji igelitu: — rączek motocyklowych, rączek
do motorowerów i podnóżków motocyklowych.

Wzory form i dokumentacja techniczna do
wglądu w Dziale Zaopatrzenia Sp-ni w Kra
kowie przy ul. Hetmańskiej 11, w godz. od 8
do 15. — Oferty z podaniem ceny należy skła
dać na wyżej podany adres do dnia 22 stycz
nia 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 23
stycznia 1962 r., o godz. 10.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne,
przy czym zastrzega się dowolny wybór ofe
renta. K-81

Wytwórnia Silników Wysokoprężnych
w Andrychowie

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie w roku 1962, 3 szt. suwnic typu
lekkiego a to:

2 suwnic jednobelkowych, nośność 3
tony, rozpiętość 11 mb., z napędem me
chanicznym,
1 suwnica jednobelkowa, nośność 1,5
tony, rozpiętość 8 mb., z napędem ręcz
nym.

Termin wykonania suwnic III kwartał 1962 r.

Dokumentacja do wglądu znajduje się w

Dziale Inwestycyjnym w godz. od 7 do 15 —

Andrychów, Obr. Stalingradu 281.

Oferty na wykonanie robót z materia
łu wykonawcy należy składać w zalakowa
nych kopertach na adres WSW Andrychów —

do dnia 30 stycznia 1962 r. włącznie.
Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu

31 stycznia 1962 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta jak i unieważnienia przetar-

■ gu bez podania przyczyn-

INŻYNIERA-CERAMIKA 1 GŁÓWNEGO ME
CHANIKA z pełnymi kwalifikacjami i długo
letnią praktyką — przyjmie zaraz Dyrekcja
Suskich Zaldadów TPMB w Jordanowie, ul.
Mickiewicza 29 a, pow. Sucha, woj. Kraków.
Uposażenie wg umowy. K-44

Krakowska Fabryka Okuć Budowlanych w

Krakowie, ul. Romanowicza 7 — (tel. 545-02),
przyjmie natychmiast KIEROWNIKA PRO
DUKCJI, z wyższym wykształceniem i prak
tyką na tym stanowisku. — Warunki pracy i
płacy zostaną omówione na miejscu.

K-10619

Przedsiębiorstwo Geologiczno - Inżynierskie
Budownictwa Wodnego „Hydrogeo” — Kra
ków, Rynek Główny 35 — przyjmie natych
miast pracowników na stanowiska KIEROW
NIKÓW WIERCEŃ z uprawnieniami OUG.

K-77

PRACOWNIKA do działu zaopatrzenia oraz

PRACOWNIKA do działu zatrudnienia, przyj
mie natychmiast Politechnika Krakowska,
Zespół Gospodarstw Pomocniczych — Kra
ków, ul. Warszawska nr 24. — Zgłoszenia na

piśmie uprasza się kierować na powyższy ad
res. K-94

ZOOTECHNIKA z wyższym wykształceniem
— na stanowisko inspektora w Krakowie oraz

KILKU ZOOTECHNIKÓW z wyższym lub
średnim wykształceniem — na stanowiska in
struktorów w spółdzielniach mleczarskich
woj. krakowskiego — zaangażujemy natych
miast. Zgłoszenia osobiste lub pisemne z od
pisami świadectw ukończenia studiów przyj
muje i informacji udziela Dział Hodowli Okrę
gowego Oddziału Związku Spółdzielni Mle
czarskich w Krakowie, ul. Friedleina 4/6.

K-4

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania — w

Krakowie, ul. Barska 12 — zatrudni OPERA
TORA spychacza „Mazur”, 3 MONTERÓW
SAMOCHODOWYCH, 2 ŚLUSARZY, 1 ELEK
TROMONTERA SAMOCHODOWEGO, 10
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH oraz 4
PRACOWNIKÓW TRANSPORTOWYCH i 20
PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKCWANYCH
do oczyszczania ulic. Zgłaszający się do pra
cy mogą być z miasta Krakowa i powiatu kra
kowskiego. — Warunki płacy i pracy do omó
wienia na miejscu. K-96

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w

Dąbrowie Tarnowskiej — zatrudni natych
miast: dwóch INŻYNIERÓW BUDOWLA
NYCH na stanowiska kierownika Przedsię
biorstwa i głównego inżyniera, ewentualnie
szefa produkcji, jednego GŁÓWNEGO KSIĘ
GOWEGO — oraz z dniem 1 kwietnia 1962 r.

kilku INŻYNIERÓW i 'TECHNIKÓW BU
DOWLANYCH do pracy w dziale technicznym
i na stanowiska kierowników budów (kierów-,
ników grup robót) — do nowo organizowane
go Przedsiębiorstwa Budownictwa Terenowe
go w Dąbrowie Tarnowskiej. Warunki pracy
i płacy do omówienia na miejscu. Zgłoszenia
przyjmuje Wydział Organizacyjno-Prawny —

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w,

Dąbrowie Tarnowskiej.

Zguby

PAWELCZYK Jan, zam.

Kraków, Syrokomli 26/9,
zgubił legitymację służ
bową nr 1246 — wydaną
przez I.B .J. — Warsza
wa. 191-g

PÓŁTORAK Stanisław —

zam. Starczynów, zgubił
przepustkę nr 3023, wyda
ną przez Zakłady Góm. -

Hutn. Bolesław. P-l

schenk Zofia, zam. w

Tarnowie, ul. Zielona 6,
zgubiła pieczątkę — o

brzmieniu: „Wielobranżo
wa Spółdzielnia Inwali
dów—Kiosknr5—Tar
nów, ul. Waryńskiego”.

GUGAŁA Mieczysław —

Sławków, zgujoił świadec
two czeladnicze w zawo
dzie kowalskim, wydane
przez Izbę Rzemieślniczą
w Kielcach. P-5

GORCZYCA Jan, Oświę
cim, zgubił przepustkę
stałą nr 807 — wydaną
przez Zakłady Chemiczne
Oświęcim. P-6

BABIK Henryk, zam. An-

drychóv«. r^gubił przepust
kę nr 3\35, wydaną przez
Andrychbwskie Zakłady
Przemysłu Bawełnianego
w Andrychowie. P-3

JURCZAK Stanisław —

zam. Inwałd, zgubił prze
pustkę nr 2842, wydaną
przez Andrychowskie Za
kłady Przemysłu Baweł
nianego. P-9

RAJDA Irena, zam. An
drychów, zgubiła prze-
stkę nr 10598 — wydaną
przez Andrychowskie Za
kłady Przemysłu Baweł
nianego. P-12

HUTNA Józefa — Oświę
cim, zgubiła przepustkę
stałą nr 896 — wydaną
przez Zakłady Chemiczne
Oświęcim. P-4

2LARĘBA Franciszek —

zam. Andrychów, zgubił
przepustkę nr 1149. wyda
ną przez Andrychowskie
Zakłady Przemysłu Ba
wełnianego. p-2
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Hown Hula

Ciężka praca listonoszy

Mieszkańcy Nowej
bardzo często podają swoim
znajomym i krewnym swoje
dawne adresy i starą nume
rację bloków. Listonosze ma
ją bardzo utrudnioną pracę i
często listy wracają z powro
tem do nadawców. Na wielu
nowych blokach w ogóle brak
numerów, spisu lokatorów i
oświetlenia w klatkach scho
dowych. Dla usprawnienia
doręczeń przesyłek umieszcza
się skrzynki „Hermes” w tera

omach domów. — Niestety
skrzynki te nie są nigdy my
te przez dozorców, a poza tym
są niszczone przez młodocia
nych chuliganów, a korespon
dencja jest przez nich wycią
gana lub palona. W tych wa
runkach poczta jest narażona
na duże straty, a klienci na

stratę korespondencji.

Huty

Melchiora

Narada na ZZwiergtfticM

Zakłady pracy opiekują sie
si

komitetami blokowymi SOBOTA

EATRY

30OD0
ma,aoo

Styczeń

Sobota

Niedziela

Lucjana

Grzegórzki
mająjużdopływprądu

Ja-k nas wczoraj poinfor
mował naczelny inżynier Za
kładu Energetycznego Kra-
ków-Miasto, Grzegórzki od
zyskały wczoraj o godz. 10
rano dopływ prądu. Ponad
dobę trwała awaria transfor
matora dużej mocy. Miesz
kańcy Grzegórzek nie tylko
zostali pozbawieni prądu, ale
i centralnego ogrzewania.
Brak prądu zahamował pra
cę kotłowni. Dokuczliwy brak
prądu zakłócił również pracę
w kilku dużych zakładach tej
dzielnicy.

Podkreślić należy, że bry
gady robotnicze Zakładu E-

nergetycznego Kraków-Mia.
sto wraz z personelem inży
nieryjno-technicznym mimo
ciężkich warunków atmosfe.
Tycznych w rekordowym cza
sie usunęli awarię. Nowy a-

gregat, który ważył ponad 30
ton został ustawiony i zmcn-

towany w ciągu kilkunastu
godzin, gdy w normalnych
warunkach prace te trwają
kilka dni. (aks)

WczoTaj w Prezydium DRN
Zwierzyniec odbyła się inau.
guracyjna narada z nowo wy
branymi komitetami blokowy,
mi. Naradę otworzył przewo
dniczący DRN M. Braniecki;
następnie I sekretarz KD
PZPR Zwierzyniec tow. L.
Chrobak -wygłosił referat pt.
„Rola organów państwowych
w uterenowieniu uchwał VII
Plenum KC PZPR”.

W bardzo trudnych warun
kach pracowały dotychczas
komitety blokowe, gdyż ich
lokale znajdowały się w pry.
watnych mieszkaniach prze-

Jakość
i kompleksowość

zdają egzamin

Czy znasz

nowy Kraków?
Oto ostatnie nasze zdjęcie

konkursowe. Oznaczone jest
nr 10. Przypominamy więc, że

wszystkie 10 kuponów kon
kursowych, odpowiednio wy
pełnione — należy przesyłać
do dnia 10 stycznia br. na a-

dres: „Gazeta Krakowska”,
Kraków, ul. Wielopole 1 z do
piskiem na kopercie: „Czy
znasz nowy Kraków”.

Zdjęcie konkursowe nr 10
— autorem wszystkich był
nasz fotoreporter Otto
— przedstawia...
cie. Prawda?

Dla ułatwienia

my, że zdjęcie
wnętrze pewnego obiektu, któ
ry już był fotografowany w

naszym konkursie.

Przypominamy, że pierwsze
dwie nagrody w naszym kon
kursie to radioodbiorniki typu
„Figaro”.

Link
no, już wic-

komunikuje-
przedstawia

W dniu wczorajszym, wespół z

Komisją Oceny Akcji Jakości i

Kompleksowości udaliśmy się na

objazd obiektów wybudowanych
w IV kwart, ub. r. według no
wych wskazań. Trasa prowadziła
od Wzgórz Krzesławickich, po
przez Lęg, Osiedle — Olsza, Wie
czysta, Bronowice Wielkie, 18

Stycznia, Nowogrzegórzecka i

skończyła się na ul. Szerokiej 26,
gdzie wybudowano piękny nowo
czesny gmach w otoczeniu sta
rych budynków. W sumie ujrze
liśmy 18 budynków mieszkalnych
oraz 4 usługowe (2 szkply, przed
szkole, pawilon handiowo-rze-

m/ieślnjczy). Mimo niesprzyjają
cych warunków atmosferycznych
(silne mrozy w grudniu) DBOR

wykonała z nadwyżką swój plan
izbowy. Na zajplanowanyoh 7.061

izb, wykonano 7.188 Izb, czyli
101,8 proc., dając miastu 127 izb
dodatkowo

Dzięki prowadzonej akcji „JK”,
budynki zostały oddane do użyt
ku wraz z całym niezbędnym za
pleczem, a nawet niektóre z nich
na Wzgórzach Krzesławickich z

elewacjami, mimo że w IV kw.

akcja ,,JK” zwalnia od tynkowa
nia domów. Dziś dojazd do no
wych domów przestał być proble
mem, Wyasfaltowane główne dro
gi i płytowane chodniki, umożli
wiają dojście j dojazd. Tereny
wokół domów są z grubsza spłan-
towane i z wiosną będzie można

na nich założyć zieleńce.

Zarówno DBOR, jak i główne
mu wykonawcy PBM Nowa Huta

należy się pełne uznanie za spra
wne i należyte wywiązywanie się
z tak ważnej dla mieszkańców

kampanii — istotnie zarówno ja
kość jak i kompleksowość zrobiły
siedmiomilowy krok naprzód. No
we budynki i od zewnątrz i od

wewnątrz budzą zadowolenie, a

nawet zachwyt.
(Pg)

wodniczących. Zdarzało się
często, że przewodniczący
przyjmował strony w przedpo
koju czy nawet korytarzu,
gdyż nie dysponował odpo
wiednim pomieszczeniem.

Na wczorajszej naradzie
zwierzynieckie zakłady pracy
objęły nad nimi patronaty o-

piekuńcze. Komitety mieścić

się będą w świetlicach zakła
dów pracy i instytucji oraz w

szkołach. Pozwoli to na urzą
dzanie spotkań z mieszkańca
mi i na rozwijanie normalnej
działalności.

Dobrze pracujący komitet
ma duże możliwości pomocy
DRN i mieszkańcom. Poza
czynami społecznymi może

przyczynić się do uporządko.
wania dzielnicy, organizować
życie kulturalno - oświatowe
wśród młodzieży poprzez stwo.
rżenie młodzieżowych komi
tetów blokowych, kontrolo
wać wysokość świadczeń o-

bliczaną przez administrację
domów, domagać się le»3zego
zaopatrzenia sklepów, otwar
cia nowych punktów usługo,
wycli, godzić powaśnicnych
lokatorów itp.

W każdej kamienicy znaj
dować się będzie wywieszka
z adresem siedziby komitetu

blokowego, a szyld będzie wy
wieszony przed jego siedzibą.
Na wczorajszej naradzie omó
wiono też prowadzenie książ.
ki pracy komitetów, gdzie no
tować się będzie m. in. czyny

społeczne i działalność tej je
dnostki.

Komitety blokowe będą ści
śle współpracować z Obw. #o.
mitetami FJN oraz terenowy
mi grupami partyjnymi, co

pozwoli im o wiele łatwiej
rozwiązać niejeden problem
dzielnicy.

Zwierzyniec ma wiele ko
mitetów, które dobrze pracu
ją i uzyskały już znaczne o-

siągnięcia. Wyróżniający się
ich przewodniczący współpra
cują z różnymi komisjami ra
dnych. (aks)

Kraków uzyskał nowy klub

Stowarzyszenia Ateistów i Wolnomyślicieli
W ub. czwartek nastąpiło w

Krakowie w lokalu przy Rynku
Głównym 13 otwarcie Klubu Sto-

warzyszenia Ateistów i Wolnomy
ślicieli. W uroczystości otwarcia

wzięli udział m. in. I sekretarz
KKM PZPR tow. mgr Andrzej
Kurz, sekretarz KKM PZPR tow.

J. Skiba, sekretarz RN m. Krako
wa Jan Antonisćczak, przewodni
czący Komitetu Miejskiego Stron
nictwa Demokratycznego dr Z

Fuchsa, przewodniczący Stowarzy
szenia AiW prof. dr Grzybowski,
prof. ASP J. Stern, Edward Fia-

łek, honorowy przewodniczący Za
rządu Miejskiego Stowarzyszenia
AiW oraz licznie zgromadzeni za
proszeni goście.

wyznań j poglą-

otwarcia Klubu

prelekcję inau-

Uroczystości otwarcia dokonał
słowem wstępnym dr W. Lang, wi.

ceprzewodniczący Zartądu Głów
nego Stowarzyszenia AiW, Nowo

otwarty Klub będzie miejscem dy
skusji światopoglądowych między
ludźmi wszelkich
dów.

Po uroczystości
wygłosił ciekawą
guracyjną prof. dr Grzybowski na

temat „Model współczesnego ka
tolicyzmu”. Tradycyjną lampką
wina zakończono miły inaugura
cyjny wieczór. (Aplo)

Na zdjęciach (u góry i na dole):
fragmenty sali klubowej w czasie

inauguracji.
Tekst i fot. A. Piotrowski

IM. SŁOWACKIEGO — nie
czynny; SALA KLUBU ZZK:

,,Kowal, pieniądze i gwiazdy”
— 19.15; STARY TEATR: „Ryk
byłego lwa” — 19.15; KAME
RALNY: „Heloiza i Abelard”
— 20; ROZMAITOŚCI: , Chat!

wuja Toma” — 18; LUDOWY:

„Wieczór trzech króli” —

19.15; RAPSODYCZNY: „Or-
land szalony” — 19.15; MUZY
CZNY (Dom Żołnierza): „Kry
sia

19.15; GROTESKA:
cza szuflada” — 12:
RZA:
— 19.

leśniczanka” (zajnkn.) —

„Tajemnl-
KOLEJA-

,.Kocha, lubi, szanuje”

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Wlę-

żniowie z Altony” — 19.15; —

SALA KLUBU ZZK: „Kowal,
pieniądze i gwiazdy” — 19.15;

STARY TEATR: , Romans z

wodewilu” — 15, „Ryk byłego
lwa” — 19.15; KAMERALNY:

„Heloiza i Abelard” — 15, —

„Kolega” — 19.15; ROZMAI
TOŚCI: „Pan Twardowski” —

11, Występ wybitnych solistów

Opery Warszawskiej — 17, 19.30;
LUDOWY: „Baśń o śpiącej
królewnie i błękitnej róży”
(zam-kn.) — 11, „Myszy i lu
dzie” — 19.15; RAPSODYCZ
NY: „Orland szalony” — 19.15;
MUZYCZNY (Teatr Słowackie
go): „Straszny dwór” — 14;
GROTESKA: „I ty zostaniesz
Indianinem” — 10.30, „Tajem
nicza szuflada” (zamkn.) —

16; KOLEJARZA: „Kocha, lu
bi, szanuje” — 15,

IM.

MŁ. GWARDIA: „Noe
ezpiegów" (ir. -wł„ 18 1.) —

25.15, 17.30, 14.45. WRZOS: „Po
rucznik Marynin" fr.dz , 12 1.)
- 15.45, 13, 30.13. KRAKUS:

„Urzeczona” (USA, 13 1.) —

15.45, 13, 20.15. ZUCH — nie
czynne. ISKIERKA: „Drugi
człowiek” (poi., 14 1.) — 17.30,
19.45, CHEMIK: „Opowieść O

prawdziwym człowieku” —

(radź.) — 19. DOM ŻOŁNIE
RZA: „Parasol św. Plotv»”

(węg., 12 1.) — 15.45. MIKRO:

„Złodziej z Bagdadu” (ang.,
12 1.) — 17.30, 20. ROTUNDA:

„Żołnierz i bohater” (NRF, 16

L) — 15, 17. STUDIO: .Jeste
śmy kobietami” (wł„ 14 1.) —

15.45, 13, 20.15. TĘCZA: „Mil
czące ślady” (poi., 14 I.) —

17.30, 19.30. ZWIĄZKOWIEC:
„Mezalians” (węg., 12 1.) — 17

19. MELODIA: „Miejsce na

górne" (ang., 18 1.) — 15.30 18,
20.30, KLEPARZ: „Szatan z

VII klasy” (pol„ 10 1.) -- 15.45

18, 20.15. MINIATURKA: ,,15-to
lecie PRL”; „Ofensywa wy
zwolenia"; „Chwila wspom
nień" — 13, 1«; Program dla
dzieci — 15; „Gosposia do

wszystkiego” (USA 12 1.) — 11,
17, 19. WISŁA: „Księga dżun
gli” (USA, 9 1.) — 15.45, 18
20.15. MASKOTKA: „Letni sen”

(szw„ 16 1.) — 15.30, 17.45 , 30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT. Mała sala ŚWITU —

nieczynne. — ŚWIATOWID:
„Wojna i pokój" (USA, 12 1.)
— 15. 19. Mała sala ŚWIATO
WIDA: „Korsarze Pacyfiku"
(s. II, radź., 16 1.) — 15.30,
17.30, 19.30. SFINKS: , Ruda
Julka" (fr„ 16 1.) — 1«, H, 20.
BALLADYNA: ,Na zawsze”

(USA, 14 1.) — 18. KOLOROWE:

„Skarby króla Salomona”

(USA, 10 1.) — 18.

SKAWINA. Junak: ,Llg»
dżentelmenów”; Hutnik —

nieczynne.

Zatrzymanie złodzieja

W dniu 4 stycznia o godz.
15.20 przy ul. Limanowskiego,
został. zatrzymany Tadeusz
Wojda. Dokonał on kradzieży
183 elektrod do spawania. Do
chodzenie prowadzi KD MO
Podgórze.

Tryb przyspieszony

Wyrokiem Sądu Powiato
wego dla ni. Krakowa w dniu
4 stycznia został skazany na

jeden miesiąc aresztu Edward
Białko (ur. 1914, zam. Rękaw
ka 16) za to, że 2 stycznia w

Krakowie obraził godność o-

sobistą obywatelki.*

Wyrokiem Sądu Powiato
wego dla m. Krakowa w try
bie przyspieszonym został ska
zany na grzywnę 2 tys. zło
tych Franciszek Mazurkiewicz
(ur. 1902, zam. Kraków - Bia
ła3)zato,żewdniu2sty
cznia znieważył i uderzył w

twarz konduktorkę, (ż)

SOBOTA

UCIECHA: „Kryptonim Ci
cero” (USA, 12 1.) — 13.30,
15.45, 18, 20.15. WANDA: „Przy
gody Tomka Sawyera” (USA
10 1.) — 10, 12, 14; „Zuzanna
I chłopcy” (poi., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Les
Girls” (USA, 16 1.) — 13.30,
15.45, 18 , 20.15. WOLNOŚĆ:
,Torea<lor” (meks., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. APOLLO: „Hi
storia żółtej ciżemki” (poi., 7

1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20,15.
SZTUKA: „Pokolenie” (poi.,
14 1.) — 1045, 12.30, 15.45, 18,

Ola turifsiów

i sportowców

NIEDZIELA

® MAŁA KRONIKA ® MAŁA KRONIKA ® MAŁA KRONIKA ® MAŁA

KUPON KONKURSOWY NR 10
Co przedstawia zdjęcie konkursowe nr 10?

0718390018

Nazwisko i imię biorącego udział w konkursie „Czy znasz

W niedzielę o godz. 12 na
stąpi otwarcie w salach Pała
cu Sztuki przy PI. Szczepan
skini 4 wystawy współczesnej
sztuki Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Zobaczymy
tam prace 60 artystów, którzy
wystawiają 132 grafiki i 22
rzeźby. Wystawę zorganizo
wało Towarzystwo Sztuk Pię
knych w Krakowie w porozu
mieniu z Deutsche Akademie
der Kuenste w Berlinie.

*

W poniedziałek o godz. 18
w sali Muzeum Etnograficz
nego przy PI. Wolnica 1 —

mgr Jan Kamocki wygłosi
odczyt ilustrowany przeźro
czami pt. „Obrzędy ludu kra-

kowskiego w okresie Bożego
Narodzenia i Nowego Roku”.

8 bm. w Klubie Literackim,
Krupnicza 22 o godz. 18 odbę-

Króciutko

dzJe się wieczór autorski Je
rzego Zawieyskiego, który
przedstawi swój nowy utwór
sceniczny zatytułowany „Lai
— znaczy Miłość”. Tekst sztu
ki odczytają znani artyści
scen krakowskich: Anna Luto
sławska i Zbigniew Wójcik*

Wycieczki PTTK

Luksusowym autobusem

wycieczkę narciarską w Tatry mo
żesz wyjechać z kołem grodzkim
PTTK w niedzielę 7 bm. Trasa
narciarska: Kuźnica, Hala Kon-
dratowa, Kopa Kondracka, Hala

Kondratowa, Kuźnice. Zgłoszenia
i informacje w biurze koła Grodz
kiego PTTK ul: Basztowa 6 pok.
nr3od15do19.

Koło grodzkie PTTK urządza
również 8 i półdniowy
ciarski w dniach od 13
na

na

Hali Gąsienicowej,
kurs jak wyżej.

na

kurs nar-

do 21 bm.

Zgłoszenia

InwalidziAdres

zarabiają

nowy Kraków”

ZDJĘCIE KONKURSOWE NR 10

Inwalidzka Spółdzielnia Pracy
im. Komuny Paryskiej wykonała
ręczmy plan produkcji jeszcze 8

grudnia, a do końca miesiąca
wa<rtość dodatkowej predukojf
wyniesie tu 4 min zł. Wartość

całorocznej produkcji spółdzielni
w 1-961 r. oblicza się na kwotę 24
min zł.

We wspomnianej Spółdzielni
pracuje około 7€0 osób w tym
450 chałupników W tym roku

słpóidz.ielnia wypłaci im dodatko
we zyski, które wyniosą 70 prcc.

ich zarobków miesięcznych. Na
tomiast w 1^6(2 r, zarząd spół
dzielni przeznacza kwotę 15 tys.
zł na dalszą aktywizację inwa
lidów (zamierza się otworzyć nip.
w Skawinie i Myślenicach pun
kty organizacyjne inwalidów

chcących pracować dla spółdziel
ni), 350 tys. zł przeznaczy się na

akcję socjalną, a 1.50 tys. zl —

na wprowadzenie nowych form

pracy i nowej produkcji. (C. M .)

Używajgc nadmiernie

energii elektrycznej w

godzinach wieczornych,
narażasz zakłady prze
mysłowe na ogranicze-

i niewykonanie
planu produkcji.

• W SKLEPACH Cen
trali Rybnej największym
popytem w dalszym ciągu
cieszą -się żywe karpie.
• SAMOCHODY wielu
przedsiębiorstw Krakowa
— „zorganizowano” wczo
raj do wywożenia z ulic
resztek brudnego śniegu.
• NA ŚLIZGAWKACH
tłok — 2-stopniowy mrozik
sprzyja przyszłym hokei
stom. • DLACZEGO we

wszystkich, absolutnie we

wszystkich sklepach kra
kowskich brak zwykłej
żelatyny. — żalą się gos
podynie domowe. • NO
WY PLAC KLEPARSKI —

powinien być po zakoń
czeniu targu szybciej
sprzątany. • W TEA
TRACH krakowskich pra
wie wszystkie przedsta
wienia idą kompletami —

sezon w pełni.

Przedstawienie kabaretu
Jamie Michalika w sobotę
niedzielę o godz. 22.15, a

poniedziałek o godz. 20.15.

w

i
w

Procety o alimenty

W krakowskim Sądzie Powia
towym notuje się ostatnio tylko
nieznaczny odsetek spraw doty
czących alimentów. Stanowią one

zaledwie 8 proc, ogółu spraw. Do

zwłoki w

tu tylko
potrzeba
naukowe
co niekiedy trwa ponad pól ro
ku.

Natomiast sprawy mank stano
wią tylko 7 proc, ogółu spraw

rozpatrywanych przez Sąd Powia
towy i są przeważnie załatwiane
w 2 miesiące od daty ich wpły
nięcia do sądu. (C.M.)

Kalendarzyk imprez
sportowych

SOBOTA: kę^zykówka Polsika —

Węigry (juniorzy) haila Wiały,
godz. 1<9. Piłka ręczna Zwierzy
niecki — Spójnia Gdańsk, I liga
siódemek. haila Wisły, godz. 21 .

NIEDZIELA: koszykówka; 'pol
ska — Węgry, spotkanie re
wanżowe, hala Wisły, gochz. 18.
Piłka ręczna: Zwierzyniecki —

Warszawianka, I liga siódemek

hala Wisły, godz. 15.

UCIECHA: „Kryptonim Ci
cero” (USA 12 1.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

, Les Girls” (USA, 16 1.) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. — WOL
NOŚĆ: „Toreador” (m»ks. 15

1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
ML. GWARDIA: „Czarodziej
ski miecz" (Jugosl., 10 1.) — 10,
12; , Noc szpiegów" (fr. -wł., 18

I.) — 15.15, 17.30, 19.45. WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Porucznik Marynin”
(radź.. 12 1 .) — 15.45, 18, 20.15.
KRAKUS: Program dla dzieci
— 11, 12 13; „Urzeczona” (USA,
18 1.) — 14.45, 17, 19.15. ZUCH
— nieczynne. ISKIERKA: Pro
gram dla dzieci — 11, 12; „Dru
gi człowiek” (poi,, 16 1.) —

15.20, 17.45, 20. CHEMIK: , A-
natomia morderstwa” (USA)
— 14.45. 17, 19.15. DOM ŻOŁ
NIERZA: „Piotruś 1 Czerwo
ny Kapturek” (rad®., 7 1.) —

13; „Parasol św. Piotra" (węg.,
IŻ 1.) — 15.45, 13, 20.15. MIKRO:

Program dla dzieci — 10.30,
II. 45; „Złodziej z Bagdadu”
(ang. 12 1.) — 15, 17.30, 20. —

STUDIO: „Dolina pokoju" —

(jug., 12 1.) — 10, 12; .Jesteś
my kobietami” (wl„ 14 1.) —

15.45, 13 , 20.15. — ZDROWIE:

„Korsarz Pacyfiku" cz. I

(radz.-wl.) — 19. ZWIĄZKO
WIEC: Program dla dzieci —

12; ;,Mezalians” (węg., 12 1.)
— 17, 19. MELODIA: „Marze
nia i zabawy" — 10, 12; „Miej
sce na górze" (ang. 18 1.) —

15.30, 18, 20.30. KLEPARZ: Pro
gram dla dzieci — 10.30, 11.45,
13; „Szatan z VII klasy” (pol„
10 1.) — 15.45, 18 . 20.15. MINIA
TURKA: Program dla dzieci
— 11, 12, 13 15; ,,15-to lecie

PRL”; „Ofensywa wyzwole
nia”; „Chwila wspomnień” —

16; „Gosposia do wszystkiego”
(USA, 12 1.) — 17, 19. MASKOT
KA: Program dla dzieci —

12; „Letni sen”

) — 15.30, 17.45. 20.

„Księga dżungli”
— 11, 13, 15.45, IR,

SOBOTA
12.05: Wiad. 12.15: „Przed ju
bileuszem w Słocinie” — aud.

reg. w oprać. Wł . Sala. 12 .35;
J.S.Ba-ch — Suita francuska

Es-dur wyk. I. Jackowska-
Zalewska — klawesyn. 12.50:
Aud. akt. 13.45: „4X15 nrnut

melodii z różnych stron świa
ta”. 15.00: ..Teatr Oświeco

nych” — rec. Z . Grenia. 15.16:
Piosenki polskie. 15.20: Aud.
dla wsi w oprać. P. Gładka

pt. „Bez szumnych ekspery
mentów”. 15.30: Audycja dla
dzieci pt. „Historia dziadka
do orzechów”. 16.00: Wiad. —

17.00: Na krakowskim rynku.
17.16: Amatorskie zespoły mu
zyczne Krakowa. 17 .35: Kom.

ty<. St. Jasińskiej. — 17.45:

Dzień, kra-k . 18.00: Aud. reg.
18.30: Wiad. 18.35: Fel. M. Jor-
sta. 18.45: M. Mussorgski — 5

pieśni z cyklu: „Lata młodo
ści” w wyk. B. Christoffa —

bas. 19.05: Muzyka i aktualno
ści. 19.30: „Matysiakowie”,

ode. powieści radiowej. 20.00:
Koncert orkiestry PR w Kra
kowie pod dyr. J . Gerta. 20.40:

„Czy postęp w rozwoju kul
turalnym wsi” — felieton Wła
dysława Błachuta. 20.50: Mu
zyka rozrywkowa. 21 .00: Z

kraju i ze świata. 2-1 .27: Kro
nika sportowa. 21 .40: Gra Po
znańska Piętnastka Radiowa

pod dyr. Zygmunta Mahlika.
22.00: Karnawałowa rewia or
kiestr tanecznych. 23.50': Ost.
wiad. 24 .00: d.c. karnawałowej
rewii orkiestr tanecznych.

NIEDZIELA
8.35: „Radioproblemy”. 8.50:

Koncert słynnych solistów. —

8.20: „Bohaterzy bez nazwisk”
— fel. J . Kurczaba. — 9.30:

,Rytm i piosenka”. 10.00: No
we płyty „Polskich Nagrań”.
10.30: „Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom polskim”
11.00: Wirtuozi muzyki roz
rywkowej. 11.20: .Przeżyjmy
to jeszcze raz”. 12.05: Wiad
12.10: Poranek symf. w wyk.
orkiestry PR w Krakowie pod
dyr. J. Gerta, W. Herman —

wiolonczela. 12 .15: „Różne o-

gniwa medycznej wiedzy” —

aud. w oprać. I Orłowskiej.
13.30: „Roman i róża” fragm.
pow. J. Lenarta. 13.50: Muz.
14.00: Z najpiękniejszych ope
retek. 15.00: Dla dzieci „Profe
sor i pchła”, słuch. H . Janu
szewskiej. 15.45: Wiersze Sta
nisława Skonecznego. 16.00:
Koncert życzeń. 16.25: Wyniki
Lajkonika. 16.30: Koncert cho
pinowski wyk. Aleksander Sło-
bodnik (ZSRR). 17.00: Wiad.

17.05: Publicystyka między
narodowa. 17.15: Śpiewa Pań*-

stwowy Zespół Pieśni i Tańca

„Śląsk”. 17.30: .Program z dy
wanikiem”. 18.45: „Zagraj na

banjo”. 19.00: ,Tak jest jak
Wam się zdaje”, słuch, wg
sztuki Luiig.i Puriaind-eŁlo. 20.€0:
Rewia piosenek — zapowiada
Lucjan Kydryński. 20.30: Zna
ne przeboje w wyk. słynnych
orkiestr. 21 .00: Stan pogody 1
dziennik. 21.17: Wiadomości

sportowe i wyniki „Toto-
Lotka”. 21.20: Muzyka roz
rywkowa. 22.00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22.20:
Krakowskie wiadomości spor
towe. 22 .30: Karnawałowa re
wia orkiestr i zespołów tane
cznych. 23.50: Ostatnie wiado
mości.

TELEWIZJA

Z NOTATEK RECENZENTA

postępownaiu dochodzi

wówczas, gdy zachodzi
badań przez zakłady
(ustalenie ojcostwa) —

„Przeżyjmy to jeszcze
raz"

W najbliższą niedzielę (7
bm.) Polskie Radio nada w

programie II o godz. 11.20 tra
dycyjną audycję pt. ■„Przeżyj
my to jeszcze raz”.

Będą to wyjątki transmisji
naj ciekawszych imprez sporto
wych ub. roku.

Koncert czy składanka?

10.15, 11.15,
(szw.. 16 1.)
— WISŁA:

USA, 9 1.)-
20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: , Wojna 1 po
kój” (USA, 12 1.) — 10, 1.5, 19.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12; „Ruda Julka’1

(fr., 1« 1.) — 16, 18, 20. BAL
LADYNA: Program dla dzieci
— 15; _,Na zawsze” (USA, 14

1.) — 16, 18. KOLOROWE: Pro
gram dla dzieci — 15; „Skar
by króla Salomona” (USA, 10

1.) — 16, 18.

SKAWINA. Junak: „Liga
dżentelmenów”; Hutnik: „Gar
soniera”.

Pozostałe — jak w sobotę.

Układ wczorajszego koncertu sprawi! mi —

szczerze mówiąc — poważny zawód. Pierwsza

część poświęoona była 'twórczości znakomitego,
przedwcześnie zmarłejo kompozytora — Artura

Malawskiego. Sądzę, że z racji, przypadającej
właśnie, rocznicy jego śmierci należało zestawić

program, przypominający jego wybitne dzieła;
trzeba było zaprezentować jego twórczość w Jej
najlepszych, najciekawszych fragmentach, nale
żało wreszcie zapewnić najlepszy możliwy po
ziom wykonawczy dla takiego koncertu Postać
Artura Malawskiego jest tak wybitna w historii

polskiej muzyki XX wieku, jest przy tym tak

związana z Krakowem, że można się tylko dzi
wić dlaczego uczczono Jego pamięć tak niemal
— ukradkiem.

Wykonano: Uwerturę — dzieło o zdewaluowa-

nych już przez czas wartościach, przyciężki fa
jerwerk techniki orkiestracyjnej, utwór wyma
gający ponadto niezwykle błyskotliwego wyko
nania zespołowego. Tu, niestety, wykonanie by
ło chwilami niezwykle nudne, mało plastyczne,
pozbawione bogactwa cieniowań dynamicznych.

Wykonano też Etiudy symfoniczne na forte
pian i orkiestrę. Niezwykle zwarte, jednolite,
o świetnej 'architekturze i finezyjnej cyzelacji
szczegółów — tak w partii fortepianu, Jak i

orkiestry. I znów, wykonania Etiud nie mogę

zaliczyć do najlepszego sposobu uczczenia pa
mięci Malawskiego. Suchej, bezosobowej grze
Jana Hoffmana towarzyszyła orkiestra pod dy-

rekcją Krzysztofa Missony, nie ożywiając wy
konania ani jednym zdrowszym, bardziej mu
zycznym oddechem. Żywa pulsacja rytmometry-
czna utworu zastąpiona została smutnym „rea
lizowaniem zapisu nutowego”.

Drugą część koncertu wypełniła opera na so
pran solo Francis Poulenca do tekstu Jean Coc-
teau — La voix humaine — Głos ludzki. Wydaje
mi sję, że umieszczenie tego utworu w koncer
cie, poświęconym pamięci Malawskiego jest ab
solutnym nieporozumieniem: postawa estetyczna
Poulenca jest bardzo odległa atmosferze dzieł

Malawskiego. Głośny ten utwór rozczarował mnie

zresztą niepomiernie. Naturalistyczny tekst, mu
zyka, która niemal bez przerwy przypomina
mniej udane opery Pucciniego, skłonność do epa
towania znanymi i wyczerpanymi efekcikami
i smaczkami orkiestracyjnymi, to wszystko, co

odbiera słuchacz przy pierwszym, jednorazowym
(zetknięciu z tą muzyką. Przypuszczam zresztą, że

zyskałaby niepomiernie podparta grą aktorską,
inscenizacją, wreszcie scenografią. Zyskałaby też.

niewątpliwie na bardziej wyrazistej interpretacji
wokalnej. Krystyna Sznerr, choć zademonstrowa
ła tu swe niewątpliwe walory głosowe, nie stwo
rzyła jednak koniecznej ciągłości i gradacji dra
matycznej, nie uzyskała zmienności nastroju.
Frzyznajmy, utrudniała jej to w dużej mierze

orkiestra — chwilami zagłuszając...

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21 INTERNISTYCZNY: Koper
nika 15, OKULISTYCZNY: Ko
pernika 38.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI
STYCZNY: Trynitarską 11; —

OKULISTYCZNY: Kopernika
17.

SOBOTA
Godz. 10.00: „Konwój" —

film fab. prod. angielskiej. —

11.30: Przegląd prasy i aktu
alności. 12 .00—14.00 — przerwa.
14.00. - „Choinka dla dzieci” —

transmisja z Pałacu Krem-

lowskiego w Moskwie. 16.00
—1 7.40 — przerwa. — 18.00:

„Zagubiona piłka” — film

krótkometrażowy dla dzieci

produkcji NRD. 18.25: Tea
trzyk tańca „Piruecik”: „Ta
jemniczy stryczek” — program
dla dzieci. 19.05: „Porozma
wiajmy”. 19.30: Dziennik tele
wizyjny. 20.00: „Pegaz” — ma
gazyn kulturalny. 20.30: „Kon
wój” — film fab. prod. ang.
dozw. od lat 14-tu. 22 .00: Pol
ska. Kronika Filmowa. 22.10:
Ostatnie wiadomości. 22 .20:

„Rewia gwiazd” — program
rozrywkowy z Łodzi.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: ,.Z muzyką i
tańcem idą przebierance” —

Występ Zespołu Pieśni i Tań
ca Domu Kultury w Płocku”
w programie Interwizji. 11 .00
— 13.40: — przerwa. — 13.40:

„Krzesiwo” — film fab. prod.
NRD dla dzieci i młodzieży.
15.00: „Niedzielna biesiada”.
10.00: „W krainie Disney’a”.
16.50: Polska Kronika Filmo
wa. 17 .00: Estrada Poetycka:
Wiersze Louis Aragona. Wy
bór i układ Anna Minkiewicz
1 Andrzej Łapicki. Reżyseria
— Wanda Laskowska. 17 .15:
, Muzyka łatwa, lekka i przy
jemna” — program rozrywko
wy — transm. z Łodzi 18.20:

„Politechnika” — „Uniwersy
tet” — teleturniej. 19.30: Dzieli,
telew. 20.05: „Niedziela sporto
wa”. 20.35: „Romeo, Julia i
ciemność” — film fab. prod.
CSRS — dozw. od lat 16-tu.

POGODA

APTEKI
SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Zwierzyniec
ka 7. Nowa Huta — Kocmy-
rzowska 18.

NIEDZIELA

Mikołajska 4; pozostałe jak
w sobotę.

Nad południową i wschod
nią Europą zalegają niże ba-

ryczne. Reszta kontynentu
wraz z Polską znajduje się
nadal pod wpływem układu

wyżowego który stopniowo
słabnie.

Przeważnie chmurno i mgli
sto. JTem.peiraitiura najwyższa
w ciągu dnia +2 st., najniższa
w nocy —6 st. Wiatry słaibe i

umiarkowane, południowo-za
chodnie.

Temperatura (5 I. godz. 7 i

13 w nawiasach): Kraków —7

(0), Tarnów —6 (—1>; Rabka
—8 (0), Muszyna —10 (—4), No
wy Sącz —8 (0), Zakopane —9

(+4)^ Hala Gąsienicowa —3

(4-1), Kasprowy Wierch *-4

(—1) st. (orl)
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